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Otoczyć opieką pierwsze lata studiów 


Na jednym z zebrań informacyj- 
hych dla słucaaczy I. roku wystą- 
piła młoda studentka opisując swą 
krytyczną sytuację, w 
znalazła: otrzymała przydział. do 
domu akademickiego, okazało się 
jednak, że komisja wydała o 99 
przydziałów za dużo — 99 koleża- 
nek pozostało bez dachu nad gło- 
wa 
_ Dowiadujemy się równocześnie, 
że w Lublinie wielu nowoprzyję- 
tych na wyższe studia spędza noce 
„'w poczekalni dworcowej. A w bie- 
żącym roku akademickim, pierw- 
szym roku akademickim planu 
6-letniego, procent młodzieży robot- 
niczo-chłopskiej osiągnął niespoty- 
kaną dotychczas cyfrę 70 do 80 
proc. Cyfra ta jest poważnym 
osiągnięciem. Jest niewątpliwym 
zwycięstwem w bitwie o demokra- 
tyzację naszego szkolnictwa wyż- 
szego. 


Ale ta cyfra zobowiązuje. Zobo- 
wiązuje do otoczenia I roku stu- 
diów troskliwą i uważną opieką. 
Nie wolno nam dopuścić do tego, 
by bodaj jeden młody robotnik, 
czy pracujący chłop, który olbrzy- 


jakiej się. 


mim wysiłkiem wkroczył na drogę 
zdobywania wiedzy, był zmuszony 
przerwać studia nie mogąc pokonać 
trudności pierwszego, „aklimatyza- 
cyjnego* okresu na wyższej szkole. 

Trudności te są nie małe. 

Przychodzi na I. rok studiów 
np. młoda tkaczka, która wytrwałą 
i upartą pracą ukończyła Studium 
Przygotowawcze. Dzięki pomocy 
Partii, władzy ludowej, dzięki swej 
pracy — stała się słuchaczką wyż- 
szej uczelni. Droga do nauki stoi 
przed nią otworem. 

Lecz, czy można pozostawić ją na 
tej drodze bez pomocy i opieki? 
Czy można złożyć na jej barki ca- 
łą troskę o urządzenie sobie nowe- 
go życia, w nowych warunkach, 
zdala od rodziny, swego klasowego 
środowiska? 

Nie, nie można. 

Nie można dopuścić, by stanęła 
samotna wobec nowej problema- 
tyki, wobec nowych warunków, 
wobec nowego otoczenia. Trzeba jej 
pomóc. 

'Trzeba jej pomóc, aby się w tym 
nowym otoczeniu urządziła. Miej- 
sce w domu akademickim, stypen- 


dium, — to podstawowe elementy 
tego „urządzenia się“. Trzeba, aby 
organizacja ZMP-owska  wniknęła 
w sprawy przydziałów miejsc w 
domach akademickich i dopilnowa- 
ła, by nasza tkaczka i tysiące jej 
podobnych córek i synów robotni- 
czych, młodych robotników i pra- 
cujących chłopów — w pierwszym 
rzędzie znalazło się w domach aka- 
demickich, by w pierwszym rzę- 
dzie otrzymało stypendia. Tam, 
gdzie to jest konieczne — należy 
dokonać poprawek w już dokona- 
nych przydziałach. 


Ale pomoc — to nie tylko zabez- 
pieczenie materialnych "warunków 
wydajnej i twórczej pracy młodzie- 
ży robotniczo-chłopskiej. Mówiliś- 
my, że młodzież ta przychodzi na 
wyższe uczelnie do nowego, niezna- 
nego sobie środowiska. Trzeba uła- 
twiać jej załatwienie wszelkich 
formalności. Będzie to kwestia za- 


łatwienia legitymacji studenckiej, 
biletu tramwajowego, karty sto- 
łówkowej, bibliotecznej, zapisu na 


ćwiczenia, pracownię i dziesiątki 
innych, drobnych napozór spraw, 
wobec których niejeden nieobyty 
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Budujemy socjalistyczną stolicę 


Pracą przy odbudowie stolicy uczcili studenci war- 
szawscy rozpoczecie nowego roku akademichieqo. 8 pag- 
dziernika, w niedzielę, kilka tysięcy studentów że wszyst- 
kich wyższych uczelni stanęło na wezwanie Związku Mło-_ 
dzieży Polskiej do pracy dla odbudowującej się Warsza- 
wy. Swoją pracą i postawą młodzież akademicka wyka- 
zata, że jest mocno związana z masami pracującymi War- 
szawy. Praca studentów była realnym wkładem w dzieło 
budowy naszej wspaniałej socjalistycznej stolicy. 

Ok. 2 tys. studentów zatrudnionych było na trasie 
N—S przy ładowaniu gruzu na wagony oraz przy oczy- 
szczaniu cegieł. Wśród pracujących panował wielki entu- 
zjazm i zapał. Koledzy z Wydziału Elektrycznego P. W. 
rzucili wezwanie do współzawodnictwa, w którym pier- . 
wsze miejsce zajęła 120 osobowa grupa słuchaczy Szkoły 
Prawniczej im. Duracza. Już w ciągu pierwszych godzin 


pracy, studenci Szkoły Prawniczej, załadowali 8 wagonów 
gruzu oraz oczyścili 2 tys. cegieł. Drugie miejsce we 
współzawodnictwie zajęła grupa studentów Wydz. Ko- 
munikacyjnego P. W. pod kierownictwem kol. Podolskie- 


go, która w ciągu jednej godziny załadowała 5 wagonów 


denci załadowali 60 wagonów, tj. ok. 500 m. sześć. gruzu. 
Przy wyładowywaniu gruzu z wagonów -na Kępie 
Potockiej pracowali studenci Wydz. Komunikacyjnego 


Politechniki. 


Kilkuset studentów Humanistyki U. W. pracowało na 


Bielanach przy 
trudnieni buli 


robotach ziemnych. Studenci Prawa za- 
przy wykopach fundamentów pod nowe 


skrzydło domu akademickiego przy ul. Madalińskiego. 
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w nich pierwszoroczniak staje bez- 
radny, zdezorientowany. 

Ale i to nie wszystko. Wyższe 
uczelnie to dla młodzieży robotni- 
czo-chłopskiej nowe środowisko, 
gdyż inne, bardziej ukryte są tu- 
taj formy walki klasowej, często 
odmienne od tych, z jakimi stykał 
się przed przyjściem na I. rok mło- 
dy robotnik, czy uczeń 11-latki 
w swej fabryce czy w szkole śred- 
niej. Trzeba aby organizacja ZMP 
uzbrajała młodych kolegów do 
walki klasowej w warunkach wyż- 
szych, uczelni, wskazywała im pod 
jakimi postaciami i jakimi meto- 
dami działa wróg, wyostrzała ich 
czujność, wdrażała w probłematy- 
kę pracy ZMP-owskiej na wyższej 
uczelni, 

Organizacja ZMP na wyższych 
uczelniach przystępuje do wiełkiej 
walki o nowy styl pracy i życia 
studentów, o dyscyplinę studiów, 
o postępy w nauce i jej postępową 
treść. W pierwszym szeregu ZMP- 
owskich bojowników tej walki — 
znaleźć się musi młodzież robotni- 
czo-chłopska z pierwszych lat stu- 
diów. 

Przeciw bumelanctwu, przeciw 
lenistwu, przeciw  złotomłodzieżo- 
wości — młodzież ta postawi swo- 
ją zdrową, klasową świadomość, 
swój nowy, socjalistyczny stosu- 
nek do pracy i obowiązków. 

Grupy ZMP-owskie na  pierw- 
szych latach studiów winny zna- 
leźć w pierwszym okresie swej pra- 
cy pomoc i cpiekę starszych, do- 
kwiadczonych aktywistów. Jest 
sprawą  wydziałowych i uczelnia- 
nych instancji ZMP, by pomoc ta 
była rzetelna i wydajna. 

Dopiero wówczas, gdy młodzież 
robotniczo-chłopska mocno wrośnie 
w życie i pracę wyższych uczelni, 
gdy poczuje się gospodarzem na 
swej uczelni, nadającym jej swo- 
je klasowe oblicze — wówczas bę- 
dziemy mogli powiedzieć, że te- 
goroczna. bitwa o dalszą zmianę 
składu społecznego wyższych uczel- 
ni została wygrana. 


Wyższe uczelnie 
ma cześć Rewolucji 


ZOBOWIĄZANIA SENATU 
POLITECHNIKI WROCŁAWSKIEJ 


Na uroczystym posiedzeniu Senat 
Politechniki - Wrocławskiej podjął 
uchwałę, w której czytamy m. in.: 

„Na całym świecie wszyscy ludzie 
pracy obchodzić będą uroczyście 33 
rocznicę Wielkiej Rewolucji Paź+ 
dziernikowej. x 

Polska klasa robotnicza, naród 
polski, zdaje sobie w pełni sprawę 
z tego, że jego miejsce w toczącej 
Się na świecie walce jest u boku 
Kraju Rad, a orężem — nieustająca, 
twórcza pracą. 

W poczuciu całkowitej solidarno- 
ści z masami pracującymi naszego 
kraju, w poczuciu jedności celów 
pracy i walki, Senat Politechniki 
Wrocławskiej podejmuje następują- 
ce zobowiązania: 

1. Senat w imieniu grona profe- 
sorskiego i pracowników nauko- 
wych zobowiązuje się podnieść po- 
ziom nauki na całej uczelni po- 
przez wprowadzenie i przestrzega- 
ganie socjalistycznej dyscypliny stu- 
diów wśród studentów, przez do- 
kładne przestrzeganie dyscypliny 
pracy wśród profesorów i pomocni. 
czych sił naukowych, przez wzmo- 
żenie akcji wydawania prac nauko- 
wych i skryptów, przez bezpośred- 
nią opiekę i kontakt nad zespołami 
naukowymi studentów. 

2. Senat w imieniu grona profe- 
sorskiego i pracowników naukowych 
Politechniki zobowiązuje się przed- 
terminowo wykonać wszystkie pla- 
ny rozbudowy Politechniki dla umo- 
żliwienia  szybkościowej budowy 
gmachów Politechri:i. 

3. Doceniając rolę współzawod- 
nictwa pracy i ruchu racjonaliza- 
torskiego, zobowiązujemy się pogłę- 
bić współpracę z zakładami produk- 
cyjnymi poprzez wzięcie udziału w 
uruchomienin i pracach Metodycz- 
nego Ośrodka Racjonalizacji Fro- 
dukcji we Wrocławiu, udostępnienie 
przodownikom pracy i racjona!iza- 
torom korzystania z instytutów ba- 
dawczych, doświadczalnych i biblio- 
tek Politechniki, oraz otoczenie opie- 
ką Klubów Racjonalizatorskich w 
zakładach pracy. 

4. Senat zobowiązuje się do 1 li- 
stopada przedłożyć projekt wzorco- 
wego Wydziału Chemicznego oraz 
nowego Wydziału Inżynierii Sani- 
tarnej, co stworzy podwaliny pod 
rozwój nowych kierunków studiów, 
Za Senat Politechniki Wrocławskiej 


Prorektor 
prof. dr Dionizy Smoleński 


AZS — NA CZEŚĆ REWOLUCJI 


W dniach 7 i 8 października br. 
odbyły się Plenarne posiedzenia Za- 
rządów Środowiskowych AZS, na 
których przedstawiciele Zarządu 
Głównego AZS omówili uchwałę 
Ii-go Plenum. GKKF. 

W związku ze zbliżającą się 33-cią 
Rocznicą Rewolucji Październike- 
wej uczestnicy poszczególnych ze= 
brań podjęli szereg zobowiązań, 

Między innymi w Częstochowie 
członkowie Zarządu Środowiskowe= 
go AZS zobowiązali się do odpraco- 
wania 300-tu godzin przy budowie 
boiska sportowego, a Kol. Lechowicz 
podjął indywidualnie zobowiązanie 
wybudowania skoczni i zdobycia 
mistrzostwa Okręgu w skoku w dal. 
W Olsztynie wszyscy studenci — 
członkowie AZS zobowiązali się do 
odpracowania w ciągu roku akade= 
mickiego po 20-cia,godzin przy bu- 
dowie boisk sportowych i remoncie 
przystani. Podobne zobowiązanie 
przyjęli sportowcy stud. z Torunia, 
Niezależnie od tego Zarząd Środo= 
wiskowy AZS w Toruniu zobowią- 
zał się do zmobilizowania tysiąca 
studentów na Marsze Jesienne. 
W Łodzi uczestnicy Konferencji zo- 
bowiązali się zmobilizować ośmiu- 
set studentów ponad plan do Mar- 
szów Jesiennych. Środowiska Gliwi- 
ce i Rokitnica zobowiązały się zmo- 
bilizować do Marszów  Jesiennych 
7700-set studentów. Konferencja 
"Środowiskowa we Wrocławiu—3.000 
studentów. Środowisko AZS w Po- 
znaniu zobowiązało się do wykona. 
nia robót ziemnych przy budowie 
stadicnu. 


STUDENCI SGPiS NA CZEŚĆ 


REWOLUCJI 
'Dla uczczenia zbliżającej się 33 
rocznicy Wielkiej Socjalistycznej 


Rewolucji Październikowej studen- 
ci SGPiS — zobowiązali się: 

Napisać trzy prace, z trzech 
przedmiotów  ćwiczeniowych (ro 
jednej z każdego) na tematy wy- 
znaczone przez profesorów. 

Do końca listopada zdać jedno 
dodatkowe kolokwium z przed- 
miotu niećwiczeniowego (I rok Z 
historii WKP(b), a starsze lata z 
przedmiotu użyodnionego z dzieka- 
natami). 

Wziąć czynny udział przy budo- 


wie fundamentów nowego gma- 
chu szkolnego — każdy student 
SGPiS odpracuje na budowie do 


dn. 1.XI. br. minimum 8 godzin. 
(dokończenie na str. 3) 
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Prof. Infeld wrócił do Polski, aby 
pracować dia nauki, pokoju i postępu 


(Wywiad z v. przewodniczącym Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju) 
Jak doniosła cała prasa do Polski powrócił jeden z najwybit- 


niejszych w świecie 


teoretyków w dziedzinie fizyki matematycznej 


i matematyki stosowanej — prot. dr Leopold Infeld. 

Prof. Infeld opuścił kraj w roku 1936, ponieważ jako postępowy 
uczony nie miał w Polsce warun ków twórczej pracy naukowej. Wy- 
jechał wówczas do Kanady, gdzie objął katedrę na uniwersytecie 
w Toronto. Obecnie widząc, że Świat imperialistyczny zmusza nau- 
kowców do pracy na rzecz obozu wojny powziął decyzję powrotu 


do ojczyzny, gdzie — jak oświadczył — chce 


i pokoju. 


Przedstawiciel redakcji „PO PROSTU“ odwiedził prof. 
w Zakładzie Fizyki Uniwersytet u Warszawskiego i odbył z nim na-' 


stępującą rozmowę: 


— Owacja, której Pan był przed- 
miotem, Panie Profesorze, podczas 
inauguracji roku akad. na Uniwer- 
syiecie Warszawskim była oczywi- 
ście wyrazem stanowiska nie tylko 
studentów U. W., ale wszystkich 
studentów polskich, którzy cieszą 
się i są dumni z Pańskiego powro- 
tu do kraju. 

— No, cóż — mówi prof. Infeld— 
moje kontakty z młodzieżą polską 
dopiero zaczynają się. Muszę zresz- 
tą powiedzieć, że już te pierwsze 
wrażenia są bardzo dobre. Stwier- 
dzam na każdym kroku, że żądza 
wiedzy jest wśród studentów niepo= 
równanie większa, niż przed wojną. 
Dam Panu taki przykład. Brałem 
udział w kilkutygodniowym kursie 
dla studentów fizyki, który odbywał 
się pod Zakopanem. Program był 
tak ułożony, by każdy uczestnik słu- 
chał trzech wykładów dziennie. Otóż 
sami uczestnicy zażądali powiększe- 
mia tej ilości dz pięciu, a nawet sze» 
Ściu wykładów dziennie. 

- No, a pozatem księgarnie! Prze- 
cież nigdzie na Świecie nie ma tas 
kiej ilości księgarń, co w Polsce. I 
w jakich nakładach wydaje się tu- 
taj książki! To znaczy, że ludzie są 
żądni książek, żądni wiedzy! Niech 
mj Pan wierzy, że ną przyjezdnym 
z zagranicy robi to ogromne wra- 
żenie, 

E Czy Pan Profesor rozpoczyna 
już swe wykłady na Uniwersytecie 
Warszawskim? 


pracować dla nauki 


Infeida 


) — Tak, nawet już rozpocząłem. 
Nawiasem mówiąc, nie bardzo mi 
się podoba ta nazwa: „wykład“! Zas 
kłada ona istnienie jednokierunko- 
wego stosunku między profesorem 


1 jego słuchaczami. Nie chodzi tu 
zresztą o samą nazwę. Jestem prze- 
ciwny tej niewątpliwie przestarzaa 
łej for mie uczenia i uczenia się. 


Tradycyjny „wykład* trzeba dziś 
zastąpić „godziną wspólnej pracy“. 
Studenci muszą nauczyć się przery- 
wać wypowiedzi profesora pytania- 
mi, a i profesor powinien rzucać od 
czasu do czasu pytania, by skontro» 
lować, czy nie wykłada za trudno 
lub za łatwo. Ta forma uczenia 
zmniejsza oczywiście materiał, 
który może być wyłożony, ale bar- 
dzo znacznie pogłębia zrozumienie 
przedmiotu, a przecież przede wszy- 
stkim mamy uczyć myśleź, czyż nie? 

— Sądzę, że Pańscy słuchacze 
będą Panu bardzo wdzięczni za 
wprowadzenie tej formy pogłębio- 
nego kontaktu z nimi, A słuchacze 
innych wydziałów będą im zazdro- 
SCIENi 

— Przecież to jest forma uczenia, 
którą można zastosować na wszysta 
kich wydziałach. 


— No tak, ale Pan rozumie, Pa- 
nie Profesorze, istnieją pewne na- 
wyki, skostnienia, zwłaszcza na 
wyższych uczelniach... 

— Nie sądzę, żeby Pan miał ra- 
cję — mówi prof. Infeld. Ja właś- 
nie z entuzjazmem obserwuję, jak 
w Polsce wszystko ciągle się zmie= 
nia, jak wszystko się rozwija, jak 
wszystko idzie ku lepszemu. Niech 
Pan weźmie właśnie wyższe uczel- 
nie, ich wspaniały rozwój w Pol- 
sce Ludowej i porówna z tym, co 
dzieje się dziś na zachodzie. Zachód 
przeżywa dziś okres „kurczenia się“ 
wyższego szkolnictwa. Wszędzie 
zmniejsza się ilość stułentów, wo» 
bec czego zmniejsza się odpowied- 
nio ilość wykładowców. Minął już 
bowiem ten okres, w którym np. w 
Stanach Zjedn. rząd subwencjono= 
wał studia zdemobiłizowanych  żoła 
nierzy. Dziś trzeba znowu samemu 
płacić za swe studia, a kryzys po- 
większył tylko krąg ludzi, których 
na to nie stać. : 

-— Czy ta sytuacja odbija się tam 
także i na produkcji naukowej?, 


(Dokończenie na str. 6) 


KLASA ROBOTNICZA CZCI CZYNEM 
ROCZNICĘ WIELKIEJ REWOLUCJI 


Wiele chłiknych czynów wpisała w 
da.cje naszej Ojczyzny bohaterska 
klasa robotnicza. Partia nasza wycho- 
wuje w klasie robotniczej prawdziwie 
socjalistyczny stosunek do pracy, za- 
szczepia milionem robotników nowy 
pogląd na pracę. Praca staje się spra- 
wą honoru i chwały, dzielności i bo- 
haterstwa., Niestrudzona troska o u- 
mocnienie potęgi kraju ojczystego — 
oto najbardziej charakterystyczna ce- 
cha współczesnego robotnika naszego 
kraju, kraju kroczącego do socjalizmu. 
I cecha ta różni go od robotnika, sku- 
łego kajdanami niewolnictwa kapita- 
listycznego, w którym człowiek jest 
tylko dodatkiem do maszyny, nie wi- 
dzącym niczego poza swoją obrabiarką, 
poza swoim miejscem roboczym. 


Lenin pisał w artykule „Wielkie po- 
czynania: „Komunizm zaczyna się tam, 
gdzie ujawnia się ofiarna, przezwycię- 
żająca ciężki trud troska szeregowych 
robotników o zwśększen'e wydajności 
pracy, o ochronę każdego puda zboża, 
wegla, żelaza i innych produktów, któ- 
re otrzymuje nie pracujący osob ście 
i ne ich „bliscy“, ale „dalsi“, czyli 
całe społeczeństwo, dziesiątki i setki 
milionów ludzi...*, 


Robotnicy huty „Pokój“ rzucili we- 
zwanie uczczenia czynem produkcyj- 
nym 33 rocznicy Wielkiej Socjalisty- 
cznej Rewolucji Październikowej oraz 
II Światowego Kongresu Pokoju. 

„Nasz wkład do walki o pokój, — 
piszą robotnicy huty „Pokój“ — to 
wzrost produkcji, — to wzmożona 
wydajność pracy i wyższa jakość 
produkcji, to jedność mas pracują- 
cych wokół władzy ludowej, to so- 
lidarność z Wielkim Związkiem Ra- 


dzieckim i wszystkimi obrońcami 


pokoju“. 


Wezwanie to odbiło się potężnym e- 
chem wśród mas pracujących całego 
kraju. Ludzie pracy wzmagają produk- 
cję i podnoszą wydajność pracy, by dać 
w ten sposób wyraz pelnej solidarności 
z bohaterską klasą robotniczą Związ- 
ku Radzieckiego w 33 rocznicę Jej 
wspaniałego zwycięstwa, by powitać 
zbliżający się dzień obrad II Świato- 
wego Kongresu Pokoju. 


Warszawski murarz Edward Słupe- 
cki zainicjował nową formę współza- 
wodnictwa. Górnicy kopalni im. Tho- 
reza w Wałbrzychu wydobędą 101.500 
ton węgla ponad plan. Załoga zakładu 
„Ursus* postanowiła wyprodukować 
do końca br. 80 traktorów ponad plan. 
Stoczniowcy gdyńscy, przyśpieszą i 
wykonają dodatkowe naprawy jedno- 
stek morskich. Kolejarze bydgoscy 
podjęli analogiczne zobowiązanie w 
swojej dziedzinie pracy, tzn. postano- 
wili przyśpieszyć i wykonać dodatko- 
we naprawy parowozów. Fabryka obu- 
wia w Chełmku wyprodukuje ponad 
plan obuwie wartości 600 milionów 
złotych. Pracownicy POM-ów podej- 
mują zobowiązania w zakresie przy- 
Śpieszenia prac jesiennych. Huta 
„Szczecin* wyprodukuje ponad plan 
1.000 ton surówki. 


Zobowiązania te przyniosły już 
krajowi tysiące dodatkowych ton 
stali i węgla. Napływają wciąż dal- 
sze meldunki robotników i chłopów 
o podejmowaniu nowych cennych 
zobowiązań. 


W zobowiązaniach dla uczczenia 
Wielkiej Rewolucji Październiko- 
wej oraz dla zamanifestowania wo- 
li obrony pokoju, bierze entuzja- 
styczny udział młodzież, Wysuwa 
się ona na czołowe miejsca. Miło- 
dzieżowe brygady ZMP, w zakła- 
dach im. Georgii Dymitrowa, zo- 
bowiązały się zaoszczędzić 345 ty- 
sięcy złotych. Zespoły młodzieżowe 
fabryki ZST dadzą dodatkową pro- 
dukcję wartości 288 tysięcy zło- 
tych. Młodzieżowe brygady pro- 
dukcyjne z Krakowskich  Zakła- 
dów Sodowych zobowiązały się wy- 
konać do 22 bm. płan miesięczny. 
Skrócenie terminu wykonania pla- 
nu zadeklarowali również ZMP-ow- 
cy z zakładów im. Gawlika w Bia- 
łej, huty szkła w Szczakowej i Za- 
kładów Gumowych w Olkuszu. Za- 
łoga młodzieżowa PPB, która roz- 
poczęła samodzielnie budowę szko- 
ły na Mariensztacie w  Warsza- 
wie, postanowiła podnieść wydaj- 
ność pracy przy robotach ziemnych 
do 250 proc. normy. Pozwoli to na 
zaoszczędzenie 9.720 roboczo-godzin. 
12-osobowa brygada ZMP-owców 


ž rzeźni na Prądze, postanowiła w 
"IV kwartale br. zmnicjszyć procent 


uszkodzonych skór z 58 proc. na 
"3.8 proc, Pracująca w remizie huty 
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„Bankowej* brygada ZMP-owska 
zobowiązała się w terminie do dnia 
25 października br. wykonać re- 
mont jednej lokomotywy oraz 3 
dalsze naprawy. 


Realizacja dodatkowych zobowiązań 
załóg robotniczych i młodzieżowych 
w całym kraju, przyczyni się do przed- 
terminowego wykonania zadań 1-go 
roku Planu 6-letniego, przyniesie do- 
datkowe setki milionów złotych, 


zwiększy nasz wkład w dzieło utrwa- . 


lenia pokoju na całym świecie. 

Wzniosłe i szlachetne uczucie miło- 
ści do Ludowej Ojczyzny budzi w na- 
szych ludziach twórcze siły i prowa- 
dzi ich do bohaterskich czynów, ma- 
jących na celu uczynienie Polski bo- 
gatszej,  szczęśliwszej — socjalisty= 
cznej, 

Tradycyjne dążenia narodu ra- 
dzieckiego do godnego uczczenia 
Rocznicy * Rewolucji Październiko- 
wej nabiera w roku bieżącym szcze- 
gólnie wielkiego rozmachu. 


Współzawodnictwo przedpaździer- 
nikowe w ZSRR zbiega się w roku 
bież. z kampanią wyboru delega- 
tów na Il-gą Wszechzwiązkową 
Konferencję Obrońców Pokoju. Na 


licznych wiecach i zebraniach, ro- 
botnicy radzieccy i brygady mło- 
dzieżowe, podejmując zobowiązania 
produkcyjne i wybierając delega- 
tów na Konferencję — piętnują 
podżegaczy wojennych, Przeciw- 
stawiają oni zbrodniczym zakusem 
imperialistów anglo-amerykańskich 
owoce swej twórczej i pokojowej 


pracy. 


walka trwa 


8 października w mieście Auch 
(departament Jere) w czasie prze- 
mówienia na wiecu, zorganizowa- 
nym przez Partię Komunistyczną 
Francji, pod hasłem obrony pokoju 
i walki przeciwko przedłużeniu służ- 
by wojskowej, dókotiarto zamachu na 
sekretarza Komunistycznej Pirtii 
Francji, Jacque Duclos. Granaty 
nie doleciały do trybuny i zraniły 
dziesięciu uczestników wiecu, w tej 
liczbie dwie kobiety. 


Za rezolucję przeciw przedłużeniu 
służby wojskowej, za hasła pokoju— 
podżegacze wojenni odpowiadają 
granatami. Faszystowskie dywersje 
nie są aktami izolowanymi. Wszy- 
stkie one łączą się ze sobą. Świadczą 
one o tym, że podżegacze wojenni, 
pragnąc zrealizować swe agresywne 
plany, usiłują przeszkodzić stale 
wzrastającej walęe mas ludowych 
przeciwko wojnie, przeciwko nędzy. 
Imperialiści amerykańscy i ich słu- 
gusi, uciekają się do metod mor- 
derstwa i terroru. Strzelali oni już 
do wodza włoskich mas pracujących 
Togliattiego, do sekretarza Komu- 
nistycznej Partii Japonii Tokudy. 
Przed kilku tygodniami zamordowali 
oni przewodniczącego Komunistycz- 
nej Partii Belgii Julien Lahaut, dziś 
podnieśli rękę na jednego z kierow- 
ników Komunistycznej Partii Fran- 
cji. 


Oto „ideologia“, która za swój 
jedyny argument uważa rękę mor- 
dercy dzierżącą rewolwer czy gra- 
nat, rozbijającą lokale, biura i dru- 
karnie tych, którzy w służbie poko- 
ju chcą zagrodzić drogę wojmie, 


Argument noża czy kuli działa w 
ciemnym zaułku. Ten ohydny argu- 
ment stosowany w walce politycz- 
nej świadczy o bezsilności uczeiwe- 
go kontrargumentowania. Masy ro- 
botnicze świata tym jaśniej, .tym 
zdecydowaniej oceniają i. potępiają 
intencję mordu, jako argumentu po- 
litycznego i tym mocniej orgamizują 
swe szeregi w walce o sprawiedli- 
we cele. 


W związku z tym zbrodniczym za- 
machem na Jacques Duclos'ą KC 
PZPR przesłał do KC Francuskiej 
Partii Komunistycznej depeszę, w 
której czytamy: 


„Jesteśmy pewni, że zbrodnicze 
zamachy i mordy, kierowane ręką 
amerykańskich podżegaczy wojen- 
nych, nie tylko nie osłabią bojowe- 
go ducha bohaterskiej klasy robot- 
niczej Francji, ale skupią dokoła 
niej w jedności cały lud Francji, w 
walce przeciw siłom faszyzmu i 
wojny o postęp i pokój“. 


Metody zamachów, karabinów i 
pałek nie są w stanie powstrzymać 
potężnego ruchu kilkuset milionów 
ludzi walczących o pokój, 


Zbliża się II Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju. Na Kongresie 
tym zbiorą się przedstawiciele 112 
narodów — to znaczy niemal dwu- 
krotnie więcej niż w ONZ, gdzie 
obecna sesja zgromadziła delegatów 
60 państw. Ale z tamiej trybuny nie 


może z woli Waszyngtonu, przema- 
wiać przedstawiciel 500-milionowe- 
go marodu chińskiego, 30-milionowe- 
go narodu koreańskiego į, szeregu 
państw demokriieji ludowej. Na II 
Światowym Kongresie Obrońców 
Pokoju zabiorą głos przedstawiciele 
narodów w najpełniejszym tego sło- 


. wa zmaczeniu: narodów wolnych i 


marodów jeszcze ujarzmionych, na- 
rodów kierowanych przez postępo- 
we rządy i narodów rządzonych je- 
szcze przez reakcjonistów. Reakcjo- 
miści chcą zastraszyć obrońców po- 
koju, sparaliżować ich wspaniałą 
akcję. Ich dziełem jest zamach na 
Duclos'a dokonany podczas wiecu w 
obranie pokoju, brutalne pobicie kil- 
kuset młodych bojowników o pokój 
w 'Trizonii, którzy udawali się na 
zachodnio - niemiecki Kongres Po- 
koju, odmowa wydania wiz przea 
władze brytyjskie organizatorom 
Światowego Kongresu Pokoju i 
wszelkie szykany stosowane wobec 
bojowników o pokój. 


Knowania i prowokacje imperia- 
listów jeszcze bardziej wzmocnią 
jedność ludów w walce o pokój. 


nu Sześcioletniego. 


| Wicepremier Hilary Minc na V Plenum Komitetu Cen- 
tralnego PZPR wygłosił referat poświęcony zagadnieniom Pla- 


W referacie tym, wicepremier Minc zwró- 


cił uwagę na konieczność wzrostu wydajności pracy, jako na 


jeden z najważniejszych czynników, stanowiących warunek 
terminowego wykonania Planu. Warunek ten wiąże się oczy- 
wiście ściśle z innymi, a mianowicie ze wzrostem mechani- 


a Tw 


zacji produkcji. z jeszcze szerzej rozwijającym się ruchem 
współzawodnictwa i racjonalizacji. 

Jednakże wzrost wydajności pracy posiada — obok eko- 
nomicznego — inny jeszcze aspekt: polityczny. Bo mówić 
o wzroście wydajności pracy w oderwaniu od jej pol'tycznej 


i społecznej funkcji — oznaczałoby nie pojmować najistotniej- 


szych źródeł zagadnienia. 


Nie jest kwestią przypadku, że najlepsi, najbardziej uświa- 
domieni ludzie klasy robotniczej zainicjowali zmianę przesta- 
rzałych norm przemysłowych na nowe, słuszne, odpowiadające 
naszym prawdżiwym możliwościom. Nie jest również przy. 
padkiem, że inicjatywa ta spotkała się wśród robotników całe- 


go kraju z tak gorącym przyjęciem. Świadczą o tym nażdo- 


bitniej zobowiązania znacznego przekroczenia nowych norm 
produkcyjnych, podjęte przez górników i metalowców ku czci 


nicza rozumie bowiem, że wzrost wydajności pracy zależny 


nicznym i organizacyjnym zachodzącym w naszym przemyśle. 
Dużą pomocą przy ustalaniu nowych norm są dla nas do- 
świadczenia radzieckie. Na bazie tych doświadczeń opracowuje 
się nie tylko technicznie słuszne wysokości norm przemysło. 
wych, lecz także konkretne metody ich wykonywania. 
Nowe normy produkcyjne, to symbol dojrzałości politycz. 
nej polskiej klasy robotniczej, to dowód prawdziwie socjali- 
stycznego stosunku do pracy. Nowe normy — to dla naszej 
gospodarki dalsze tony węgla, kilometry tkanin, tysiące ma- 
szyn i traktorów, to wzrost stopy życiowej mas pracujących. 


Stanowią one gwarancję tego, że Plan Sześcioletni, 
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plan bu- 


|, dowy podstaw socjalizmu w naszym kraju, zosanie zwycięska 


M i terminowo wykonany. 


Telegram od młodzieży chińskiej 


r 


ZG ZMP otrzymał od młodzieży 
chińskiej radiogram następującej 
treści: 

„Dziękujemy za życzenia z oka- 
zji Narodowego Święta Chin. stop. 
Młodzież chińska składa podzięko- 
wanie przez czynny udział w budo- 


wie nowych Chin i broniąc pokoju 
światą stop. Życzymy Wam wiel- 
kich osiągnięć w budowie socjaliz= 
mu. 


Centralny Komitet Nowej 
Demokratycznej Ligi 
Młodzieży Chin*, 


Krystyna Karpińska, traktorzystka Spółdzielni Produkcyjnej w Wierzbi- 
cach koło Pułtuska ma zaledwie 18 lat Ukończyłą 5-klasową szkołę podsta» 
wową oraz kurs dla traktorzystów. Obecnie uczęszcza na wieczorowe kur= 
sy dokształcające. Karpińska jest aktywistką ZMP, 


= wedi. ABY HANDEL SZEDŁ 
CZYLI POKOJOWE IDEAŁY PANA AUSTINA 


„Wojna w Korei była wyzwa- 
niem, rzuconym Organizacji Naro- 
dów Zjednoczonych“ — oświadczył 
buńczucznie na Sesji ONZ delegat 
amerykański Austin, w oszczerczy 
sposób usiłując przerzucić odpo- 
wiadzialność za wybuch wojny w 
Korei na Koreę Północną i obóz 
pokoju. Austin i współautorzy re- 
zolucji ośmiu mocarstw twierdzą, 
że pragną „zjednoczonej, niepodle- 
głej i demokratycznej Korei“. 

Oczywiście, te ich twierdzenia 
tyle sa warte, co sławetne truma- 
nowskie „pogawędki przy komin- 
ku“, dające wyraz „nieprzepartej 
tęsknocie" departamentu stanu do... 
pokoju. Tyle też trzeba im wierzyć, 
co oświadczeniom samego prezy- 
denta. 

Niedoceniane przez świat t za- 
poznane amerykańskie „gołąbki po- 
koju“ robią co mogą, ażeby mydlić 
ludziom oczy. Ale mniej zręcznym 
kontrahentom wyrywa się przecież 
od czasu do czasu jakieś pikantne 
powiedzanko, które nie pozatawia 
żadnych złudzeń co do ich istotnych 
zamiarów. 

Rolę takiego „enfant terrible" 
przejmuje na siebie mimo woli co- 
raz to kto inny. Trudno przecież 
ukryć istotny sens tak przejrzystej 
i niedwuznacznej polityki. Ostat- 
nio na przykład Schumacher o- 
świądczył: „Wojna musi być tak 
prowadzona, aby walki toczyły się 
nad Wisłą i Niemnem“. Takie rzu- 
cone przypadkiem od czasu da cza- 
su zdanie tłumaczy więcej niż wie- 
logadzinne „pogawędki przy ko- 
minku”, czy „pokojowe“ przemó- 
wienia, albo też „pokojowe” rezo- 
lucje w ONZ. 

W rezolucji ośmiu państw od- 


mienia się wielokrotnie w rozmai- 
tych przypadkach słowo,demokra- 
cja”, Ale rezolucja ta przewiduje 
ustanowienie reżimu przy konsul- 
tacji ze „zjednoczonym dowódz- 
twem“, co oznacza po prostu wyko- 
nywanie rozkazów dowództwa. 
Zresztą, przykładów tak pojetej 
„demokracji“ dostarczyła aż w nad- 
miarze krótka historia Korei Po- 
łudniowej, utworzonej przecież pod 
auspicjami tych samych „protekto- 
rów“ ludu koreańskiego, którzy te= 
raz są autorami rezolucji ośmiu. 
Oczywiście państwa obozu poko- 
ju nie mogły pogodzić się z taką 
rezolucją. Delegacja radziecka — 
jak oświadczył minister Wyszyń- 
ski — wychodzi w kwestii koreań= 
skiej z podstawowego założenia, że 
konflikt koreański powinien być 
uregulowany w drodze pokojowej. 
Natomiast warunki rezolucji ośmiu 
państw i oświadczenia jej zwolen- 
ników zupełnie jasno wykazują, że 
nie jest ona obliczona na pokojowe 
załatwienie sprawy Korei. Tak na 
przykład przedstawiciel Kanady, 
Pearson, (inny enfant terrible agre- 
sorów), oświadczył 3 października, 
że żadna rezolucja nie powinna 
przeszkadzać działaniom wojennym 
w Korei. Innymi słowy, ONZ mo- 
że mówić co chce, a wojna w Korei 
będze szła swoją drogą. <A 
Taka rezolucja jest oczywiście 
nie do przyjęcia. Dlatego też pańr 
stwa, reprezentujące w Organiza- 
cji Narodów Zjednoczonych świa- 
towy obóz pokoju, zgłosiły swój pro- 
jekt rezolucji, „rezolucję pięciu”. 
W rezolucji tej Związek Radziecki, 
Polska, Białoruś, Ukraina i Czecha- 
słowacja, jako podstawowy wari- 
nek pokojowego załątwienia spra- 


wy koreańskiej, stawiają wycofa” 
nie obcych wojsk z Korei. Rezolu. 
cja ta proponuje dalej, ażeby do 
czasu wybrania ogólnokoregńskie- 
go Zgromadzenia Narodowego zd» 
rząd nad krajem sprawował tym- 
czasowy komitet ogólnokoreański, 
wybrany przez Zgromadzenie Ge= 
neralne ONZ. Nad wyborami w Ko- 
rei powinna sprawować kontrolę 
komisja ONZ z obowiązkowym u= 
działem przedstawicieli sąsiadują- 
cych z Koreq państw. 

Przyjęcie tej rezolucji zapewni- 
łoby trwałe rozwiązanie konfliktu 
koreańskiego zgodnie z interesami 
narodu koreańskiego i sprawy po- 
koju. 

Ale amerykańska maszyna do 
głosowania działa według ustalo- 
nych zasad. Przyjęto oczywiście re- 
zolucję ośmiu państw. Natomiast 
jakkolwiek poszczególne ustępy re- 
zolucji pięciu zostały przyj:te, re- 
zolucja ta jako całość została od- 
rzucona. Tak więc w wyniku nie- 
przerwanie agresywnej i antypo- 
kojowej polityki Stanów Zjedno- 
czonych — wojna w Korei trwa da- 
lej. 

A podżegacze wojenni nie za- 
przestają swoich „pogawędek przy 
kominku”. I myliłby się ten, ktaby 
sądził, że jedno drugiemu przeszka- 
dza. Przeciwnie! Są to tylko dwie 
metody, służące do osiągnięcia jed- 
nego celu. Jakiego? Na to mogłyby 
odpowiedzieć książeczki czekowe 
amerykańskich plutokratów, 

Truman, dawny komiwojażer i 
agent handlowy, zna dobrze i we 
wszystkim kieruje się podstawową 
zasadą bussinesmana: Aby haadel 
szedł! 

J„OTPĘ 


UWAGA 
sprawdzam 
OBECNOSC I 


Na pierwszej przerwie ła- 
pie za guzik kol, Kowalskie- 
go i pytam o nowiny. 

— Byłem wczoraj na od- 
prawie starostów grup stu- 
denckich. Odprawę zorgani- 
zowało ZSP. Dyskutowaliśmy 
gorąco o naszych  starościń- 
skich zadaniach. Ja jestem 
starostą grupy na II kursie 
lotniczym. Dostałem odpo- 
wiednie ewidencje, wysłu- 
chałem masy pouczeń i za» 
bieram się do roboty. Podział 
na grupy odbył się już weze- 
śniej. Podstawę podziału sta- 
nowiły grupy ćĆwiczeniowe, 
które pracują od pierwszego 
dnia wykładów, 

Podział jest przeprowadzo- 
ny w ten sposób np., aby stu- 
denci mieszkający razem, lub 
razem pracujący, czy też wy- 


kazujący różny poziom w 
studiach, znaleźli się w jed- 
nej grupie. 

NIESTETY, ZMP ANI 


ZSP NIE ZORGANIZOWA- 
ŁY DOTĄD ŻADNEGO ZE- 
BRANIA INFORMACYJNE- 
GO DLA STUDENTÓW, NA 
KTÓRYM POWIEDZIANO 
„BY IM O ZADANIACH 
GRUP STUDENCKICH, Ta 
robota spadła na nas — sta- 
rostów. Przepraszam, ale mu- 
szę pożegnać; trzeba spraw- 
dzić obecność, 

— Chwileczkę, kolego Ko- 
walski, a jak ktoś będzie nie- 
obecny, to co? Tu 

Andrzej Kowalski uśmie- 
cha się groźnie pod niezbyt 
bujnym wąsem. | 

— Musi przynieść uspra- 
wiedliwienie. Jeśli go nie 
przyniesie, to sprawa jego 
nieobecności zostanie przed- 
stawiona jednemu z opieku- 
nów, których będziemy 
wkrótce mieli, lub wprost 
dziekanowi. Ułatwiona robo- 
ta dla profesorów i asysten- 
tów. Spojrzy każdy na mój 
raport dzienny i już wie co 
kto, gdzie i jak. Nie będą tra- 
cić czasu na czytanie listy. 

— Jeszcze jedno pytanie. 
Macie kolego jakieś trudno- 
ści? 

— Owszem. ZSP pragnie, 
"by "grupy "śpiewały "piosenki. 
na przerwach. Uważam to za . 
lekki „przesadyzm*. Zresztą, 
mamy na uczelni własny ra- 
diowęzeł... 

Kol. Kowalski znika w sali 
wykładowej i za chwilę słyszę 
jego głos: 

— Uwaga, 
becność. 

Łapię z kolei za guzik kol. 
Czaplickiego. — No co, rewo- 
lucja studencka? A 
' Janusz Czaplicki śmieje się. 

— Na innych "uczelniach 


sprawdzam o0- 


może „ale u nas, w szkole in- 
żynierskiej, dyscyplina nauki 
już była wysoka. Korzyść jest 
ta, że mamy nareszcie bicz na 
nielicznych bumelantów. 

J. ROM. 


Warszawską 


,„WSGM 
posiuje początkowa b'ędy 
W Wyższej Szkole Gospodarstwa 

Wiejskiego w Warszawie podział 
na grupy został już przeprowadzo- 
ny — mówi nam przewodniczący 
KU ZSP kol. Kleczkowski. Na I ro- 
ku studiów grupy zostały utworzo- 
ne 5 października br. Zwołaliśmy 
natychmiast zebranie starostów 
grup, którym — wobec braku 
wzorcowych „dzienników kontroli 
i „raportów dziennych“, wręczy- 
liśmy własnego pomysłu tymczaso- 
we zeszyty ewidencji. Starostowie 
sprawdzają już obecność studen- 
tów na wykładach i ćwiczeniach. 
W akcji tworzenia grup było na 
uczelni kilka błędów. Dziekanaty 
niezbyt się przykładały do całej ak- 
cji Cały ciężar roboty spadł na 
ZAMP i ZSP. Początkowo kierow- 
nicy Zakładów dokonywali podzia- 


b P EE R _ my Fizą a I 4 RAT mad W || WWE WW TB | TW 
Wyższe uczelnie na cześć rewolucji 


(dokończenie ze str, 1) 


ZOBOWIĄZANIE STUDENTÓW 
W.ŻSZEJ SZKOŁY WYCHOWA. 
NIA FIZYCZNEGO WE WROCŁA- 

WIU 


1. Celem przeprowadzenia Mar- 
szów Jesiennych wysłać w teren 
ekipy studentów. y 

2. Program uroczystej akademii- 


ku uczczeniu 33 rocznicy Rewolucji 
"Październikowej powiązać z tema- 
tyką uczełni, wykorzystać dla pod- 
niesienia wyrobienia politycznego 
studentów i nawiązania łączności 
z organizacjami sportowymi okrę- 
'gu wrocławskiego. 

3. Uaktywnić Koło TPPR przez 
zorganizowanie zespołu tlumaczy 
dla udostępnienia zdobyczy Związku 
Radzieckiego w dziedzinie kuliury 
fizycznej i sportu studentom uczel- 
mi i przez stworzenie sieci korespo1- 
dentów terenowych według wzorów 
radzieckich, 


pan mmp h 


łu studentów na grupy ćwiczeniowe 
starym mechanicznym systemem — 
wg porządku alfabetycznego; unie- 
możliwiało to oczywiście zachowa- 
nie w pełni obowiązujących kryte- 
riów podziału na grupy studenckie. 
Dotychczasowy podział ćwiczenio- 
wy anulowano i ogłoszono nowe 
zapisy na grupy ćwiczeniowe wg 
grup studenckich. 

Ogólnie trzeba stwierdzić, że 
dziekanaty nie poinformowały we 
właściwym czasie wszystkich pro- 
fesorów, kierowników Zakładów, 
asystentów, © wprowadzonej na 
uczelni dyscyplinie pracy i podzia- 
le na grupy. Stąd np. na ćwicze- 
niach ze „Szczegółowej Hodowli 
Lasów* inż. Tyszkiewicz oświad- 
czył studentom — zupełnie w ode- 
rwaniu od obowiązujących przepi- 
sów o dyscyplinie pracy — że „kto 
opuści bez usprawiedliwienia 3 
ćwiczenia będzie skreślony z listy i 
koniec...“ 

ZMP i ZSP sygnalizowały dzie- 
kanatom ten stan rzeczy, Dzieka- 
naty zobowiązały profesorów do 
zapoznania się z obowiązującymi 
przepisami i poinformowania o 
nich studentów. 

Po 15 października przewiduje 
się zorganizowanie zebrania staro- 
stów kursów i grup studenckich. — 
Na zebraniach tych starostowie bę- 
dą szczegółowo zapoznani ze zna- 
czeniem dyscypliny pracy studen- 
tów i zadaniami grup. 


Na wyższych latach 
SGPiS 


podział ma orupy 
O?ÓŻNIA SIĘ 

W Szkole Głównej Planowania 
i Statystyki w Warszawie dokona- 
no już przed 10.X. br. podziału na 
grupy studentów I roku studiów. 
Podział na grupy studentów kur- 
sów wyższych uległ opóźnieniu z 
powodu dokonywanych przesunięć 
studentów między specjalizacjami 
kierunkowymi. 

W auli uczelni odbyło się zebra- 
nie dla studentów I roku studiów. 
— Było ono poświęcone sprawie 
dyscypliny studiów, zadań grup 
studenckich, oraz sprawie udziału 
uczelni w Planie 6-letnim i orga- 
nizacji studiów. Przemawiali pro- 
rektor Fleszar i przedstawiciele 
ZAMP i ZSP, 


Nu WS? w Olsztynie 
aena dokonano: jer „podziału: 


na grupy ' 


Podziału na grupy studenckie w 4 
Szkole Rolniczej w Ol- # 


Wyższej 
sztynie dokonywali niektórzy 
członkowie Z. O. przy współudzia- 
le Dziekanatów i Sekretarzy do ak- 
cji przyjęć na pierwsze lata stu- 
diów. „Najtrudniej było rozpraco- 
wać pierwsze lata, mówi kol. Pa~ 
rzęcka, ale dzięki pomocy ze strony 
sekretarzy technicznych — grupy 
już istnieją.“ 

Przy tworzeniu grup w naszym 
środowisku zwrócono uwagę na 
najbardziej istotną rolę uczelni w 
pierwszym okresie t.j. na miesza- 
nie studentów Łodzi i Cieszyna. 
Chcemy w Kortowie — przez kon- 
trolę dyscypliny i postępów nauko- 
wych w ramach grup — utworzyć 
przodujący oddział naukowców. 

Grupy nauczania liczą od 22 do 
30 osób. Na sekretarzy powołani 
zostali najlepiej wyrobieni kole- 
dzy ZMP-owcy, którzy będą mogli 
pokierować pracą grupy. Starosta- 


nauki. Na I roku Wydz. Rolnego 


sekretarzem grupy została kole- 


żanka Maria Klarówna, córka ro- / 


botnika, była przew. Koła Szkol- 
nego ZMP, członek PZPR; na 
Wydz. Mileczarskim Starostą jed- 
nej z grup jest kol. Henryk Koch, 
przodownik nauki z liceum, 
chłopa, aktywista ZMP i ZSL. 

Na II roku Wydz. Rolnego staro- 
stą jednej z grup została kol. Kry- 
styna Ostrowska. Starostą grupy 
jest 
przodownik nauki — kol. 
sław Krajewski, 


Najwięcej pracy w dziele orga- f 


nizowania grup położyli — kole- 
żanka z 
roku Wydz. Mleczarskiego, 
wistka ZMP i PZPR, kol. kol. Na- 


Do podjęcia podobnych 
zań i współzawodnictwa wzywamy 
studentów Akademii 


Fizycznego w Warszawie. r] 
G 

TO ZOBOWIĄZANIE ZOSTAŁO / 
JUŻ WYKONANE A 
Słuchacze USP w Toruniu, na; 


wniosek swej ZMP-owskiej orga- 4 
33 rocznicę ^ 
Październiko- ^ 


nizacji, chcąc uczcić 
Wielkiej Rewolucji 
wej pracowali cały dzień przy wy-" 


kopkach ziemniaków w majątkach 


PGR w Arczynach, Pilicach, Kie- * 
roźnie i Sławkowie. h 
Ponad to dla uczczenia wielkiej Í 

rocznicy słuchacze USP zobowiąza- 
li się podnosić ciągle swój poziom 
wyrobienia politycznego oraz brać 
czynny udział w pracach społecz-, 
nych, szczególnie na terenie spół- j 
dzielni produkcyjnych, f 
à 


j 


| 


mi zostali przeważnie przodownicy 


syn f 
niezorganizowany w ZMP, / 


Stani- # 
' 


Sabina Parzęcka, stud. NI / 
akty- 


zobowią-= è 


Wychowania 4 


brdalik, Jarmółowicz, Gawrychow= 
ski, Kaźmierczak, Starzyk i Far- 
kowski. 

Kol. Parzęcka, absolwentka Stu- 
dium Wstępnego w Cieszynie przy- 
czyniła się walnie do przezwycię- 


żenia wszystkich trudności przy 
tworzeniu grup studenckich. 
Kol. Parzęcka jest aktywistką, 


wiążącą umiejętnie naukę z pracą 
społeczną; znają ją na uczelni 
wszyscy studenci. 

Studenci zaznajamiają się obec- 
nie ze starostami. Mimo istniejące- 
go podziału na grupy praca w ca- 
łym tego słowa znaczeniu, jeszcze 
nie ruszyła. Spora część kolegów 
pracuje nadal przy budowie uczel- 
ni. JÓZEF MUCHA 


W WALCE 
o dyscyplinę studiów 
Z rezolucji studentów 
Politechniki Śląskiej 


Studenci Politechniki Śląskiej im. 
W. Pstrowskiego w Gliwicach ze- 
brani na inauguracji roku akade- 
mickiego 1950-51 — pierwszego ro- 
ku w Planie Sześcioletnim, docenia- 
jąc konieczność dostarczenia Pań- 
stwu ludowemu wysokokwalifiko. 
wanych i przygotowanych ideologi- 
cznie i politycznie kadr — zobowią- 
zują się do stałego zwiększania dy. 
scypliny studiów poprzez systema- 
tyczną naukę, uczęszczanie na wy- 
kłady i ćwiczenia i terminowe zda. 
wanie egzaminów. Naszym wysił- 
kiem włożonym w terminowe koń- 
czenie studiów, zadokumentujemy so- 
lidarność z naszą bohaterską klasą 
robotniczą, która ofiarnym trudem 
realizuje Plan  6-cioletni, buduje 


RTR MT W 


f Pod obiektywem naszego mikro- 
skopu znaiazł się Uniwersytet War- 
szawski. Ta szeroka aleja, od głów- 


f nego wejścia, prowadzi wprost do 


f Biblioteki Uniwersyteckiej, Bu- 


~i dawida: za.gmacheawBihligtaki: — sto + soypliny" studiów... >.» 
budynek 


pałac  Kazimierzowski, 
stojący frontem do Krakowskiego 
Przedmieścia — Dom Studenta U.W. 
Pokręćmy śrubą mikrometru, 
ġ wycelujmy objektyw i spójrzmy u- 
ġ ważniej, już teraz całkiem z bliska: 
+ „Niniejszym komunikuje, że rok 
, akademicki 1950/51 rozpoczyna się 
/ w poniedziałek 2 października 1950 
$ roku“ — głosi podpisany przez rek- 
ê tora Wasilkowskiego komunikat, 
ê wywieszony na jednej z tablic 
1 ogłoszeniowych. 
f  Zajrzyjmy teraz do sal wykłado- 
f wych. Pustka! Dlaczego? Przecież 
f dziś jest już 7 października, szósty 
t dzień roku akademickiego 1950/51. 


4 


Prof. Schaff rozpoczyna wykłady 
9.X., mgr Rouppert — 9.X., Woliń= 
ski — 13.X... prof. mgr, dr ... 1.X., 
9.X., 10.X... 


Warto byłoby ustalić zależność 


do słów „rozpoczęcie roku akade- 
miekiego 1950/51“, pozostaje zja- 
wisko rozpoczęcie wykładów w ro- 
ku akad. 1950/51? 


4 
) słów i zjawisk. W jakim stosunku 
i 
¢ 
d 


9-tego więc października rozpoczę= 
ła się większość wykładów i ćwiczeń. 
Rozpocząć się miał także o godz. 
12,30 na Polonistyce lektorat języ- 
ka rosyjskiego „prowadzony przez 
mgr  Sobolewską.  Nastawiliśmy 
obiektyw mikroskopu i czekaliśmy. 
Mingi „akademicki kwadrans“, mi- 
nęło pół godziny... Denerwowali= 
śmy się, a wraz z nami denerwo- 
wało się początkowo 34, potem 27, 
na koniec zaś tylko 20 studentów... 

Lektorat zaczął się o godz. 13,15. 
Mgr. Sobolewska spóźniła się po 
prostu, a .14 zrezygnowanych stu- 
dentów poszło na obiad, 


Otradująca dn. 3.X. Rada Wy- 
działu Humanistycznego przedy- 


podstawy socjalizmu w naszym kra- 
ju. 

Mobilizacja naszych wysiłków w 
kierunku poprawienia wyników na» 
uczania jest tym bardziej koniecz- 
na, że obóz imperialistyczny pró- 
buje rozpętać nową wojnę. Nasza 
nauka będzie wkładem w walkę o 
utrzymanie światowego pokoju, 

Studenci Politechniki Śląskiej 
im. W. Pstrowskiego w Gliwicach 


Ze wieści 

z Uniwersytetu 

Jagiellońskiego 
Na wydziale humanistycznym hrak 
siatki zajęć. Na tablicy  ogło- 
szeń wiszą tylko indywidualne oglo- 
szenia kilku wykładowców o rozpo- 
częciu wykładów, m. in. z historii 
bliskiego wschodu, historii literatury 
arabskiej, historii wschodu muzuł- 
mańskiego (ten ostatni wykład roz- 
pocznie się zresztą dopiero 19.X.50). 
Pewnym usprawiedliwieniem dla 
tego „późnego startu“ są prze- 
prowadzane jeszcze dodatkowe przy- 
jęcia na I rok. Zasadniczą jednak 
przyczyną jest brak ostatecznie 
opracowanych programów. Wydział 
humanistyczny jest pozbawiony dzie- 


kana (brak decyzji Ministerstwa 
S. W.i N.D). 
CJ * 

Wydział prawa rozpoczął pracę 
10.X., siatka zajęć została opraco- 
wana. Brak natomiast siatki zajęć 
dla I roku studiów, który zajęcia 
rozpoczyna później. Czym tłumaczyć 
tę stratę cennego dla pierwszorocz- 
niaków cząsu? 

Wydział prawa UJ ma i inne kło- 
poty: Ministerstwo S. W, i N. nie 


skutowała 29 punktów, z których 
jeden — 27, dotyczył spraw stu- 
denckich. Niestety na Radzie nie 
była omawiana sprawa tworzenia 
grup studenckich, ani sprawa dy- 
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Zbliżmy się do wywieszonej w 
korytarzu Domu Studenta, gazetki 
ściennej „Humanistyka“ i dowiedz- 
my się, jakie to aktualne problemy 
studenckie wzięli na swe pióro hu- 
maniści. Poczytajmy: 


„Na Humanistyce istnieją już 53 
ZSN-y, w których pracuje 500 lu- 
dzi“... czyli 9,43 człowieka na jeden 
ZSN, czyli... 


„Praktyczny egzamin organiza” 
cyjny zdamy w czasie wakacji..." 
W czasie jakich wakacji? Zaraz... 
a co piszą humaniści o grupach stu- 
denckich. Nic nie piszą, bo gazetka 
ścienna została wydana przed kil- 
koma miesiącami, a dziś jest 9 paź- 
dziernika i dla redaktorów „Hu- 
manistyki" dopiero pierwszy rok 
tworzenia grup studenckich. 

Jeszcze starsza gazetka ścienna 
Humanistyki wisi obok. Wydano ją 
z okazji Święta 1 Maja. Jednak 
prawdziwym staruszkiem jest do- 
piero wykres pracy społecznej za 
miesiące styczeń i luty. 

. 


Pałac Kazimierzowski odbudo= 


wuje się. Zaprawa chlapie na stu- 
denckie ubrania, w powietrzu kłę- 
bi się kurz, setki par butów rozno- 
si wapienny pył. Z góry na dół, z 
dołu na górę, do sekretariatu Wydz. 
Prawa, Humanistyki, 


Mat. Przy- 


Tod., na rozpoczęte już gdzienie- 
gdzie wykłady w wykończonych 
już gdzieniegdzie salach. 


Studenci cieszą się z odbudowy 
pięknego budynku i pytają dlacze- 
go aż do pierwszych dni paździer- 
nika chlapie im na ubrania wapno, 


Na Uniwersytecie organizowane 
są grupy studenckie, ale niektóre 


zatwierdziło jeszcze wszystkich wy- 
kładowców. Dziekan — dla uniknię- 


rozpoczęciu zajęć — 
Co 


cia zwłoki w 
zleca wykłady na własną rękę. 
na to Ministerstwo? 


* 


Mimo niewątpliwych niedociągnięć 
ze strony Ministerstwa, wykłady na 
poszczególnych wydziałach mogłyby 
zacząć się wcześniej, gdyby nie brak 
odpowiedniej sprężystości ze strony 
dziekanatów. 


* 


Termin tworzenia grup student- 
kich ustalono jak wiadomo — 
na 20.X.50. Dotychczas jednak na 
UJ. sekretarze techniczni nie dostar- 
czyli w przepisanym terminie wyka- 
zów studentów. W ogóle przy orga- 
nizowaniu grup: studenckich główne 
prace wykonują, niestety, sami stu- 
denci. CAŁĄ PRACĘ ZWIĄZANĄ 
Z PODZIAŁEM STUDENTÓW NA 
GRUPY MUSZĄ PRZEPROWA- 
DZAĆ DZIEKANATY, ZAŚ ORGA- 
NIZACJE STUDENCKIE WINNY 
BYĆ CZYNNIKIEM DORADCZYM, 
OPINIODAWCZYM, POMOCNI- 
CZYM — A NIE ODWROTNIE! 


* 


Dziekan Wydziału Rolnego UJ. 
prof. Lityński, oświadczył przedsta- 
wicielowi ZU, że „nie opłaca się“ ro- 
bić specjalnych podziałów (studen- 
tów na grupy), należy natomiast na 
ogólnym zebraniu pozwolić studen- 
tom „dobrać się, w grupy, by uni- 
knąć „antagonizmów*, 

Nie znamy, niestety, stanowiska, 
jakie zajął w tej sprawie przedsta- 
wiciel Z, U. Jest rzeczą jasną, że te- 


zakłady biernie ustosunkowały się 
do całej tej akcji. Np. Zakład Che- 
mii — w chwili, 
przez obiektyw — trzeci już raz 
proszony jest przez przedstawicieli 
ZAMP» sporządzenie listy grup. 

* 


Plan wykładów i 
Il-gim 
jest „w kratkę“ i 


Ą PLAN WYKŁĄDÓW * 


ll ROKU POLONISTYKI UW, 


„okienek“. Co mają robić studenci 
II-go roku Polonistyki podczas 
przerw między wykładami? 

LJ 


Na niektórych wykładach na 
Wydz. Matem.-Przyrod, rozpoczęto 
Już sprawdzanie obecności studen- 
tów. Frekwencja na I roku jest na 


ogół zadawalająca, na II roku — 
ruczej mierna. Kolegom z II roku 
przypominamy, że obowiązkiem 
studenta jest być obecnym na 
wszystkich wykładach i ćwicze- 
niach! 


Przypominamy także, że w za- 
rządzeniu o dyscyplinie studiów 
jest mowa o sankcjach dla bume- 
lantów... 


( 
X; 
> ST 


YPENDYSTÓW 


~| TABLICA OGŁOSZEŃ 


M 


Nosz mikre. op ma nie tylko 
cczy, ala tabże uszy. Dostuchajmy, 


gdy patrzymy 


ćwiczeń na 
roku Polonistyki ułożony 
posiada dużo 


go rodzaju podejście ze strony dzle= 
kana Litynskiego świadczy o słabym 
spopularyzowaniu rozporządzeń Mi= 
nisterstwa S. W. i N. jak i niezro- 
zumieniu roli, jaką odegrać mają 
zrupy w walce o naukę, W każdym 
wypadku KONIECZNE JEST, BY 
ROZPORZĄDZENIE MINISTER- 
STWA S. W, i N. BYŁO KONSE- 
KWENTNIE REALIZOWANE, A 
NIE WYPACZANE. 


AKADEMIA 
Górniczo - Huin'cza 


„RUSZYŁA 
792d nig gP la MEM 


w dniu 3.X.50. Wprowadza się jesz- 
cze drobne zmiany. Poważnym osią- 
gnięciem uczelni jest to, że siatki 
wykładów zostały ogłoszone już 2-go 
października. Siatki te pozbawio- 
ne są całkowicie ,okienek*, Wszyscy 
studenci podzieleni są na dwie 
„zmiany“, z których jedna ma zaję- 
cia (wykłady, ćwiczenia) od 7 do 14, 
a druga od 14 do 21. Te osiągnię- 
cia są wynikiem m. in. trzech narad, 
poświęconych maksymalnemu uspra- 
wnieniu studiów, i 

Są i braki: podziału na grupy dn- 
konuje ZU ZAMP. Stosunkowo ma- 
ły jest udział dziekanatów w tej 
pracy. Również w tym wypadku po= 
wtarzamy: pracę nad podziałem po= 
winny dokonywać dziekanaty. posia- 
dające do tego odpowiedni aparat. 
ZMP i ZSP stanowią jedynie czyn- 
nik pomocniczy. 

Wasze zadania — koledzy z wy» 
działu nauki ZU ZAMP — są inne: 
rozpraszacie swe siły na pracy, któ» 
ra należy do kogo innego. 

W, Głowacki. 


co mówi kol. Teodor Filipiak z I ro= 
ku Prawa do swego kolegi: 

— W „Akademiku“ mieszkam 
„na waleta“, tzn. nie mam jeszcze 
oficjalnego skierowania do domu 
akademickiego. Nie wiem, czy * 
kiedy dostanę stypendium. Listy 
stypedystów nie wywiesiła jeszcze 
kwestura; czeka się podobno na 
odnośne zarządzenie Ministerstwa 
w tej sprawie. Byłem członkiem 
studenckich brygad pracy, pracu- 
jących przy budowie domów aka= 
demickich.  Zarobione pieniądze 
wykruszają się powoli... 

Listy stypendystów nie ma w 
dalszym ciągu. Nasz obiektyw prze- 
szukał wszystkie tablicz ogłoszeń. 

* 


Jest taki jeden dzień w tygodniu 
podczas którego na 1 roku Wydz, 


Prawa wykłady i ćwiczenia mają 

się odbywać wg programu od godz. 

8 do 20-iej bez przerwy. 

W inne natomiast dni 

będą mogli zjadać obiady, 
* 


studenci 


Gdy patrzymy na wciąż nie roz= 
poczętą odbudowę oficyn i bocz= 
nych skrzydeł Domu Studenta 
przypomina się nam, że przecież 
inż. Feliks Kanclerz z Centralnego 
Biura Projektów Architektonicz- 
nych miał najpierw na początek 
lipca, potem zaś do 26 lipca opraco- 
wać dokumentację techniczną bu- 
dynku. Zaglądamy do specjalnego 
pisma w tej sprawie z CBPA, spo- 
czywającego w archiwum KU ZSP 
1 dowiadujemy się, że inż. Kanclerz 
jest na urlopie... 

Na urlopie... a SPB czeka na do- 
kumentację. 


Ci studenci I roku Prawa, którzy 
w szkole średniej nie uczyli się ła- 
ciny, będą musieli zdać egzamin z 
tego przedmiotu do maja 1951 ro- 
ku. Studenci ci — słyszymy — py- 
tają, kto zajmie się przygotowa- 
niem ich do egzaminu. Może Koło 
Prawników? 

Jeśli tak, to wartoby zawiado= 
miċ o tym kolegów z I roku: „Disce 
puer latinae.. w naszym Kole 
Prawników", i 


Przemierzając wzdłuż 1 wszerz 
uczelnie, szperając po wszystkich 
zakamarkach, szukaliśmy pod mi- 
kroskopem, choć jednego hasła, 
choć jednej odezwy, zawiadomie- 
nia o masówce, zebraniu, choć jed- 
nego afisza, propagującego zadania 


grup studenckich i socjalistyczną 
dyscyplinę studiów. Na próżno! 
Nie znaleźliśmy. - ; 

5 


Kończymy nasz spacerek po UW. 
Za tydzień pod objektywem naszego 
mikroskopu znajdzie się inna, mo= 
że tym razem nie warszawska 


uczelnia. 
MIOT. 
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ZYGMUNT MIKULSKI 
PIESŃ 
O BUDOWIE NOCĄ | 


R (Fragmenty większej całości) 


STROFA IL 


A było to na budowie nocą. 
(Tę noc jak znaczek pocztowy w pamięć wkleję). 


Kontury Irity jasno szynem żelaznym i klocom, 


skrzypiały taczek z piaskiem parciane szleje. U 
grał sztaby stalowej gong. h 
A na najwyższym piętrze K 
ręce, ręce i ręce ) 
i mocniejszy niż śpiew uścisk cegieł i rąk. è 
Może tylko samotny rowerzysta 

patrzył na mur rosnąey, jek rozbitek patrzy na przystań. è 
W nocy mało jest spraw. Wszystkie sen zgarniał. Lecz nie tą. , 
Murarze do socjalizmu piyną z cegieł wznoszoną korwetą 

Pion wskazuje kierunek, 


płomień roznieca łunę 5 


i mocniej słowa się wiążą piszącym tej nocy poetom. 


STROFA 3 


Ą na budowie w tej chwili 
murarz przez mur się przechylił 
„belkę podaj!“ krzyknął! koledze na dół 
Mło:ek bił coraz częściej 
i żwir w betoniarce chrzęścił 

jak szelest wodospadu. 

A było to w linii pionowej 


i murarz był wyższy o głowę 


bo stanął w wykroju światła. 


Reflektor ciął jak blachę 
cement zmieszany z piachew 


i nocy murarskiej atłas. 


Z roboty prawie muzyka, 
muza przy robotnikach 


z młotkiem, kielnią i pionem u gwiazdy. i 
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Bo którzy budują pokój 
nie znają pór dnia ani roku 


=== 


idą murem z cegieł i mostem żelaznym. 


STROFA 5 


Półtora piętra wyżej? 

A niech was cement uściska. 
Piórem nie mogę dogonić. 
choć śpieszę się 


Taczka chrzęści po żwirze 
jak stopy po piachu boiska 
i sto mechanicznych koni 


rwie. 


Co teraz jeszcze jest piachem 
za chwilę będzie domem, 
Robota pnie się w górę 

jak sztandar w święto, 


i podana z rozmachem 


na rusztowanie strome 
cegła za cegłą sznurem 


na to najwyższe piętro, 


è 
4 
! 
Wre robociarska ochota 
na najszybszych obrotach $ 
robota, która zmienia 
materiał i czas. 
Tych domów więcej i więcej è 
wzniosą murarskie ręce 
te ręce, które zmienią 


nas. 


STROFA 6 


Ta cegła jest czerwona. Te cegły są czerwone. 
Jeszcze przed chwilą nie było tego od muru cienia 
Lampa przez konar drzewa wydaje się lampionem 


i tak się widok z dołu na pracę w górze zmienia, 


Szkoda, że pan, który maluje dekoracje w teatrze 
nie widzi razem ze mną tej nowej ściany 
i że nie widzi tego, na co ja teraz patrzę, 


bo miaiby w sztuce sceny problemat rozwiązany. 


m — |||. || | mn] am || wm | «m 


A pan, który aktorom każe wymawiać „ach“ 
powinien choć raz pokazać prawdziwy, murarski piach 
i niech usłyszą ludzie, którzy tej nocy spali 


è baryton betoniarki i ostry tenor stali. 


Bo jeden ma być trud i jedność w trudzie 

Kielnia w dłoni murarskiej i radość w oku. 

Gdy wstanie jutrzejszy świt nadejdą nowi ludzie, 
è 
a 


zbudują nowy świat, w którym zamieszka pokój. 
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— Oczywiście najsłuszniejsza 
sprawa, nejprawdziwsze słowa, ale 
po co je tylekrcć powtarzać? Prze- 
cież każdy normalny człowiek jest 
przekonąny o doniosłości trwałego 
pokoju i okropnych skutkach wo- 
jen. Tracimy czas na przygotowe- 
nia i wysłuchania takich prelekcji, 
jak dzisiejsza, zamiast zająć się 
którąś z tak pilnych i ważnych 
spraw z naszego programu zajęć — 
powiedział siedzący obok mnie ko- 
lega, nawiązując do słów prele- 
genta. 


Skończyła się prelekcja zorgani- 
zowana przez Miejski Komitet 
Obreńców Pokoju. Młody robotnik 
zreferował zagadnienie czujności 
obrońców pokoju w prostych, tra- 
fiających do przekonania słowach. 
Był mocno przejęty i chciał wpoić 
w swoich siuchaczy przekonanie 
o doniosłości referowanego zagad- 
nienia. Przyszło mu to nietrudno. 
Mogłoby zdawać się, że w ogóle bo- 
jownicy pokoju mają łatwe zada- 
nie przed sobą. 


W drodze do domu dyskutowali- 
śmy na temat konieczności względ- 
nie zbyteczności ciągłego publicz- 
nego mówienia, pisania, agitowania 
za sprawą pokoju. Chwilami bra- 
kowało mi argumentów w stosun- 
ku do mego oponenta... 


Argumentów tych dostarczyła mi 
książka „Handlarze śmierci“, Auto- 
rzy dali jej podtytuł „Zarys rozwo- 


Młoda sztuka wal 


W poprzednim numerze za- 
mieściliśmy komunikat o mają- 
cym wkrótce nastąpić otwarciu 
wystawy pod hasłem „Młodzież 
walczy o pokój”. Obecnie publi- 
kujemy artykuł, który omawia 
bliżej charakier i znaczenie tej 


wystawy. 
Myśl zcerganizowania wystawy, 
w której wezmą udział studenci 


wszystkich wyższych uczelni pla- 
stycznych, wydziałów architektury 
oraz Państwowej Wyższej Szkoły 
Filmowej, narodziła się już w stycz- 
niu bieżącego roku, na Kursie Nau- 
kowym dla Aktywu Młodzieżowe- 
go Wyższych Szkół Artystycznych 
w Jadwisinie, Od tego czasu w pra- 
cowniach malarskich, mieszkaniach 
studenckich. na obozach plenero- 
wych trwały nieustanne, gorączko- 
we przygotowania. Około tysiąc 
prac zgłoszonych na wystawę re- 
prezentować będzie wszystkie dzia- 


MICHAŁ BRISTIGER 


ju handlu i przemysłu wojennego“ 
Opierając się na licznych dokumen- 
tach i publikacjach przedstawiają 
czytelnikowi zbrodniczą mafię hur- 
towników śmierci. 


Aby walczyć skutecznie z wro- 
giem trzeba go jak najdokładniej 
poznać. Książka ta może przyczy- 
nić się w dużej mierze do poznania 
metod dzia!ania największych wro- 
gów ludzkości, , wrogów pokoju. 
Odsłania ich bezprzykładną perfi- 
dig, nieludzkość środków, cynizm 
i absolutną bezwzględność. Chociaż 
pisana kilkanaście lat temu, wnio- 
ski wyciągnięte przez autorów 
i wnioski narzucające się z opisy- 
wanych przez nich faktów wcale 
nie zdeaktualizowały się. 

Nie podobna, oczywiście, w krót- 
kiej recenzji dać pełnego przeglą- 
du metod „pracy“ fabrykantów 
śmierci. Spróbujmy więc wskazać 


najbardziej typowe, klasyczne już, 


przejawy ich działalności. 
Postawmy scbie pytanie: Jak to 
się dzieje, że garść pozbawionych 
sumienia łajdaków (nota bene: cie- 
szących się często szacunkiem zde- 
zorientowanej opinii publicznej) 
może prowadzić bez większych 


z 
ły sztuk plastycznych i użytko- 
wych, od malarstwa i rzeźby do 
tkactwa i ceramiki. 

Rck temu w październiku 1949 
roku odbywał się w Pcznaniu Fe- 
stiwal Szkół Artystycznych. Nale- 
ży sobie zadać pytanie, co różnić 
bdzie wystawę tegoroczną od wy- 
stawy poznańskiej? Jaki jest cel 
tego ogromnego nakładu pracy 
twórczej, włożonej w urządzenie 
drugiej wystawy w tak krótkim 
odstępie czasu? 

Wystawa poznańska była prze- 
glądem osiągnięć i... niedociągnięć 
polskiego szkolnictwa plastycznego 
w pierwszym pięcioleciu Polski Lu- 
dowej. Była pierwszym etapem 
walki o zręfermowanie metod nau- 
czania, o uwolnienie dorastającego 
pokolenia plastyków spod oddzia- 
ływania  schyłkowych, formali- 
stycznych kierunków w sztuce, Dy- 
skusje, jakie wywiązały się po fe- 


przeszkód swą zbrodniczą robotę 
posyłania na śmierć milionów spo- 
Kkojnyca ludzi? Kim są ci ludzie? 

Sprawozdania wielkich koncer- 
nów  zbrojeniowyca w  Wieikiej 
Brytanii wykazały, że ich dyrek- 
torami, członkami zarządu, poważ- 
niejszymi udziałowcami są w przy- 
tłaczejącej większości potomkowie 
starych, arystokratycznych rodzin, 
członkowie parlamentu, admirali- 
cji, armii, csoby na najwyższych 
stanowiskach rządowych. Nie mu- 
szą oni być fachowcami w dziedzi- 
nie przemysłu i metod produkcji. 
Wystarczy, jeżeli posiadają dosta- 
teczne wpływy i można u.ywac :c1 
jako „zasłony“, za którą skryją się 
najbrudniejsze machinacje. Naro- 
dowościowo jest to towarzystwo 
bardzo mieszane, rekrutujące się, 
nawet w obrębie jednego koncernu, 
z grubych ryb od Szwecji do Ame- 
ryki Południowej. Krwawa mię- 
dzynarodówka! 

Takie koligacje ułatwiają oczy- 
wiście zażyłe stosunki z imperiali- 
stycznymi rządami. To z kolei jest 
warunkiem  dyktowania polityki 
międzynarodowej zgodnie z intere- 
sami fabrykantów śmierci, uzyski- 
wania ogromnych zamówień rządo- 


stiwalu poznańskim, a następnie 
szeroka dyskusja nad wiosenną wy- 
stawą artystów plastyków w War- 
szawie, w ogniu których zaczął się 
wyjaśniać konkretny ideowy i 
artystyczny sens realizmu socjali- 
szycznego, są dla zbliżającej się 
wystawy zobowiązujące, Ale nie 
tylko one, Zobowiązujące jest w 
pierwszym rzędzie to wszystko, co 
sig wydarzyło w Polsce przez ten 
rok. A więc wspaniałe perspekty- 
wy rozwojowe ujęte w cyfrach pla- 
nu sześciołetniego, budowa socjali- 
stycznej stolicy, Nowa Huta, akcja 
zbierania podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim, nowe zdobycze 
współzawodnictwa i racjonaliza- 
torstwa. Zdając sobie w całej pełni 
sprawę z trudności zamknięcia w 
kształt artystyczny żywej, rozwija- 
jecej się prcblematyki dnia dzi- 
siejszego, mamy prawo wymagać, 
aby znalazła ona na wystawie swo- 


= WIELKI KOMPOZYTOR 


RZED kilkoma tygod- 

niami zmarł Mikołaj 

Miaskowski *), jeden z 

czołowych  kompozyto- 

rów radzieckich. Szcze- 

gólne znaczenie jego 
twórczości wynika z roli, jaką wy- 
padło jej spełnić w przełomowym dłą 
sztuki rosyjskiej, okresle, w 'epoce 
przejścia na nowy wyższy etap, etap 
i kształtowanie się sztuki radzieckiej. 
Początki twórczości wielkiego kom- 
pozytora przypadają bowiem na o. 
kres kryzysu czystej formy symfo- 
nicznej. O kryzycie tym świadczy 
wymownie twórczość Debussy'ego, 
Strawińskiego, Taniejewa, Mahlera, 
którzy zwrócili się ku stylowi ka- 
meralnemu, oraz formom syntetycze 
nym (symfoniczno - wokalnym, ba- 
letowym itp.) Oznaczało to odej- 
ście od wielkiej formy symfonicznej, 
jaką stworzyli klagycy i roman:ycy, 
rezygnację z możliwości wypowiada- 
nia w muzyce monumentalnych tre- 
úci. 

Miaskowski poszedł inną drogą. 
Glówne jego zainteresowania skua 
piły się właśnie na formie symfo- 
nii. Znane są jego krytyczne wypo- 
wiedzi pod adresem symfonizmu 
Briicknera i Mahlera, niebardzo też 
przychylnie przyjął „Elektrę* Rys 
szarda Straussa. Obcą jego twór- 
czości pozostała barwna malarska 
opisowość impresjonizmu francus- 
kiego. Twórczość swą oparł na wizl. 
kich tradycjach orkiestralnej mu- 
zyki rosyjskiej drugiej połowy XIX 
wieku i pierwszej XX. Był uczniem 
Gliera, Liadowa i Rimskiego - Kor- 
sakowa, a nauczycielem  Kabalew- 
skiego, Chaczaturiana, Muradeliego, 
Szebalina i wielu innych wybitnych 
współczesnych kompozytorów ras 
dzieckich. 

Pierwsze symfonie Miaskowskie- 
go (a jest ich 27) nasuwają na myśl 
symfonie Czajkowskiego, Borodina 
a nawet Liszta. Dzieła pierwszego 
okresu — a zwłaszcza 6 symfonia — 
przepojone są tragizmem i patetycz- 
nością, pelne są wewnętrznych zma. 
gań, ciemnych barw, pesymizmu, 

Ale są jeszcze inne elementy sty- 
Jistyczne w tych symfoniach. Jeżeli 
napięcie emocjonalne, dynamika te- 
matów (nazwane zostały, spętany- 
mi Prometeuszami') nasuwa nam 
pokrewieństwo z Czajkowskim i 
Skriabinem, to tematy o charakte- 
rze deklamacyjnym,  patetycznym 
i fanfarowym pozwalają na odnale- 
zienie elementów twórczości Boro- 
dina czy Głazunowa. Lecz przede 
wszystkim pojawiają się (już w 5-tej 
symfonii) elementy ludowe, tanecza 
ne, zwiastujące i umożliwiające dal- 
szy rozwój twórczości kompozytor» 
skiej. 

W  _ radzieckiej rzeczywistości 
Miaskowski idzie naprzeciw nowej 
tematyce. Sam pisze później, że 


*) 1881 — 1950. 


A 
począwszy od 8-mej Symfonii zwró- 
cił się ku tematyce obiektywnej. 
Symfonie przybierają razwy pros 
gramowe: „Stefan Razin“, „Koł- 
chczowa', „Lotnicza“. Trudna to 
była droga i niczawsze znaczona 
pomyślnym rozwiązaniem zamierze- 
nia artystycznego. Niekiedy roz- 
dźwięk między założcną tematyką a 
realizacją był wielki, tak jak to 
miało miejsce z symfonią „Kołcho- 
zową”. Lecz niezmienną linią po- 
szukiwań twórczych była uczciwość 
artystyczna, dążność do prostoty, 
do ładu wewnętrznego. Pojawia się 
przejaśnienie myśli, uproszczenie 
języka harmonicznego, elementy lu- 
dowej polifonii** powstają m. in. 


symfonie 2l-a, 23-cia i 24-tą oraz 
IX kwartet smyczkowy. 
Kompozytor nie rezygnuje jed. 


nak z dawnych właściwości swego 
indywidualnego stylu. Nowe ele- 
menty przeplatają się z dawnymi. 
Wyraża się w nowych dzielach już 
nie dawny pesymizm, lecz reflek- 
cyjna zaduma, jasne- wyrazisie 
myśli, czasem może nadto chłodne, 
za mało żywe i barwne dla stuchas 
cza nie wyrosłego w klimacie neoro- 
mantyzmu muzycznego, a wychodzą- 
cego z muzycznej kultury ludowej. 

Charakterystyczną jest tu bardzo 
pozytywna ocena ze strony Mia- 
skowskiego, twórczości korapozyto- 
ra rosyjskiego Medtnera i to wia- 
śnię za jezo powściągliwość, umie- 
jętność wyrażania uczuć głębokich, 
lecz zamkniętych w sobie, za brak 
w jego kompozycjach niepotrzebnej 
wylewności. Miaskowski podkreślał, 
wyrazistość i jasność myślenia mu- 
zycznego Medtnera, przy bezbarw- 
ności jego utworów. I podawał ana- 
logie malarskie: Rembrandt i Diirer. 

Taka była drogą twórczości sym- 
fonicznej Miaskowskiego. Była to 
droga zupełnie oryginalna. Nie był 
niczyim epigonem, choć nawiązywał 
do wielu i nie był eklektykiem, choć 
różnorodne są elementy stylistyczne 
jego utworów. Jeżeli w tragizmie 
swej 6-tej Symfonii nawiązał do fi- 
nału 6-tej symfonii Czajkowskiego, 
a w dynamice swych tematów sym- 
fonicznych de porywów  Skriabina, 
to nigdy nie zapożyczał cech zew- 
nętrznych, technicznych tych koma 
pozycji. 

Miaskowski odbył własną drogę 
twórczą: od epoki znaczonej i przez 
„Dies Irae“ i przez „Carmagnolę* 
do dzieł współtworzących radziecki 
symfonizm. Była to — jak to ktoś 
wyraził — odyssea  indywidnalnej 
świadomości artystycznej naszych 
czasów. Lecz stąd właśnie, z indy- 
widualistycznej postawy twórcy, z 
subiektywizmu ostatecznie nie prze- 
zwyciężonego, wywodziła sie słabość 
postawy artystycznej kompozytora. 


**) Polifonia — wielogłosowość o 
samodzielnym przebiegu każdej linii 
melodycznej 


Iib 

Słuchacza 'radzieckiego nie mogla 
zainteresować cała tematyka twór= 
czciei Miaskowskiego. Wiele utwo= 
rów mówiło przecież jedynie o Mias- 
kowskim. Szczególnie ostro konflikt 
ten powodowany tema;yką dzieł, mu. 
siał wyrazić się właśnie na terenie 
muzyki symfonicznej. Bo jeżeli w 
liryce fortepianowej łatwiej można 
się zgodzić — oczywiście jedynie w 
ramach nastrojów muzyki neoro- 
mantycznej — na „pożółkłe kartki“, 
„wspomnienia, „beznadziejność”, 
„bezsenną noc“ (są to tytu'y liryk 
Miaskowskiego), to symfonia będą- 
ca stroniczką osobistego dziennika 
zawicra w sobie istotną sprzeczność, 
i to nie tyle, ze względu na nicwspół- 
mierność ogromnego aparatu wyko- 
nawczego do tematu, lecz ze wzglę- 
du na samą formę symfonii, która 
może być żywotna tylko przez zna» 
lezienie oddźwięku w wielkiej masie 
słuchaczy. 

W dalszym rozwoju muzyki ra- 
dzieckiej nie było oczywista miej- 
sca na kontynuację tych słabości 
postawy artystycznej. Uczniowie 
Miaskowskiego umieli rozwinąć swe 
indywidualności i zapewnić muzyce 
radzieckiej jei wspaniały rozkwit. 
Dość wspomnieć o Kabalewskim i 
Chaczaturianie. Jw tym też jest 
niemało zasługi nauczyciela. 


Nie sposób na tym miejscu doko- 
nać pełnego przeglądu osiągnięć i 
zasług zmarłego kompozytora. Trze- 
ba by było mówić o jego kamerali- 
styce i pieśniach, koncertach i kan- 
tatach, o jego pracy pedagogicznej 
(od 1921 r. był profesorem kompo- 
zycji Konserwatorium Moskiewskie- 
go), o nadaniu mu orderu Lenina, ty- 
tułu zasłużonego działacza sztuk,’ © 
więlokrctnym przyznawaniu mu na- 
gród stalinowskich, o jego pracy o- 
gólno-społęcznej. 

Lecz nie możemy zakończyć nie 
zadając pytania: jak się to dzieje, 
że twórezcść o tak bogatej proble- 
matyce, i to bynajmniej nie w sensie 
techniczno - muzycznym, a w sensie 
ogólno-kulturowym, i psychologicz- 
nym, i filozoficznym, pozostała 
praktycznie poza ramami  nasze”o 
życia muzycznego, tak, że nawet nie- 
znane jest na ogół nazwisko kom- 
pozytora? 

Filharmonie raczej omiiały sym- 
fonie Miaskowskiego, podobnie i so- 
lści. Jedynie za pośrednictwem Pol- 
skiego Radia mógł uważny słuchacz 
poznać kilka (zaledwie!) dzieł Mia- 
Skowskiego, Co zaś do solistów, to 
wielu z nich niewiadomo dlaczego 
woli raczyć nas po raz setny i ty- 
siączny swoim „tradycyjnym“ reper- 
tuarem, zamiast zanornawać nas z 
nieznanymi dziełami otwierającymi 
nowe perspektywy w naszych po- 
glądach na twórczość muzyczną Í 
wywołującymi w nas nowe wzru= 
szenia, 

Te warunki dzieła Miaskowskiego 
spełniają 


wych, 


- zakresie 


dyrygowania uchwałami 
parlamentarnymi w sprawach zbro- 
jeń. Tylko w takich warunkach 
możliwa była głośna afera putiłow- 
ska, szantaż międzynarodowy na 
ogromną skalę, 


Dalej: nadużycia tego rodzaju, 
jakich przykład dało towarzystwo 
Carnegiego, produkujące dla swego 
rządu płyty pancerne o niewystar- 
czającej odporności, przyjmowane 
przez wszystkie komisje rządowe. 
John Morgan mógł zakupić od rzą- 
du stare. niebezpieczne w użyciu 
dla własnych żołnierzy karabiny 
w cenie 2,5 dolara, sprzedać je te- 
muż rządowi w innym miejscu po 
22 dolary i wygrać proces z tymże 
rządem. Każdy dostojnik rządowy 
może być spokojny, że gdy nadej- 
dzie czas jego emerytury, znajdzie 
zaciszny gabinet u Vickersa-Arm- 
stronga, czy w SŚchneider-Creusot. 


Utrzymywanie bliskich, serdecz= 
nych stosunków z międzynarodo= 
wym bankierstwem ku ogromnym 
obopólnym korzyściom, doprowa- 
dziło nawet do wytworzenia spe- 
cjalnego typu banków zwanych 
„bankami uzbrojeniowymi*. Sto- 
sunki te pozwalające na finanso- 


czy o pokój 


je odbicie. Zagadnienie to nie za- 
myka się w kręgu tematyki, Wy- 
stawa winna wykazać zmianę, jaka 
nastąpiła w psychice młodych 
artystów pod wpływem idącej 
nieustannie naprzód rzeczywistości. 
Nowy, rozszerzony kąt patrzenia na 
tę rzeczywistość i na człowieka, 
który ją tworzy. Tym bardziej, że 
wystawa tegoroczna jest wystawą 
próblemową — „Młodzież walczy o 
Pckój“. Trudno o szczytniejsze i 
bardziej aktualne hasło. 

Nowością będzie również włącze- 
nie w ramy jednej wystawy pro- 
jektów i makiet architektonicznych 
oraz fotografiki filmowców. Oba te 
działy winny wzbudzić zasłużone 
zainteresowanie. Z dorobkiem mło- 
dych architektów nie mieliśmy do- 
tychczas okazji szerzej się zetknąć, 
Działalność Szkoły Filmowej zna- 
my z dobrej strony z wystawy po- 
znańskiej. a ostatnio z filmu „Dwie 
Brygady“. Tym razem oprócz pc- 
kaźnej ilości zdjęć Szkoła Filmowa 
zaprezentuje nam kilka niewy- 
świetłanych dotychczas filmów 
krótkometrażowych. Jeden z nich 
o Światowym Festiwalu młodzie- 
ży w Budapeszcie, 

Ww tej chwili nie można jeszcze 
przewidzieć, w jakim stopniu spet- 
ni wystawa, stawiane jej wymaga- 
nia. „Ogromny zapał z jakim mło- 
dzież przygotowuje sję do niej, ro- 
kuje najlepsze nadzieje. Przyk!2- 
dem służyć może Wyższa Szko!a 
Sztuk Plastycznych w Sopocie, któ- 
rej stuchacze w liczbie 42 zrezygno- 
wali z wyjazdu na obozy wakacyj- 
ne, aby kalektywnie przygotowywać 
prace na wystawę. Nie oznacza to, 
abyśmy spodziewali się zobaczyć 
na niej dojrzałe, skończone dzieła 
realizmu socjalistycznego i nie to 
kryterium oceny należy stosować. 
Wystawa będzie bowiem jedynie 
nowym, wyższym etapem o sztukę 
godną naszej epoki. Trzeba rów- 
nież pamiętać, że dzieła, które zo- 
baczymy na wystawie są tworzone 
przez studentów samodzielnie, a nie 
w ramach normalnych studiów pod 
kierunkiem profesorów. Wyjątek 
stanowią tu tylko prace architek- 
tów 

Zjazd Aktywu Szkół Artystycz= 
nych, który odbędzie się w Warsza= 
wie w tym samym czasie, krytycz= 
nie i samokrytycznie oceni błędy i 
zdobycze Wystawy. Jesteśmy prze- 
konani, że te ostatnie przeważą 
szalę. 

ZYGMUNT HUBNER 


DANN 


Reorganizac;a 
wracławskiei PWSSP 


Dolny Sląsk posiada bardzo roz- 
'winięty przemysł ceramiczny i szkla- 
ny.. Przemysł ten zgłasza olbrzymie 
zapotrzebowanie na artystów - pla- 
styków, specjalistów w zakresie zdo- 
bienia i formowanią szkła i ceramie 
ki. 

"Takich specjalistów kształcić bę- 
dzie Wrocławską PWSSP, która u- 
legła ostatnio, jak zresztą wszystkie 
wyższe szkoły plastyczne w kraju, 
pewnej reorganizacji, 
> Reorganizacja ta polega na tym, 
że uż oa pierwszego roku studiów 
wprowarza się specjalizację. odpo- 
wiadającą potrzebom miejscowego 
przemysłu. I tak PWSSP w Łodzi 
kształcić będzie specjalistów dla 
przemysłu włókienniczego, Poznań — 
erchitetktury i estetyki wnętrz, a 
Wrocław — ceramiki i szkła. W ten 
srosćb sztuka zwiąże się ściśle z 
przeniysłem, kładąc ostatecznie 1 w 
organizacji szkolnictwa 
kres przezwyciężonemu już podziało= 
wi na „sztukę dla sztuki“ i „sztukę 
stosowaną“, Ułatwi to absolwentom 
włączenie się do realizacji zadań 
Planu 6-letniego. 

Wrocławska PWSSP od początku 
swego istnienia walczy z poważnymi 
trudnościami lokalowymi. Z nowym 
rokiem akademickim, wskutek po- 
ważnego zwiększenia się ilości słu. 
chaczy, trudności te jeszcze wzrosły, 
w związku z tym rozpoczęto starą- 
nia o dalszy remont głównego gma- 
chu przy Pl. Polskim. 


Jerzy Czyż 


EN GROS 


wanie zbrojeń przeciwko własnej 
Ojczyźnie, prowadzą do uzyskiwa- 
nia międzynarodowych pożyczek na 
finansowanie prywatnej produkcji 
masowej śmierci, 


Środkiem urabiania opinii pu- 
blicznej jest  zdemoralizowana, 
przekupna prasa. Fabrykanci 
śmierci posiadają własne organy 
prasowe. Np. duszą paryskiego Le 
Temps jest Comite de Forges (trust 
stalowy), który przez jednego ze 
swych urzędników posiada więk- 
szą część udziałów tego organu 
prasowego, jak zresztą również 
większą część udziałów Jurnal de 
Débats. Gdy rząd Stanów Zjedno- 
czonych postanowił utworzyć pań- 
stwowe przedsiębiorstwo produkcji 
płyt pancernych, rozpoczęła się, za 
pieniądze trustów zbrojeniowych, 
kampania prasowa, w której udział 
wzięło 3.527 dzienników zamiesz- 
czających płatne artykuły o „non- 
sensownośrci* projektu rządowego. 
Rozpowszechniono 26 biuletynów w 
wielu milionach egzemplarzy, prze- 
kupiono członków rządu i senatu 
i sprawa była wygrana. Rząd zre- 
zygnował z projektu produkcji płyt 
pancernych. Comite de Forges w 
okresie między wojnami wydaje 
rocznie 75 milionów franków na 
urabianie prasy, subsydiowanie 
dziennikarzy itp. Istnieje w tym 
przedsiębiorstwie trzydziestomilio- 
nowy fundusz, wydatkowany rocz- 
nie na „podtrzymanie stosunków i 
wpływów politycznych“. 


A wszystko to dlatego, że „z in- 
teresami może być krucho, od kil- 
ku lat nie było wojny, a co naj- 
gorsze — nie ma na razie widoków 
na wojnę“, jak stwierdził przedsta- 


wiciel Vickersa w 1925 roku. Tak, 
bo dla nich pokój to rezygnacja 
z ogromnych zysków, to zastój, 
utrata wpływów politycznych, ban- 
kructwo. Straszy ich widmo po- 
wszechnego rozbrojenia, Używają 
wszystkich swych rozgałęzionych 
wpływów, by nie dopuścić do tego. 
Potrafią tworzyć dla opinii publicz- 


nej poszczególnych krajów „natu-- 


ralnych, odwiecznych wrogów“, po- 
trafią mówić œo _„bezbronności 
państw zagrożonych“, które ofiaru- 
ją się uzbrcić za grube pieniądze. 
Potrafią sprzedawać wrogowi na- 
rzędzia śmierci i zawiadomić o tym 
natychmiast zagrożonych,  ofiaru- 
jąc im swe usługi. Posługują się 
tak zwanymi misjami wojskowymi 


wysyłanymi do „państw zacofa- 
nych“; w ślad za misjami pły- 
ną działa i pociski. 

Znaleźli się ekonomiści, którzy 


w zawiłych wywodach starają się 
udowodnić, że jedynym rozładowa- 
niem  periodycznych kryzysów, 
zmory gospodarki kapitalistycznej, 
jedynym sposobem zahamowania 
każdej fali zniżkowej jest nasilenie 
akcji zbrojeniowej, eliminującej 
chwilowo bezrobocie i prowadzącej 
do nieuniknionej wojny. A woj- 
na — to, niestety, regulator proble- 
mów gospodarki kapitalistycznej, 
stojącej przed sprzecznościami nie 
do rozwiązania Ta akcja zbrojenio- 
wa, której finansowanie kładzie się 
ogromnym ciężarem na barki rzesz 
pracujących, nabija kieszenie fa- 
brykantów i handlarzy śmierci. 


Nie istnieją dla nich granice, ob- 
ce jest im słowo ojczyzna. Gdy sy- 
nowie ich krajów walczyli przeciw 
Niemcom i ich sojusznikom, do- 


„My wam pokażemy”... 
I co z tego wynikło 


Nie mam zwyczaju stale czyty- 
wać ani kompletować „Dziś i Ju- 
tro“, Dlatego ze znacznym opoóźnie- 
niem dowiedziałem się, że w jed- 
nym z numerów tego pisma (nr 28, 
str. 12) Zygmunt Lichniak — zre- 
sztą tigliarnie skryty za pseudeni- 
mem „Licho* — z właściwym sobie 
taktem uznał za wskazane pokle- 
pać mnie po ramieniu. Z poda- 
nych na wstępie powodów do „Wy- 
stąpienia inauguracyjnego" (tytuł 
ataków ob. L.) dotarłem jeszcze 
później, Potem przyszedł urlop — i 
tak powstało opóźnienie w odpo- 
wiedzi, którą jestem winien ob. 
Lichniakowi, 


Pozwalam sobie zdjąć przy. tym 
błazeńską. maskę z. „Lięha*, bo „Li-: 
cho“ nielicho «brami. 
Sprawie zgoła poważnej. Rzecz ma 
się tak: 


Na otwarciu IV zjazdu poloni- 
stów stwierdziłem, że na terenie 
młodej nauki o literaturze, obrońcy 
metod idealistycznych znajdują się 
w stałym odwrocie, ustępując przed 
naporem badaczy-marksistów. Dla 
uczestników czterech zjazdów nie 
była to nowina. Stwierdziłem rów- 
nież, że zjazd poprzedni (łódzki) 
„idealiści* zakończyli szumną za- 
powiedzią ukazania w tym (tj. 
1949) roku nareszcie pełnej, po- 
prawnej, naukowej metody badań 
literackich: metody „katolickiej“... 
Tak było istotnie. Na ostatnich dy- 
skusjach zjazdu łódzkiego mówcy 
z prawej strony sali i barykady 
mieli pelne usta zapowiedzi, co to 
oni na przyszły (tj. 1949) rok wy- 
myślą i jak to oni nareszcie po- 
prawnie i peinie (bo „katolicko”) 
zinterpretują literaturę!!! Tym za- 
powiedziom dał potem częściowy, 
lecz dobitny wyraz ob. Lichniak w 
sprawozdaniu zamieszczonym w 
„Dziś i Jutro“, 

Rzecz to nie nowa, że wszelkie 
próby idealistycznej interpretacji 
literatury, sprowadzają się w re- 
zultacie do bezradnego i bezpłod- 
nego fideizmu. Jest to potwierdzo- 
me dziesiątkami rozpraw ideali- 
stycznych badaczy z ostatnich lat 
kilkudziesięciu. Toteż nikogo nie 
zdziwiła taka ewolucja młodych 
obrońców „starego porządku“ w 
nauce o literaturze. Podobny los 
reakcyjnych ideologów wskazywał 
Lenin już w r. 1908/9 pisząc o em- 
piriokrytykach, którzy z pozycji 
„naukowości“ ześlizgiwali się na 
jawnie fideistyczne bezdroża. 


Zapowiedź zaprezentowania „ka- 
tolickiej“ metody badań literackich 
na zjazdach polonistów, spaliła jed- 
nak na panewce. Trzeba wyznać, 
że postępowy obóz polonistyczny 
z dużą ciekawością czekał na kato- 
licką interpretację literatury mię- 
dzywojennego dwudziestolecia. Jed- 
nak fideiści nie odważyli się wy- 
stawić na obstrzał naukowej kry- 
tyki marksistowskiej swych elabo- 
ratów, których los był przeciez z 
góry przypieczętowany: interpre- 
tacja literatury przy pomocy zależ- 
ności „od Łaski Boga, konsekwen- 
cii grzechu pierworodnego" (Lich- 
niak, „Dziś i Jutro“ nr 48/1948) 
nie może mieć nic wspólnego 
z sensownie pojętą naukowością! 


Ta klęska bez bilwy mocno roz- 
Sia m'odych pole-fideistów 1 
pobudziła w nich zgoła niechrze- 
ścijańską chęć odwetu. Polemikę 
na IV zjeździe ograniczali oni wła- 
ściwie do złośliwego szukania luk 
w niedoskonałych, bo pisanych w 
większości przez debiutantów, pra- 
cach marksistowskich. Po zjeździe, 
jednym z wystąnień (o innych nie 
warto wspominać) mających na ce- 


Lichniaka w: 


lu zatarcie „nieprzyjemnych“ wyni- 
ków zjazdu, była wspomniana na 
wstępie nota Lichniaka, Dowodzi 
on, że przypisywanych mu przeze 
mnie zapowiedzi objawienia meto- 
dy „katolickiej“ nie wyrażał. 


Zobaczmy zatem, qzy w tych za- 
straszeniach jest choć za grosz 
prawdy. Oto numer 48 „Dziś i Ju- 
tro“ z roku 1948, strona 10, spra- 
wozdanie ob. L. z III zjazdu polo- 
nistów. Czytamy: (wszystkie pod- 
kreślenia i uwagi w nawiasach mo= 
je — Z. W.). 


„„„Uczesinicy zjazdu nie atako- 
wali swoich podstaw metodologicz- 
nych, ale podważali założenia on- 
tologiczne,a4 te -apietrają się 
na wte rz e. 1 z jednej i z 
d riwg Le jowtmomy.."Uspra- 
wiedliwieniem mniejszej spręży- 
stości naukowego frontu katolic- 
kiego... był przede wszystkim więk- 
szy trud, jaki spoczął na ich (??) 
barkach, większe trudności, jakie 
mieli do przezwyciężenia... Chodzi 
mi o koncepcję człowieka, która 
dyktuje przesłanki metodologiczne 
i określą ich zadania, Katolicka 
koncepcja człowieka obejmuje 
wszystkie zagadnienia, które 
zawiera koncepcja marksistowska, 
a l e trudność rozwiązania tych 
zagaanień musi pomnożyć przez 
olbrzymią i skomplikowaną pro- 
blematykę życia wewnętrznego, je- 
go zależności od Łaski, Boga, kon- 
sekwencji grzechu pierworodnego 
itd, (???). Marksistowska koncep- 
cja, w oparciu o Swe założenia on- 
tologiczne, pomija kompleks tych 
zagadnień, sprowadzając je do 
kilku przesłanek ouwa- 
runkowaniu społecznym, których 
mechanizm, wprawiony w ruch, 
prawie automatycznie (!!) rozwią- 
zuje uproszczone, w sposób dla ka- 
tolika niedopuszczalny, problemy..." 


(Na marginesie :zbyt wysoko ce- 
nię zdrowy rozsądek ob. Lichniaka, 
abym nie był pewny, że mocno się 
rumieni czytając swoje cytowane 
tu zdania sprzed niespełna dwu 
lat)... 


A wnioski Lichniaka? Oto one: 


„Walka o metode do- 
piero stę zacznie (,„po- 
czekajcie, my wam jeszcze pokaże- 
my!!), wstępne harce (tzn. 
zjazd 1948) nie przesądzi- 
łyjej wyniku („Coście tacy 
silni, my i tak będziemy górą...")*. 


I rzeczywiście... Pokazał to zjazd 
1949, na którym o metodzie „kato- 
liokiej“ z katolickiej strony nie 
było mowy. 


Chcciaż, przepraszam! Mówił o 
niej ..ob. Lichhiak, który repliku- 
jąc na moje przemówienie inaugu- 
racyjne, wyznał, że pisząc w r. 1948 
cytowany artykuł „pomylił się“ i 
zapowiadając świt metody „katolic- 
kiej* na rok 1949 był zbyt pochop- 
ny. „Rzecz jest b. trudna, jesteśmy 
zbyt młodzi, jeszcze za wcześnie, 
jeszcze trochę poczekajmy (pocze- 
kamy, poczekamy!..), jak się tro- 
chę poduczymy, to zmajstrujemy i 
taką metodę...“ — taki był sens 
tych wywodów, które słyszało kil- 
kaset osób obecnych, 


Obywatelu Lichniak, zdecyduj- 
cie się wreszcie! Pisaliście w r. 1948 
o metodzie poszerzającej marksi- 
stowskie badania literackie o pro- 
błematykę „Laski“ itd, czy nie pi- 
saliście? Raz — wystąpienie na 
zjeździe dnia 20.X1I.1949 — przy- 


znajecie, że tak, i nawet oceniacie - 


popełnione przy tym błędy, kiedy 
indziej — „Wystąpienie inaugura- 
cyjne“ z czerwca 1950 — szydzicie, 
że widocznie było jakieś inne „Dziś 


starczali oni wrogom, przez kraje 
neutralne, wszelkich materiałów 
wojennych. Oni to uczynili fikcją 
blokadę Niemiec podczas pierwszej 
wojny światowej i wskutek tego 
przediużyli wojnę najmniej o dwa 
lata. Oni uzbrajali przeciwko sobie 
ludy Ameryki Południcwej, Afry- 
ki, Azji, całego świata. 

„Lata powojenne są najcięższe“ 
— stwierdził Du Pont. Należy prze- 
to dążyć do nowej wojny wszelki- 
mi sposobami. Wojna to ich żywioł 
i racja bytu; pokój — to ich uni- 
cestwienie. Programem ich jest 
żądny panowania nad światem im- 
perializm; — walczyć z nimi mu- 
szą masy pracujące wszystkich kra- 
jów. Stanąć do tej walki muszą 
uzbrojone w wolę zwycięstwa i 
mocny pion ideologiczny. 

Książka Engelbrechta i Hanighe- 
na napisana zosta!a kilkanaście lat 
temu. Dziś sytuacja na froncie po- 
koju uległa zasadniczej zmianie na 
korzyść sił pokoju. To już nie mdły 
pacyfizm pięknoduchów, to wola 
zwycięstwa sił pckoju zjednoczow 
nych wokół partii komunistycz- 
nych, to setki milionów uczciwych 
ludzi znających swą potęgę. 

Do decydującego zwycięstwa sił 
pokoju długa jeszcze i trudna dro- 
ga. Książka o hurtownikach śmierci 
jest jednym z pożytecznych pod- 
ręczników świadomego bojownika 
o pokój. Szkoda, że nie mamy do- 
tąd wiele takich podręczników. 


* H. C. Engelbrecht i F, C. Ha- 
nighen — „Handlarze śmierci“. Za. 
rys rozwoju handlu i przemysłu 
wojennego. Wydanie czwarte. Wv- 
dawnictwo „Prasa Wojskowa“. 
Przekład Aleksandra Dobrota. 
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i Jutro“, bo w warszawskim nigdy 
o tym nie pisnẹliście ani słowa... 

Jak takie postępowanie nazwać, 
ob. Lichniak? Na co ono było obli- 
czone? Kogo chcecie „wystrychnąć 
na dudka?* Czytelnika własnego 
pisma? Liczyliście, że krętactwa 
„ujdą w tłoku“? Że nawet, jeśli na 
nie odpowiedzą, to i tak coś z Wa- 
szych wykrętów przylgnie do spra- 
wy? 

Czy sądzicie, że taka metoda po- 
lemikı umożliwia na przyszłość dy- 
skusję z Wami? 

Pamiętajcie: „ruch w interesie“ 
jest może i dobrą rzeczą, ale za 
wszelką cenę — także zdro- 
wego sersu. i prostej zgodności 
faktów —'nie o Z A 

ost scriptum: >, cieka- 
wa” i RADĄ na BAZE CEO 
dzię polonistycznym (wiosną 1951), 
poświęconym romantyzmowi, za- 
prezentowali metodę „katolicką“ 
we własnym wykonaniu, Może już 
dojrzała? Czekamy z niecierpliwo- 
ścią! 

Zbigniew Wasilewski 
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V Plenum naszej Partii i Rada 
Naczelna naszego Związku posta- 
wiły przed nami zadanie podniesie- 
nia poziomu politycznego i uświa- 
domienia ideologicznego naszej 
kadry. Jest to jeden z podstawo- 
wych warunków realizacji wielkich 
zadąń Planu Sześcioletniego. 


Do obecnego naszego etapu w 
pełni odnoszą się słowa towarzysza 
Stalina na XVIII Zjeździe WKP(b): 
„Można z całą pewnością powie- 
dzieć, że gdybyśmy zdołali wycho- 
wać pod względem ideologicznym * 
nasze kadry... to mielibyśmy 
wszelkie dane po temu, by uważać, 
że dziewięć dziesiątych naszych za- 
gadnień zostało rozwiązanych”, 

Wyrazem doceniania przez orga- 
nizację wagi zagadnienia szkolenia 
politycznego aktywu była tegorocz- 
na letnia akcja szkoleniowa. 

Podczas tegorocznych wakacji 
letnich ZG ZAMP zorganizował 
dziewięć obozów szkoleniowych dla 
ponad 2.500 aktywistów w Organi- 
zacji. 

Zorganizowanie Obozów Szkole- 
niowych dla 2.500 uczestników, wo- 
bec 980 uczestników w roku ubie- 
głym, przy skuteczniejszym zaopa- 
trzeniu obozów w materiały szkole- 
niowe i gospodarcze, stanowi po- 
ważne osiągnięcie organizacji. 

Politycznym osiągnięciem letniej 
akcji szkoleniowej jest właściwe 
uszeregowanie podstawowych za- 
gadnień, błędnie ujmowanych do- 
tychczas w naszej organizacji. 

Takim błędem było sztuczne izo- 
lowanie spraw nauki — jej ideolo- 
gicznej, klasowej treści, jej wyni- 
ków, spraw związanych z dyseypli- 
ną studiów, spraw produkcyjnych 
uczelni od walki klasowej. Było to 
stawianie zagadnienia, będącego 
podstawową formą. walki klasowej 
na uczelni poza jej nurtem. | 

Uczestnicy tegorocznych obozów 
szkoleniowych pojęli, że studia w 
Polsce Ludowej — to produkcja — 
to walka o Plan — to walka klaso- 
wa. To jedynie słuszne nastawienie 


l 
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Sztuka koreańska 


Artykuł A. Pierwiencewa „W Nowej Korei“, którego fragmenty 
zamieszczamy poniżej, ukazał się w 2 mr. Literatury Radzieckiej b.r. 
Na podstawie wrażeń, odniesionych z podróży do Korei Północnej, au- 
tor artykułu pisze o rozwoju kultury i sztuki wyzwolonego z jarzma 


imperializmu ludu koreańskiego. 


Ta nowa, oparta na prastarych tradycjach kultura jest obecnie 


deptana i niszczona celowo przez brutalnych 


żołdaków amerykań- 


skich! Naród, który tę kulturę stworzył, chcą amerykańscy ban- 
kierzy zamienić w naród niewolni ków! 


ciągu paru lat, które mi- 

nęły od czasu wyzwole- 

nia Korei, powstała tam 

opera narodowa i teatr 

dramatyczny, zbudowa- 

no współczesne studio 
filmowe z tabryką fonograficzną, 
otwarto studio choreograficzne. Po- 
jawiły się nowe, poświęcone zagad- 
nieniczn współczesnym książki, poe- 
maty i wiersze literatów  koreań- 
skich. Wielu pisarzy bywa w zakła- 
dach przomysłiwych, wyjeżdża na 
wieś, by zaznajcinić się z nowymi, 
demokratycznymi formami życia w 
praktyce i stworzyć dzieła zgodne z 
duchem nowego politycznego i gospo- 
darczego ustroju kraju. 


Naród śpiewa pieśni, napisane 
przez poetów i kompozytorów ko- 
reańskich. Wiełką popularnością cie- 
szy się pieśń o Generalissimusie Sta- 
linie kompozytora Lee Meng Sanga 
do słów poety Hon Il Minga i pieśń 
o dowódcy, Kim Ir Senie, którą skom- 
ponował Kim Won Chung do słów 
poety Lee Changa. 


Wędrowne zespoły teatralne, które 
koczowały w całym kraju w poszu- 
kiwaniu widzów i kajvałka chleba, 
otrzymały obecnie stałe lokale, ko- 
rzystają z kredytów państwowych i 
cieszą się uznaniem całego narodu. 


związek Pisarzy Koreańskich liczy 
27 członków rzeczywistych i 123 kan- 
dydatów, wśród nich jedenastu dra- 
maturgów i dziesięciu krytyków. 
Związek ma własne wydawnictwa, 
dzięki którym pisarze mogą druko- 
wać swoje utwory. Wydają oni rów- 
nież „Front Literacki" i „Front Kul- 
turalny". 


zastępcą przewodniczącego  Zrze- 
szenia Pracowników Literatury 4 
Sztuki Lee Thai Dyun opowiadał, że 
pisarze koreańscy, któzy po raz 
pierwszy sięgnęli po tematy z życia 
robotników i chłopów, korzystają na 
szeroxą skalę z doświadczeń litera- 
tury radzieckiej w zakresie tematyki 
współczesnej. Pisarz Tsoi Meng Ik, 
na przykład, przebywa obecnie w po- 
wiecie Sengdi, gdzie pisze książkę 
o powstaniu chłopskim przeciwko 
Jepończykom. Sam Lee Thai Dyun 
pracuje nad książką o robotnikach 
huty, znajdującej się w mieście Son- 

m. 


Pisarz Lee Gi Eng napisał powieść 
„Ziemia“, poświęcona reformie rol- 

j, -przeprowadzonej w roku 1947. 
Obecnie pisze książkę o walce ludu 
koregńskiego„przeciwko ciemiężcom 
imporialistycznytn. Lee Gi Eng 
przedstawi w tej powieści działal- 
ność Kim Ir Sena, wodza koreańskie- 
go ruchu ludowo - wyzwoleńczego. 


Poeta Min Ben Gyun pisze poe- 
mat o pracownikach transportu, a 
dramaturg Se Kwang Tya — scena- 


przenosić będą oni do mas młodzie- 
ży studiującej. Przez wzbudzenie 
gorącej dyskusji ideologicznej, 
przez  zaszczepianie naukowego, 
materialistycznego światopoglądu, 
przez słuszne oświetlenie wielu 
podstawowych zagadnień politycz- 
nych i organizacyjnych — obozy 
szkoleniowe zaktywizowały naszą 
kadrę, ubojowiły nasz aktyw — 
przygotowując go do pracy na 
uczelni w nowym roku akademic- 
kim. 

Obozy szkoleniowe mają do za- 
notowania szereg osiągnięć w pra- 
cy wychowawczej, 

Makarenkowskie kolektywy ,kry- 
tyka i samokrytyka, świadoma dy- 
Scyplina i atmosfera szczerej kole- 
żeńskiej przyjaźni, entuzjazm i za- 
pał do pracy i nauki — to elemen- 
ty nowej socjalistycznej moralno- 
ści, jakie rozwinęły się szeroko na 
tegorocznych obozach. 

Obozy szkoleniowe, szerzej niż 
dotychczas zapoznały nasz aktyw 
organizacyjny ze wspaniałymi osią- 
gnięciami młodzieży radzieckiej. 
Na każdym obozie przebywali ko- 
ledzy studiujący na uczelniach ra- 
dzieckich. W ramach wygłaszanych 
referatów, pogadanek i wieczorów 
świetlicowych opowiadali o życiu 
narodów radzieckich, o pracy Kom- 
somołu, o wyższych uczelniach w 
ZSRR. 


Poważne osiągnięcia tegorocznej 
letniej akcji szkoleniowej nie po- 
winny nam jednak przesłaniać wie- 
lu błędów i niedociągnięć, jakie 
ujawniły się w toku pracy obozów. 

Podstawowe błędy popełniły or- 
ganizacje terenowe na odcinku re- 
krutacji uczestników, Niedostatecz- 
nie i zbyt późno zainteresowano da- 
łowe ogniwa organizacji typowa- 
niem uczestników na obozy. Nie 
potrafiono uczynić sprawy wysła- 
nia na obóz szkoleniowy sprawą 
wyróżnienia i zaszczytu dla ZAMP- 
owca. Przy prowadzeniu akcji wer- 
bunkowej nie kierowano się w do- 
statecznej mierze możliwościami 


riusz, którego zasadniczym wątkiem 
jest reforma rolna. W kombinacie 
chemicznym w Hamgyongu spotka- 
liśmy pisarza Lee Buk Menga. Te- 
maten jego przyszłej książki jest od- 
budowa kombinatu chemicznego. 


Niektórzy pisarze jako temat 
swych utworów wybrali przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim. 


Stanowczy wzrost w stronę tema- 
tyki współczesnej, zerwanie z pozo- 
stałościami remantyki samurajskiej 
i calkowicie oderwanego od życia 
symoolizmu, dążenie do opanowania 
metody realizmu socjalistycznego 
świadczy o wielkich i zasadniczych 
zmianach, które zaszły w koreańskiej 
organizacji pisarzy. 


Rząd Koreańskiej Demokratycznej 
Rspubliki Ludowej za wszech miar 
popiera literatów. Państwo udziela 
im pomocy materialnej. Niedawno 
odbył się w Korei konkurs na naj- 
lepszą książkę. przyznano przy tym 
szereg nagród republikańskich. 


Zapoznałem się dokładnie z dzia- 
łalnością koreańsxziej wytwórni fil- 
mowej. W Phenjanie poświęca się 
rozwojowi kinematografii wiele uwa- 
gi. W ciągu krótkiego czasu wznie- 
siono na przedmieściu stolicy, na 
pustkowiu, w całym tego słowa zna- 
czeniu, trzy gmachy: pawilon do 
zdjęć o powierzchni 660 metrów 
kwadratowych, atelier fonograficzne 
i gmach dyrekcji. 


Phenjańska wytwórnia filmowa 
zrealizowała już kilka filmów krót- 
kometrażowych — „Komitet ludo- 
dowy“, „Wybory demokratyczne”, 
„Zjazd półncenych i południowych 
partii politycznych Korel“. „Wierna 
przyjaźń“ (o pożegnianiu z wojskiem 
raczieokim), „Trzydziesty ósmy rów- 
noleżnik* i inne. Same tylko wyli- 
czone tu tytuły świadczą o tym, że 
wytwórnia stara się ogarnąć wszy- 
stkie wydarzenia w życiu politycz- 
ny:n kraju. 

Widzowie koreańscy lubią te fil- 
my - kroniki, które ukazują im na 
ekranie interesujące ich żywo wy- 
darzenia. 


Gdy zwiedzałem wytwórnię, na- 
kręcano tam właśnie pierwszy w ko- 
reańskiej kinematografii narodowej 
film artystyczny pt. „Ojczyzna“. Au- 
torem scenariusza jest dramaturg 
Kim Seg Gu. Jest to jego pierwsza 
praca dla filmu. Tematem scenariu- 
szą jest życie wyrobnika Kwang 


Phila, który został aresztowany przez `“ 


władze japońskie, a potem uciekł z 
więzienia i walczył w oddziale party- 
zanckim Kim Ir Sena. Po wyzwole- 
niu Korei przez Armię Radziecką 
Kwang Phil wraca do rodzinnej wsi, 
gdzie na podstawie nowej reformy 
rolnej otrzymuje ziemię | zaczyna na 
tej ziomi budować swoje szczęście. 


k 


celowego wykorzystania każdego 
uczestnika obozu w aparacie orga- 
nizacyjnym. 

W części okręgów dopuszczono 
do żywiołowego werbunku uczest- 
ników lub stosowano metody ad- 
mnistracyjne typowanie „zza 
biurka". 


Wynikiem tych błędów i zanied- 
bań popełnionych na odcinku re- 
krutacji było wykorzystanie tylko 


ok. 70 proc. planowanej ilości 
miejsc na obozach, 
Skład * społeczny uczestników 


obozów był również niezadawala- 
Jący — procent młodzieży robotni- 
czo - chłopskiej wynosił 69 proc. 

Miały miejsce sporadyczne wy- 
padki wysyłania na obozy ludzi 
przypadkowych, lub nawet wrogich 
ideologicznie i obcych kłasowo. Na 
tym odcinku nasze ogniwa tereno- 
we nie wykazały dostatecznej czuj- 
ności „a przede wszystkim nie po- 
trafiiy prowadzić planowej gospo- 
darki kadrami, 

Tylko nieznaczna część uczestni- 
ków rekrutowała się z funkcyjne- 
go aktywu organizacji. W przewa- 
żającej większości przysłano na 
obozy zupeinie nowych członków 
organizacji, niedokładnie jeszcze 
obeznanych z podstawowymi za- 
gadnieniami teorii i praktyki pra- 
cy organizacyjnej na wyższych 
uczelniach, posiadających stosunko- 
wo niewielkie wiadomości teore- 
tyczne z dziedziny marksizmu-leni- 
nizmu. W związku z tym uczęstni- 
cy wraz z kierownictwem natrafi- 
li na pewne trudności w realizacji 
prcgramu szkoleniowego, opraco- 
wanego z przeznaczeniem dla do- 
łowego i średniego aktywu. 

W pracy szkoleniowej kierowni- 
ctwa obozów niedostatecznie wni- 
kały w zagadnienia pracy szkole- 
niowej, nie zawsze potrafiły przyjść 
z konkretną pomocą kierownictwu 
szkoleniowemu. Praca szkoleniowa 
na szeregu obozów nie stała się 
Eprawą całego kiercwniatya, Kis- 
rowniciwa tych obozów ogranicza- 


Film ten realizuje reżyser Kon 
Hong Sik, były artysta filmowy, Któ- 
ry ma już doświadczenie w tej dzie- 
dzinie. Dekoracje wykonał deputo- 
wany do Najwyższego Zgromadze- 
nie Ludowego IKorei — Yun Sang II, 
świadczą one o tym, że malarz jest 
zwolennikiem sztuki realistycznej. 


Zespół pracowników wytwórni z 
wielkim entuzjazmem pracuje nad 
realizacją tego pierwszego filmu ar- 
tystycznego. Jego obszerne plany 
twórcze zostaną bez wątpienia urze- 
czywistnione dzięki tej wielkiej ak- 
tywności twórczej, którą mieliśmy 
sposobność obserwować w wytwórni. 


Teatry wystawiają sztukę „Picjń 
o walce" pióra utalentowanego dra- 
maturga koreańskiego Lim Hwa. Te- 
matem sztuki jest najbardziej aktu- 
alne zagadnienie wspóiczesnej Ko- 
rei — walka o wyzwolenie spod cięź- 
kiego jarzma reżimu okupacyjnego 
USA, mówi ona o tym, jak inteligen- 
cji poludniowo - koreańskiej otwie- 
rają się stopniowo oczy i jak się 
kształtują nowe zasady demokraty- 
czne, Akcja sztuki toczy się w Seu- 
lu. 


Szutkę „Pieśń o walce“ wystawia 
wiele teatrów w całym kraju, cieszy 
się ona dużym powodzeniem. 


Aktorzy Kkoreańscy z ogromnym 
zainteresowaniem zapoznają się ze 
zdobyczami teatru radzieckiego. Za- 
chwycają się artystami MChAT'u 1 
Teatru Małego i są ich szczerymi 
wielbicielami. To dążenie do pozna- 
nia ogromnego doświadczenia naj- 
bardziej postępowego na świecie tea- 
tru radzieckiego, dążenie do opano- 
wania jego wspaniałych osiągnięć — 
jest bez wątpienia bardzo pożądanym 
zjawiskiem, które świadczy, że pra- 
cownicy teatru koreańskiego kroczą 
właściwą drogą. 

Byliśmy na operze „Opowieść o 
dziewczynie Chung Hyan* i na ba- 
lecie „Pieśń północnej twierdzy”. 

Znana tancerka Tsoi Seng Hi za- 
prosiła nas na lekcję do studio bale- 
letu narodowego, którym sama kie- 
ruje. 


Przed samym odjazdem byłem na 
próbie opery „Carmen“, wystawia- 
nej przez byłego reżysera Teatru 
Dramatycznego Lee Sek Dinga. Par- 
tię Carmen śpiewa artystka Sing 
Chang Sil, ląureatka konkursu wo- 
kalnego na imiędzynarodowym festi- 
valu młodzieży demokratycznej w 
Pradze. 


Uogólniając wszystko, co widzia. 
łem, stwierdzam, że jeśli chodzi o 
dramat, operę i balet, koreańska 
sztuka narodowa osiągnęła w ciągu 
ostatnich lat bardzo wiele. 


Korea posiada zdolnych, utalento- 
wanych artystów. 


Pierwsza narodowa opera koreań- 
ska „Opowieść o dziewczynie Chung 
Hyan“ oparta jest na motywach kla- 
sycznego utworu, napisanego prawie 
trzysta. lat temu. Muzykę napisał: 
kompozytor Lee Meng Sang, libretto 
— poeta Pak Se Yen, autor popu- 
larnego w Korei poematu o Stalinie. 


Zespół Państwowego Teatru Opery 
liczy 140 osób, a orkiestra symfoni- 
czna — 53 osoby. cyfry te świadczą 
wymownie, jak bardzo popiera rząd 
koreański rozwój sztuki narodowej. 
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szkoeniow 
AGM w pracy na uczelniach 


ły się do zagadnień praktyczno-or- 
ganizacyjnych, nie potrafiły wy- 
pracować kolektywnych form pra- 
cy. 

Najsłabszą pozycją w pracy te- 
gorocznych obozów szkoleniowych 
był odcinek kulturalno - oświato- 
wy. Większość kierownictw nie po- 
trafiła wydobyć pełnych możliwo- 
ści wychowawczych z tego odcin- 
ka działalności obozu. Niedostatecza 
nie wykorzystywano cenne formy 
tej pracy, jak problemowe monta- 
że świetlicowe, dyskusje nad książ- 
kami, pogadanki itp. i 


Powyższe błędy i zaniedbania, 
jakie popełniła organizacja w przy- 
gotowaniu i prowadzeniu obozów 
szkoleniowych złożyły się na to, że 
tegoroczna letnia akcja szkolenio- 
wa nie dała wyników współmier- 
nych do wielkiego nakładu wysił- 
ków i środków. 

Obozy szkoleniowe w roku bie- 
żącym wzbogaciły jednak organi 
zację w szereg cennych doświad- 
czeń, które pozwalają nam wypra- 
cować wytyczne na przyszłość, któ- 
re pomogą nam podnieść na wyż- 
szy poziom pracę ideowo-politycz- 
ną na uczelniach. Dlatego podsta- 
wowym zagadnieniem dla wszyst- 
kich ogniw terenowych naszej or- 
genizacji — winno być praktyczne 
wykorzystanie doświadczeń obozów 
w pracy na uczelni, szerokie wy- 
suwanie przeszkolonych aktywi- 
stów na funkcje sekretarzy grup 
ZMP-owskich, członków Zarządu 
Koła, pracowników aparatu agita- 
cyjno - propagandowego na szczeb- 
lu uczelni, 

Dopiero wtedy, gdy organizacje 
nasze potrafią wykorzystać tego- 
roczne doświadczenia, wykorzystać 
naszą kadrę przeszkolonego na obo- 
zaca ektywu, zdyskontować nasze 
osiągnięcia będziemy mogli 
stwierdzić, że letnie cbozy szkole- 
niowe speiniły swe zadanie. 


POP RO SETIU TS 


warto cho 


zié na 


gdy jest dobry podręcznik? 


Doświadczenia radzieckie dają odpowiedź: TAK 


Spotkałem go niedawno przed 
tablicą ogłoszeń na uczelni. Noto- 
wał pilnie terminy wykładów. Był 
dobrym studentem, zdawał egzami- 
ny zazwyczaj *na dobrze i bardzo 
dobrze. Zagadnąłem: 

— Jak robisz w tym roku z wy- 
kładami? Czy będziesz chodził na 
wszystkie, czy na niektóre tylko, 
a jeśli na niektóre, to na jakie? 

— Nie wiem — odpowiedział — 
jak to teraz będzie. Wykłady ma- 
ją być teraz obowiązkowe. Ale nie 
wiadomo, czy obowiązek będzie się 
odnosił tylko do młodszych lat, czy 
też rozciągnie się i na starsze. 
W każdym razie dotychczas mia- 
łem taką „strategię“: chodziłem na 
wykłady tych przedmiotów, z któ- 
rych nie ma ani skryptu, ani pod- 
ręcznika. Po co chodzić na wykła- 
dy takich przedmiotów, z których 
jest dobry podręcznik? Nauczę się 
sam — i to znacznie prędzej, niż 
chodząc na wykłady... 


WYKŁAD A PODRĘCZNIK 


Parę dni po tej rozmowie czyta- 
łem w czasopiśmie „Wiestnik Wyż- 
szej Szkoły“ świetny artykuł S. I. 
Zinowjewa, omawiający stosunek 
między wykładem a podręcznikiem. 
Ci, którzy interesowali się nauką 
radziecką wiedzą, że radzieckie 
podręczniki uniwersyteckie należą 
— między innymi również i pod 
względem dydaktycznym — do 
najlepszych na świecie. Wiedzą, że 
takie doskonale opracowane pod- 
ręczniki są napisane dla każdego 
wykładanego przedmiotu i, że z ich 
nabyciem i wykorzystaniem stu- 
denci radzieccy nie mają kłopotu. 

Z drugiej jednak strony Zino- 
wjew pisze, że w radzieckiej szko- 
le wyższej, posiadającej świetne 
podręczniki, szczególny nacisk po- 
łożony jest na wykłady. Na wykła- 
dy poświęca się 40 — 45 proc. ca- 
łego czasu studiów. Studenci są 
bezwzględnie obowiązani uczęsz- 
czać na nie. Wykłady są — jak 
powiada autor — istotnym, zasad- 
niczym elementem nauczania w ra- 
dzieckich szkołach wyższych. 


DLACZEGO TAK SIĘ DZIEJE 


Zinowjew przytacza szereg argu- 
mentów, które wyjaśniają dlacze- 
go — mimo posiadania doskona- 
łych podręczników — wykłady są 
obowiązkowe i — co więcej — 
kładzie się na nie wielki nacisk. 

Pierwszy z tych argumentów mó- 
wi o formowaniu światopoglądu. 
Wykład nie jest powtórzeniem pod- 
ręcznika. Na wykładzie, podaję sja 
materiał w pewnym  ZaZĘSZCZEBIU 
i schemacie. Nie wchodzi się w 
szczegóły, które są w podręczniku 
i które powinny być studentowi 
znane. Taki schematyzm pozwala 
na położenie szczególnego nacisku 
na stronę światopoglądową. Obraz 
przedmiotu z podręcznika — to 
obraz w świetle dziennym, gdzie 
obok części zasadniczych, najważ- 
niejszych, dostrzegalne są i inne 
o mniejszym znaczeniu, akcesoria. 
Obraz tegoż przedmiotu na wykła- 
dzie — to obraz w świetle arty- 
stycznej iluminacji, która zwraca 
uwagę widza na rzeczy najważniej- 
sze, pozostawiając zapoznanie się 
ze szczegółami dalszym oględzinom. 

Drugim argumentem jest powią- 
zanie. teorii z praktyką. Podręczni- 
ki siłą rzeczy mogą jedynie posłu- 
giwać się przykładami z praktyki, 
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ilustrującymi jakąś teoretyczną te- 
zę. Inaczej dzieje się na wykładzie. 
Tu profesor, w warunkach bezpo- 
średniego obcowania ze studentami, 
przywodząc na myśl własne do- 
świadczenia, może znacznie lepiej, 
żywiej powiązać teorię z praktyką. 

Trzecim argumentem jest to, że 
wykład podaje najnowsze zdobycze 
nauki. Nauka nie stoi w miejscu. 
Pojawiają się nowe problemy I no- 
we rozwiązania. Podręcznik nie 
może ich „chwytać na gorąco", po- 
nieważ nie jest zmieniany co rok, 
a służy na kilka lat. Gdzie o tych 
problemach t rozwiązaniach ma się 
dowiedzieć student, jak nie na wy- 
kładzie? 

I po czwarte wreszcie -= wykład, 
aby użyć barwnego określenia, o- 
twiera przed studentami drogę do 
laboratorium naukowego. Omawia- 
jąc zagadnienia przewidziane pro- 
gramem, profesor może sięgać do 
własnych badań naukowych, opo- 
wiedzieć o mozolnej drodze uczone- 
go, ukazać trudny czar pracy nau- 
kowej. Te znakomicie wprowadza 
studenta do samodzielnej pracy na- 
ukowej pozostawiając mu na całe 
życie ślady nauki na wyższej uczel- 
ni. 


WIĘC JEDNAK I PODRĘCZNIKI 
r I WYKŁADY 


Argumenty, wysunięte przez Zi- 
nowjewa w obronie wykładów, są 
jednocześnie podstawą dia ustano- 
wienia prawidłowego stosunku 
między podręcznikiem a wykładem. 
Ani wykład nie zastępuje podręcz- 
nika, ani podręcznik nie zastępuje 
wykładu. Po prostu uzupełniają się, 
tak samo, jak artystyczny rysunek 
i fotografia uzupełniają się w do- 
starczaniu wiedzy o jednym przed- 
miocie. 


PRZYPOMNIAŁ MI SIĘ 
MÓJ KOLEGA 


Po przeczytaniu artykułu Zino- 
wjewa przypomniał mi się mój ko- 
lega. Był dobrym, jak wspomnia- 
łem, studentem. Brał „czwórki“ i 
„piątki*. I chodził tylko na te wy- 
kłady, z których nie było podręcz- 
nika ani skryptu. Zrozumiałem, że 
postępował niesłusznie i postanowi- 
łem, przy nadarzającej się okazji, 
podyskutować z nim o tym. 

Okazja nadarzyła się w kilka dni 
później. Przytoczyłem mu argumen- 
ty Zinowjewa. 

— No i co ty na to? 

, — Nic, odpowiedział, I Zinowjew 
ma rację i ja mam rację... 

mlak to? aoia 

—A zwyczajnie. Widzisz, Żino- 
wjew wysuwając zupełnie słuszne 
argumenty przeciwko „teorii* za- 
stąpienia wykładu przez podręcz- 
nik, zakładał jedno. Że wykłady nie 
polegają na dublowaniu podręczni- 
ka. Że rzeczywiście dają szkielet 
światopoglądowy, że otwierają 
drzwi do laboratorium, opowiadają 
o najnowszych osiągnięciach nauki 
io jej związku z praktyką. Tak się 
dzieje w Związku Radzieckim. Cza- 
sem tak jest i u nas. Ale gdy tak 
nie jest, to czasem pójście na wy- 
kład było stratą czasu. 


TERAZ, KIEDY WYKŁADY BĘDĄ 
OBOWIĄZKOWE 

W pracy naszych studentów roz- 

poczyna się przełom. Jednym z ele- 

mentów tego przełomu jest wpro- 

wadzenie , obowiązku uczęszczania 


na wykłady. BĘDZIEMY WAL- 
CZYĆ ZE STUDENTAMI - BUME- 
LANTAMI, PRZYCHODZĄCYMI 
NA WYKŁADY JEDYNIE W CE- 
LU PODPISANIA INDEKSU. NIE 
MA I NIE MOŻE BYĆ MIEJSCA 
DLA NICH NA NASZYCH UCZEL- 
NIACH. Ale z drugiej strony wy- 
kładowcy nasi mają obowiązek ta- 
kiego przygotowywania wykładów, 
aby argumenty, przytoczone z do- 


świadczeń radzieckich przez S. I. wym“ kolegą. 
Zinowjewa, znalazły jak najszersze JAN SOWIK 
NSG E 


na wydziale inżynierii P 


Wykonywanie przesiewów 


EDNĄ z podstawowych katedr 

na Wydziale Inżynierii Poli- 

techniki Krakowskiej jest kate- 

dra Budowy Dróg, która obej- 

muje wykłady: Roboty ziemne, 

budowa dróg i tuneli, budowa 
osiedli, budowa ulic, kosztorysy ro- 
bót inżynierskich. Kierownikiem Ka- 
tedry jest prof. inż. Chmaj Marcin, 
wybitny znawca budownictwa dro- 
gowego. 


Z chwilą utworzenia Politechniki 
w roku 1945 Katedra mieściła się 
wraz z Katedrą Budowy Mostów w 
jednym pokoju. Praca profesora 
i. naukowych: sił pomocniczych była 
bardzo ciężka. Wypadki, że korekty 
czy egzaminy trwały do 2-giej — 
czy 3-ciej w nocy nie były rzadko- 
ścią. Trzeba tu podkreślić ofiarność 
i zapał, jaki cechował wszystkich 
pracowników Katedry, którzy w zro- 
zumieniu ciężkich warunków loka- 
lowych poświęcali wszystkie wolne 
chwiłe dla studentów. 


Rok 1948 jest przełomowym dla 
Politechniki Krakowskiej. Wojsko 
Polskie ofiaruje koszary przy ul. 
Warszawskiej. Trudności lokalowe 
w 90 proc. rozwiązane. Katedra Bu- 
dowy Dróg dostaje obszerne pomie- 
szczenie. Profesor przystępuje do 
szybkiej organizacji Katedry; 3 po- 
koje przeznacza dla personelu nau- 
kcwego — w pozostałych 4 poko- 
jach i w piwnicach urządza labora- 
torium drogowe. Prof. Chmaj szcze- 


„Wojna chłopska w Niemczech“ 


Biblioteka klasyków marksizmu po- 
większyła się o pierwsze' powojenne 
polskie wydanie „Wojny chłopskiej w 
Niemczech* Fryderyka Engelsa. Jest 
to praca, poświęcona przedstawieniu 
rewolucyjnych tradycji walki ludu nie- 
mieckiego przeciw przemocy i ucisko- 
wi społecznemu. Takie przypomnienie 
rewolucyjnych tradycji w dziejach 
Niemiec uważał Engels za szczególnie 


WYSTAWA 


ku czci 


“J; Marchlewskiego 


Przy czynnym współudziale wroo- 
ławskich studentów ZMP-owców zo- 
stała otwarta w gmachu Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR przy ul. Cy- 
bulskiego wystawa, obrazująca życie 
i działalność wielkiego rewolucjoni- 
sty 1  internacjonalisty Juliana 
Marchlewskiego, 

Na wystawę składają się wyjątki 
z pism, fotografie odezw. ulotek 1 
proklamacji, reprodukcje urzędowych 
dokumentów i rewolucyjnych pism 
robotniczych. 

Specjalny nacisk położono na. mię- 
dzynarodowy charakter działalności 
Juliana Marchlewskiego, na wysta- 
wię są więc dokumenty z jego pracy 
w szeregach Niemieckiej Partii Ko- 
munistycznej, WKP(b) i innych. 

Zwiedzających  oprowadzają po 
wystawie m, in. wrocłąwscy studen- 
cl. J. Cz. 
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ważne w dobie kontrrewolucji, kiedy 
oportunistyczna zdrada burżuazji nie- 
mieckiej zaprzepaściła i doprowadziła 
do upadku rewolucję 1848 r., w której 
zresztą główną rolę odegrały znów 
niemieckie masy ludowe. 


„Wojna chłopska w Niemczech" jest 
jedną z pierwszych (napisana w roku 
1850) prac historycznych Engelsa. Jej 
wielka wartość nie kryje się w zesta- 
wionym tu materiale historycznym. 
Engels stwierdza, iż oparł się na do- 
robku postępowej niemieckiej histo- 
riografii (Zimmermann) i nie przepro- 
wadzał samodzielnych badań źródło- 
wych. O wartości „Wojny chłopskiej w 
Niemczech“ decyduje natomiast prze- 
prowadzona przez Engelsa analiza ma- 
teriału faktycznego. Jest to klasyczny 
wzór zastosowania metody materiali- 
zmu historycznego przy badaniu kon- 
kretnego materiału. „Wojna chłopska“ 
daje nam przykład, jak znakomicie 
marksistowska metoda wyjaśnia i po- 
zwala zrozumieć skomplikowane, nie- 
jasne stosunki i wydarzenia. ldąc za 
tokiem myśli Engelsa zaczynamy do- 
strzegać pod zasłoną średniowiecznych 
haseł i ideologii, teologicznych dyser- 
tacji ;' biblijnych sporów — żywą 
treść walk społecznych antagonisty- 
cznych klas. Trudna i zawiła proble- 
matyka zostaje wyjaśniona w sposób 
niezbicie przekonywujący, a zarazem 
bez żadnych uproszczeń. 


Jako tło historyczne wielkiej nie- 
mieckiej wojny chłopskiej roku 1525 
Engels przedstawia krótki, plastyczny 
obraz stosunków społeczno-gospodar- 
czych ówczesnych Niemiec. Wyjaśnia 
nam, na jakim szczeblu rozwoju go- 
spodarczego znajdowały się wówczas 
Niemcy i jaki był układ sił klasowych. 
Na tym tle otrzymujemy obraz ustro- 
ju politycznego i wielkich ruchów spo- 
łecznych w Niemczech XVI wieku. 
Podłoże i charakter Reformacji nie- 


mieckiej przedstawione są w sposób 
nie budzący wątpliwości. Engels cha- 
rakteryzuje przeciwstawne obozy spo- 
łeczne: feudalny obóz konserwatywno- 
katolicki, mieszczańskie stronnictwo 
umiarkowanej reformy luterańskiej i 
chłopsko - plebejski obóz rewolucyj- 


ny. Przywódcy tych obozów — Luter ` 


i Melanchton z jednej, Miinzer z dru- 
giej strony — nabierają rumieńców 
życia, stają się dla nas nie martwą ilu- 
stracją z podręcznika historii, ale ży- 
wymi ludźmi, których myślenie i dzia- 
łanie jest określone stanowiskiem i in- 
teresami wielkich walczących grup 
społecznych. Podłoże rewolucji chłop- 
skiej i układ sił klasowych w obozie 
rewolucji, rola Tomasza Miinzera, ja. 
ko przywódcy mas chłopskich — zosta- 
ją wyjaśnione bez reszty. Engels opi- 
suje przebieg bohaterskich walk chło- 
pów niemieckich przeciw potęgom feu- 


dalnego świata. Przedstawia zdradę tej . 


części burżuazji niemieckiej, która w 
pierwszym okresie poszła razem z re- 
wolucją. W końcu wyjaśnia on upadek 
rewolucji chłopskiej — konieczny re- 
zultat ówczesnych stosunków  społe- 
cznych i gospodarczych. Pracę Engelsa 
zamyka ocena skutków wojny chłop- 
'skiej dla dalszego rozwoju społecznego 
Niemiec. 

Osobne miejsce należy przyznać 
przedmowie do „Wojny chłopskiej”, w 
której Engels przeprowadza analogię 
pomiędzy wojną 1525 r. a rewolucją 
roku 1848 i na tym tle szkicuje obraz 
sytuacji społeczno - politycznej Nie- 
miec w połowie XIX stulecia, 

„Wojnę chłopską w Niemczech“ po- 
winien przeczytać każdy. Jest ona zna- 
komicie napisana, traktuje o jednym z 
głównych rozdziałów w historii walk 
klasowych epoki feudalizmu, stanowi 
wreszcie doskonały wzór* operowania 
metodą materializmu dziejowego przy 
badaniu konkretnych wydarzeń histo- 
rycznych. 


uzasadnienie I na naszych polskich 
BO WPROWADZENIE 
OBOWIĄZKU UCZĘSZCZANIA NA 
WYKŁADY POWINNO  ZMUSIĆ 
DO ZMIANY STYLU PRACY nie 
tylko studentów — lecz RÓWNIEŻ 
I TYCH, KTÓRZY IM DAJĄ WIE- 


uczelniach. 


DZĘ. 


Takie wnioski nasunęły mi się po 
lekturze artykułu Zinowjewa i po 


dwóch rozmowach z moim „piątko- 


P 


na trzęsawce wibracyjnej. 


gólnie gorąco zajął się kwestią u-: 
rządzenia laboratorium drogowego, 
ktore już w 1949 roku zostało czę- 
ściowo. urządzone. 


Laboratorium drogowe jest pod- 
stawą wszelkich prac w terenie, 
Nim rozpocznie się budowę "alu, 
dróg, autostrad, czy tuneli trzeba 
najpierw przeprowadzić długie i od- 
powiedzialne badania  laboratoryj- 
ne nad rodzajem gleby, nawierzch- 
ni, kamienia, cementu itp. 

Właśnie znajdujemy się w labo- 
ratorium drogowym. Na parterze 
mieści się laboratorium chemiczne 
i asfaltowe, w piwnicach zaś labc- 
ratórium kamienne, betonowe i me- 
chaniki gruntów. 

Z ciekawością przyglądamy się 
ćwiczeniom wykonywanym przez 
studentów, W tej chwili prowadzo- 
ne są badania nad wiskozą smoły 
i wykonywane są przesiewy kruszy- 
wa za pomocą elektrycznej trzą- 
sawki. Chcąc jednak dokładniej do- 
wiedzieć się o badaniach laborato- 
ryjnych zwracamy się o udzielenie 
nam informacji do inż. adiunkta 
Datki, który właśnie prowadzi ćwi- 
czenia ze studentami. 

— Jak wygląda sprawa ćwiczeń 
studentów w laboratorium i prace 
naukowe wykonywane w tym labo- 
ratorium ? 


W jesieni w roku 1949 zostały 
przeprowadzone pierwsze ćwiczenia 
laboratoryjne. ze .studentami roku 
4-tego. Ćwiczenia te miały charak- 
ter szkolnych, gdyż badań laborato- 
ryjnych na poważniejszą skalę ze 
względu na brak niektórych maszyn 
i aparatów nie można było prze- 


Ćwiczenia w laboratorium 
Wyznaczanie ciężaru właściwego mieszanki kruszywa jako agregaty 
mineralnego dla nawierzchni bitumicznej. 


olitechniki Krakowskiej 


prowadzić. Jednak pewne jest, ża w 
roku 1951 laboratorium dostanie 
potrzebne urządzenia i rozpocznie 
badania na poważniejszą skalę, 


Patrząc na urządzenie tego labo- 
ratorium mam wrażenie, że ono 
wcale skromnie nie wygląda. 


Tak, ale chcąc przeprowadzać ba- 
dania naukowe potrzebne nam są 
jeszcze takie urządzenia jak: tar- 
cze Boehmego, szafy chłodnicze, 
bębny Devala. W tej chwili Kate- 
dra prowadzi badania nad ułożeniem 
krzywych przesiewów dla nawierzch- 
ni asfaltowych oraz badania nad 
stabilizacją gruntów dla celów na 
wierzchniowych metodą cementowa= 


nią i bitumowania. f 


Ćwiczenia są interesujące, studen- 
ci są pochłonięci pracą. Dziękujemy 
adiunktowi za informacje i udaje- 
my się do kierownika Katedry prof. 
Chmaja. Prof. Chmaj nestor dro- 
gownietwa polskiego ogłosił szereg 
artykułów naukowych z dziedziny 
drogownictwa w naukowych czaso- 
pismach. Znając też braki w dzie- 
dzinie literatury drogowej w języku 
polskim, zwracamy się z zapytaniem 
do profesora. 


Czy przewiduje pan wydanie 
skryptu względnie książki z dzie- 
dziny drogownictwa? 


ziemne postawione są obecnie w 
ZSRR na najwyższym poziomie w 
świecie, a wszystko to dzięki wy- 
siłkom naukowców radzieckich, któ- 
rzy swoje wynalazki zastosowują 
nie w celach wojennych, lecz dla do- 
bra ludzkości. Swoje wykłady i 
prace uzupełniam w dużym stopniu 
ostatnimi zdobyczami nauki radzie» 
ckiej. 

— Jak przedstawia się sprawa 
naukowych sił pomocniczych w Ka- 
tedrze Budowy Dróg? 


Ì — W tej chwili współpracują 
ze mną poważne siły naukowe 
z dziedziny budownictwa drogowego, 
jak inż. adiunkt Datka, inż. adiunkt 
Marcinkowski, którzy również w 
związku z powiększeniem persone- 
lu Katedry, kształcą nowych nau- 
kowców, młodych asystentów. W ow 
góle zagadnienie kadr naukowców 
i praktyków w dziedzinie budownic- 
twa drogowego jest w tej chwili za- 
gadnieniem ogólnopolskim. Studenci 
z chwilą ukończenia studiów prze« 
chodzą w 90 proc. do pracy związa= 
nej z budownictwem  mieszkanio- 
wym i przemysłowym. 


Jeszcze zbyt mało inżynierów 
pragnie pracować w drogownietwie. 
Mam nadzieję że ustawa o 
skierowaniu sil technicznych 
do prac w terenie i zwiększe- 


Badanie uziarnienia kruszywa przy pomocy przesiewów. 


— Owszem, w roku 1951 zostanie 
wydany opracowywany obecnie prze- 
ze mnie podręcznik „Bruki kamienne 
i nawierzchnie , betonowe". Chciał- 
bym tu nadmienić, że w obecnej 
chwili, kiedy brak jest fachowej li- 
teratury budownictwa drogowego, 
pomocą służy nam literatura ra- 
dziecka, Drogownictwo i roboty 


Prof. Infeld wrócił do Polski 


(dokończenie ze str. 1) 


— Oczywiście tak, Powiedziałem 
już Panu, że zmniejsza się ilość pra- 
cowników naukowych. A spośród 
tych, którzy są — najięższe głowy 
przeciąga się różnymi sposobami do 
prac pożytecznych tylko z punktu 
widzenia przygotowań wojennych. 
Ci ludzie, rzecz jasna, odsuwają się 
od uniwersytetów, ich prace są taj- 
ne, a dia prawdziwej nauki są po 
prostu straceni. Są zresztą wybitni 
uczeni, którzy oparli się temu. Ale 
dobrobyt wielu wyższych uczelni w 
Stanach Zjedn. jest dziś całkowicie 
uzależniony od wykonania określo- 
nych „zamówień wojennych“, za któ- 
re otrzymują subwencje rządowe. 
Wszystko to otoczone jest wielką 
tajemnicą, ale o istnieniu takich 
faktów wie się powszechnie. Popeł- 
ùia się przy tym wiele głupstw. Tak 
np. niedawno wycofano i spalono 
cały nakład jednego z czasopism po- 
pularno - naukowych, ponieważ za» 
wierał artykuł znanego fizyka prof. 


Bethe o bombie atomowej. Artykuł 


był bardzo popularny, zawierał tyl- 
ko informacje powszechnie znane, 
ale rząd obawiał się, że mogą być 
wśród nich... tajemnice wojskowe! 


— Na zakończenie, Panie Profe- 
sorze, może jeszcze słowo o tym, 
czy ujrzymy może niedługo tłuma- 
czenia polskie Pańskich znanych 
na całym świecie prac z dziedziny 
fizyki? 

— Książka, którą napisałem wraz 
z Einsteinem: „Ewolucja fizyki* by. 
ła przed wojną przetłumaczona na 
jęz. polski, aie cały nakład tłuma- 
czenia spalił się podczas najazdu 
hitlerowskiego. Obecnie szykuje się 


„olskie wydanie mojej pracy o wply- 
wie teorii względności na nasz świa. 
topogląd. A pozatem — jak Panu 
może wiadomo — napisałem po- 
wieść, której tłumaczenie ukazało 
się niedawno w jęz. polskim p. t. 
„Wybrańcy bogów“ (nawiasem mó- 
wiąc w znacznie większym nakła= 
dzie, niż wyd. oryginalne w Stanach 
Zjedn.). 


— Co Pana skłoniło do napisania 
powieści? 

— [Interesowało mnie zawsze za- 

gadnienie stosunku geniusza do spo- 
łeczeństwa, wpływu warunków spo» 
tecznych na pożytywny rozwój lub 
zmarnowanie wielkiego talentu. ży- 
cie i śmierć wielkiego matematyka 
francuskiego Galbis, o którym pi- 
szę w mojej powieści, jest właśnie 
przykładem, jak „tyrania uśmierca 
geniuszów*. Dlatego tak bardzo 
CIESZĘ SIE, ŻE PRACUJĘ OBEC- 
NIE W USTROJU, KTÓRY PO- 
ZWALA WYŁOWIĆ WSZYSTKIE 
TALENTY I DAJE IM NAJLEP- 
SZE WARUNKI ROZWOJU. 
+ Niech mi Pan wierzy: najgorsza 
zbrodnia — to marnowanie talentów, 
Doprawdy, nie rozumiem, jak praw- 
dziwy naukowiec, który kocha nau. 
kę, może nie być zwolennikiem u- 
stroju, który jedynie zapewnia roz- 
wój prawdziwej nauki į to rozwój 
zarówno wszerz, jak wzwyż. Jestem 
pełen podziwu dla wysiłków, które 
już zostały w tym kierunku uczy» 
nione w Polsce; mam nadzieję, że 
ruch ten będzie się wzmagał; wró. 
ciłem do Polski, aby pracować dlań: 
dla dobra nauki i pokoju — kończy 
prof Infeld. 


Rozmowę przeprowadził ag. 


nie inwestycji budownictwa dro- 
gowego problem ten rozwiąże. Jeże- 
li chodzi o Katedrę Budownictwa 
Drogowego na Politechnice Kra- 
kowskiej problem ten został już 
prawie rozwiązany dzięki aktywno- 
ści podstawowej Organizacji PZPR 
i ZMP, które żywo interesują się 
sprawą kadr asystenckich dobiera 
jąc na etaty asystentów studentów 
ZMP-ców zdolnych i pilnych. i 

Kończymy rozmowę, albowiem 
kilku studentów niecierpliwie ocze- 
kuje przyjęcia u profesora — mają 
zdawać egzamin. Są z lekka zde. 
nerwowani. Żegnamy profesora 
i życzymy kolegom oczekującym ną 
egzamin „złamania nogi“, 


Faber Ryszard 
Kraków 


WROCŁAWSKIE 


Towarzystwa Naukowe 


wznowiły działalność 


Po wakacyjnej przerwie Wro- 
cławskie Towarzystwa Naukowe 
wznowiły swą działalność. W głów- 
nym gmachu Politechniki odbyło 
się w dniu 6 bm. posiedzenie Od- 
działu Wrocławskiego Polskiego 
Towarzystwa Matematycznego. Na 
posiedzeniu tym prof. dr E; Mar- 


czewski i dr Cz. Ryll-Nardzewski 
wygłosili referaty „O warunkowej 
jakości oczekiwanej". Następnie 


omówiono komunikaty naukowe. 


W tym samym dniu Oddział II 
Wrocławskiego Towarzystwa Nau- 
kowego odbył posiedzenie w Insty- 
tucie Historii. Prof. dr Ewą Ma- 
leczyńska wygłosiła odczyt pt, „Pro- 
gram badań nad ruchem husyckim 
w Polsce“, a prof. dr W. Cząpliń- 
ski pt. „Polska a Baltyk w latach 
1632 — 1648.“ (Cz) 


Pogadanki o grupach ZMP 


GRUPA ZMP 


Czy wystarczy być na każdym 
wykładzie, ćwiczeniu — przestrzegać 
przepisów o dyscyplinie pracy — by 
zabezpieczyć wykonanie planu? 
Rzecz jasna, że nie! Nie wystarczy, 
gdyż dyscyplina — to tyiko ramy, 
które wypełnione być muszą syste- 
matyczną, codzienną pracą. Pracę tę 
wnieść musi każdy student, by opa- 
nować dobrze przedmiot, by wynieść 
z wykładów, ćwiezeń, pracowni jak 
największe korzyści, by podnieść 
swój poziom naukowy, polepszyć 
swe stopnie — usprawnić produkcję 
uczelni. A to wszystko — te właśnie 
walka o postępy w nauce. 

Walka o postępy w nauce jest za- 
sadniczym, podstawowym obowiąz- 
kiem grupy ZMP-owskiej. Grupa 
ZMP-owska nie może dopuścić do 
tego, by studenci — nie rozumiejąe 
swych obowiązków — zAniedbywali 
się w nauce, odkładali ją na dalsze 
terminy, na okres przysłowiowego 
„kwitnięcia kasztanów“. Grupa ZMP 
Winna wpoić w każdego studenta 
głębokie przekonanie o tym, że je- 
dynie pełne, twórcze wykorzystanie 
każdego wykładu, ćwiczenia, labo- 
ratorium jest w stanie uzbroić go w 
konieczną dla jego przyszłej pracy, 
sumę wiedzy. 

Dlatego grupa ZMP winna wypo- 
wiedzieć bezwzględną bitwę o sy- 
stematyczne uczenie się, ucze- 
nie się z dnia na dzień, z wykładu 
ma wykład, z ćwiczenia na ćwicze- 
nie. Unikajcie przy tym błędów, jakie 
popelniły w ub. roku ZSN-y — m. 
in. tzw. kolektywnego uczenia się. 
Nikt za Ciebie nie nauczy się przed- 
miotu, nie opanuje materiału. To 
Twój, osobiście Twój wysiłek į Two- 
ja praca. Owszem, możesz wymagać 
—i wymagaj, zwłaszcza, jeśli masz 
specjalne trudności z danym przed- 
miotem— pomocy od bardziej „oblata- 
nych* w tym przedmiocie kolegów. 
Słuszne więc będzie, jeśli grupa 
ZMP zainicjuje tworzenie doryw- 
czych,  kilkuosobowych zespołów, 
które — powiedzmy — raz na dwa, 
czy trzy tygodnie powtórzą materiał, 
uzupełnią go, doszlifują — jak się 
to mówi — chropowatości. W ze- 
spole takim  mocniejsi pomagają 
słabszym. Wielkim błędem politycz- 
nym byłoby, gdyby zespoły obejmo. 
wały tylko ZMP-owców. Ambicją 
ZMP-owców jest uczyć się najle- 
piej, ale trzeba tę ambicję prze- 
szczepiać niezorganizowanym. 

Dlatego do tworzonych zespołów 
samopomocowych wciągajcie nie- 
zorganizowanych, pomagajcie im, 
korzystajcie z ich pomocy. 

Grupa ZMP — to kolektyw. Po- 
staramy się jeszcze napisać Wam 
szerzej o kolektywie, o tym, jakim 


powinien być kolektyw, jakie po- 
winno być jego znaczenie. Tutaj 
wystarczy tylko stwierdzenie, że 
Sprawą całego kolektywu jest, by 
nie było zaniedbujących się w nau- 
ce kolegów. Sięgnijmy do doświad- 
czeń komsomołców na uczelniach 
radzieckich: na grupie komsomol- 
skiej poszczególni komsomolcy skła- 
dają od czasu do czasu sprawozda- 
nie ze swej pracy naukowej i spole- 
eznej. W duchu głębokiej samokryty, 
ki analizują oni swoję postępowa- 
nie, badają przyczyny swych niedo- 
ciągnięć — a grupa komsomolska — 
kolektyw pomaga im, krytykuje ich, 
szuka Środków zaradzenia, wydo- 
bywa ich z zaniedbania i opuszcze- 
nia, podciąga — wychowuje. 

Inana forma, często w komsomole 
stosowana — to otne zebrania. Zle 
przeprowadzono seminarium, naru- 
szeno dyscyplinę, nie przygotowano 
dysertacji, źle przygotowano się do 
kollokwium — zwołuje się doryw- 
cze zebranie o charakterze odprawy. 
Na zebraniu tym analizuje się na. 
tychmiast dany wypadek. 

Inna forma: zebrania produkcyj- 
ne, na które zaprasza się profeso- 
rów. Na zebraniach takich omawia 
się zagadnienia produkcyjne grupy 
— organizację ćwiczeń, pomoc ze 
strony asystentów i profesorów, po- 
stępy poszczególnych komsomolców. 

Korzystajmy więc z doświadczeń 
Komsomołu. Na każdym zebraniu 
grupy ZMP omawiajmy zagadnienia 
nauki, trudności pracy naukowej, 
ćwiczenia, seminaria, wyniki po- 
szczególnych ZMP-owców, kontro- 
lujmy się nawzajem, szukajmy dróg 
naprawienia ujawnionego zla. Jeśli 
na zebraniach Waszych omawiać 
będziecie sprawy dotyczące każdego 
z Was, Wasze troski i radości, Wa- 
sze kłopoty, zalety i wady, jeśli 
omawiać będziecie żywych ludzi 
— wówczas zebrania będą interesu- 
jące. Nie trzeba będzie wówczas 
jakichś sztucznych środków dla ich 
uatrakcyjnienia, których niektóre 
koła ZAMP w roku ubiegłym tak 
napróżno szukały... 

Czy zapraszać  niezorganizowa- 
nych? Chyba tak! Nawet — bez- 
względnie tak! Niechaj co drugie 
zebranie grupy będzie otwarte, a 
sprawą indywidualnego oddziaływa. 
nia każdego ZMP-owca i odpowied- 
niej propagandy masowej będzie, by 
na zebrania te przychodziła cała 
grupa studencka. Grupa ZMP tak 
powinną pracować, by zbliżyć za- 
gadnienia produkcyjne uczelni, kry- 
tyczną ocenę pracy każdego studen- 
ta — do wszystkich studentów, — 
by kształtować w grupie studenc- 
kiej zgrany kolektyw. Trzonem ta- 


REEDA I zm W o S o 


Na krakowskim Studium Przygołowawczym 


Czerwień niewielkiej tabliczki 
jaskrawo odbija się na tle bieli mu- 
ru. Na niej napis: Uniwersyteckie 
Studium Przygotowawcze do Szkół 
Wyższych. Na dziedzińcu jest 
gwarno i wesoło. Młodzi robotnicy 
1 chłopi, którzy niedawno przybyli 
do Krakowa, aby rozpocząć studia, 
rozmawiają wesoło! — Zdają sobie 
oni sprawę z tego, że piętrzą się 
przed nimi duże trudności, że trze- 
ba będzie nadrobić stracony czas 
i przysiąść się rzetelnie do książki. 

Są tutaj dziewczęta, które praco- 
wały w PGR-ach i robotnicy przy- 
byli wprost z fabryk, sa synowie 
chłopów małorolnych, którzy za- 
pewne nigdy nie sądzili, że będą 
mogli studiować na wyższej uczel- 
ni. 


Komitet Uczelniany 
ZSP na UMCS 
dba o żywotne interesy 
m!'odzieży 


Komitet Uczelniany ZSP naszej 
uczelni realizuje w praktyce jedno 
z naczelnych haseł ZSP „Zrzeszen.e 
Studentów Fo!skich pracować bę- 
dzie nad stałym polepszaniem wa- 
runków życia i nauki młodzieży 
studiującej”. 

Jak wygląda wcielanie tego hasła 
w czyn codziennej pracy Komitetu, 
mogą posłużyć dwa fakty. W związ- 
ku z likwidacją stołówki akademi- 
ckiej prowadzonej przez L.S.S. z po- 
wodu braku odpowiedniego lokalu 
(poprzedni uległ częściowemu znisz- 
czeniu na skutek pożaru) studenci 
stanęli przed smutną perspektywą 
stołowania się w ogólnych zakła- 
dach gastronomicznych, co mogłoby 
spowodować (ze względu na duży 
tłok) spóźnianie się na wykłady 
i ćwiczenia. Przy poparciu Woje- 
wódzkiego Komitetu Partii studen- 
ci lubelscy otrzymali stołówkę w 
centrum miasta — w największym 
i najpięknicjszym lokalu Lublina 
„Europa”. Przy ciężkiej sytuacji lo- 
kalcwej naszego miasta jest to duży 
sukces. 

Drugą bolączką studentów lubel- 
skich był brak sklepu ze sprzętem 
i odczynnikami  laboratoryjnymi. 
Jak ogromne znaczenie dla studen- 
tów posiadają naczynia i odczynni- 
ki chemiczne niech świadczy fakt, 
że studenci wszystkich Wydziałów 
U.M.C.S. i Akademii Medycznej ma- 
ją ćwiczenia z chemii analitycznej 
jakościowej i ilościowej. Warunkiem 
natomiast odrobienia pracowni che- 
micznej jest posiadarie odpowied- 
niege sprzętu. ; 

Komitet Uczelniany ZSP po sta- 
raniach uzyskał od Dyrekcji M.H.D. 
obietnice otwarcia w październiku 
br. specjalnego sklepu chemicznego 
M.H,D. dla studentów. 

J. I. 


Ci nowi studenci, to przyszłe ka- 
dry wykwalifikowanych pracowni- 
ków różnych dziedzin naszego ży- 
cia społecznego, gospodarczego i 
kulturalnego. 


Doborem kamdydatów do Stu- 
dium Przygotowawczego trudniły 
się Powiatowe Zarządy ZMP oraz 
kierownictwa poszczególnych za- 
kładów pracy, które wysuwały 
przodowników i racjonalizatorów 
— ludzi zdolnych i chcących się 
kształcić. 

Ciękawa była droga z fabryk, 
spod wiejskiej strzechy, czy z huty, 
do Studium. Słuchacze chętnie 
opowiadają o niej. Janek Kięsk, 
syn małorolnego chłopa z powiatu 
bocheńskiego, mówi: 

— W domu ciężko było. Szuka- 
łem pracy a równocześnie marzy- 
łem o nauce. Przez pewien czas 
brałem udział w budowie Nowej 
Huty, pracując w 39-tej brygadzie 
SP, Obecnie marzenia moje spelni- 
ły się, dostalem skierowanie do 
Studium, ukończyłem kurs selek- 


* cyjny i mam nadzieję, że ukończę 


Studium i będę studiował na wyż- 
szej uczelni. 

W 1947-ym roku w spółdzielni 
krawieckiej pracowała Helena Leś- 
niakówna. W spółdzielni powstało 
koło ZMP, którego przewodniczącą 
została właśnie Leśniakówna. 


Początkowo Koło pracowało bar- 
dzo słabo, ale teraz 90 proc. na- 
szych członków to aktywiści — mó- 
wi z zapałem kol. Leśniakówna. 
W styczniu przyszedł do naszej 
spółdzielni okólnik w sprawie 
kształcenia młodzieży robotniczo- 
chłopskiej. Kierownictwo, znając 
moją chęć do nauki, zwróciło się z 
propozycją wyjazdu do Krakowa. 
Oczywiście zgodziłam się z rado- 
ścią. Teraz postanowiłam wykorzy- 
stywać każdą chwilę, ażeby stać się 
przodownicą w nauce, tak, jak po- 
przednio przodowałam w pracy. 

Tacy są słuchacze Studium Przy- 
gotowawczego. Pracują oni z zapa 
łem, bo wiedzą, że czeka ich przy- 
szłość, o jakiej nie mogliby marzyć 
w ustroju kapitalistycznym. Otacza 
ich opieką Ludowe Państwo, przy- 
znając im mieszkania w bursach, 
bezpłatne utrzymanie i stypendia. 
Dużą pomocą w zdobywaniu wie- 
dzy na Studium jest przyjazny sto- 
sunek profesorów, którzy potrafią 
w należyty sposób zachęcić mło- 
dzież do nauki. Współpraca pomię- 
dzy profesorem a studentem, ndu= 
kowy wykład, bez idealistycznego 
mętniactwa, koleżeńska atmosfera i 
opieka organizacji studenckich, nie- 
wątpliwie przyczynią się do tego. 
że absolwenci Studium ucząc się 
intensywnie staną się przodujący- 
mi studentami — trzonem naszej 
ludowej inteligencji. 

MIECZYSŁAW PTAŚNIK 


WALCE U P 


kiego kołektywu, wzorem i kierowa 
nikiem jest grupa ZMP. 

Wielkie znaczenie posiada praca 
sekretarza grupy ZMP. Pomówimy 
o niej szczegółowo w jednej z na- 
stępnych pogadanek. Teraz tylko w 
odniesieniu do naszego dzisiejszego 
tematu: on, sekrctarz grupy ZMP, 
przeprowadza kontrolę pracy nad 
materiałem naukowym, nad prowa- 
dzeniem konspektów; on może i po- 
winien zożkowiązywać do przerobie- 
nia odpowiedniej bibliografii, okre- 
ślać termin nadrobienia zaległości; 
on też może — po stwierdzeniu ka- 
rygodnych zaniedbań wnieść 
Sprawę danego ZMP-owca na ze- 
branie grupy. Ten odcinek pracy se- 
kretarza, to przede wszystkim bez- 
pośredni, osobisty kontakt z wszy- 
stkimi ZMP-owcami na grupie. 

Nie zapominajmy przy tym wszy- 
stkim o przodownikach nauki. Po- 
pułaryzujmy ich, stawiajmy ich za 
wzór, uczmy się od nich. Oni nie- 
chaj nadają poziom, do którego po- 
winna podciągać się cała grupa. 

Jest jeszcze jedna kwestia, którą 
trzeba omówić i to omówić dokład- 
nie: sprawa treści nauki. Źle robili 
w ubiegłym roku ci ZAMP-owcy, 
którzy mówili: uczyć się, to swoją 
dregą, a walczyć o treść nauki, swo- 
ją. 

Nieprawda! My chcemy uczyć się 
prawdziwej nauki, tej nauki, która 
służy budownictwu socjalistyczne- 
mu, a nie nauki „w ogóle“. Będzie- 
my się uczyli z podręczników postę- 
powych naukowców, przede wszyst- 
kim z radzieckich. Będziemy prze- 
ciwstawiali się mętniactwom, jakie 
nam jeszcze niektórzy profesorowie 
i asystenci» poddają, jako — pożal- 
sięboże — naukowej „prawdy“. Oka- 
zji do tego jest wiełe: seminaria, 
ćwiczenia, egzaminy wreszcie, Trze- 


OSTĘPY W NAUCE 


ba, by grupa ZMP zdawała sobie 
dokładnie sprawę z tego, w jakim 
stopniu wykład któregoś z profeso- 
rów nie odpowiada wymogem praw- 
dziwej nauki, nauki opartej o ma- 
terialistyczny światopogląd i posłu- 
gującej się diałektyczną metodą. 

Trzeba, by grupa uzorajała się w 
argumenty, by szukała odpowied- 
nich podręczników, by uodporniała 
słabszych naukowo koiegów, drżą- 
cych przed „autorytetem“ profesora 
i obkuwających jako „Święte praw- 
dy“ jego idealistyczne teorie. 

Partia i Ministerstwo Szkół Wyż- 
szych czynią wielki wysiłek, by za- 
pewnić uczełniom odpowiednie ka- 
dry wykładowców, U wielu naszych 
profesorów dokonuje się szczery i 
g'ęboki przeiom. Wiełu z nich zrywa 
z idezlistycznymi bredniami i wkra- 
cza na dregę prawdziwie naduko- 
wych teorii, Trzeba, by każda grupa 
ZMP, każdy ZMP-owiec uważali za 
swój obowiązek pomagać Partli, by 
swą postawą  postulowali wobec 
profesora, wymagali od niego praw- 
dziwej nauki. I jeśli się zdarzy ja- 
kiś profesor (pamiętajmy, jest coraz 
mniej „takich“ prefesorów),. który 
wykłada antynaukowe teorie, a 
ZMP-owiec biernie obkuwa litera- 
turę poddaną mu przez takiego 
profesora i, objuczony balastem 
pscudqonauki, zdaje u niego na piat- 
ki — to taki ZMP-owiec źle wal- 
czył © postępy w nauce. Bo walka o 
postępy w nauce to równocześnie 
walka o treść nauki, nauki opartej 
na granitowych podstawach mar- 
ksizmu-leninizmu, materializmu dia- 
Jektycznego. 

Rcziegłe są zagadnienia walki o 
postępy w nauce, Jeszcze o nich na 
pewno wypadnie nam mówić. Na 
razie jednak kończymy i do zoba- 
czenia za tydzień. 

„AKTYWISTA* 


` 


Skończyć z bałaganem 


w warszawskim »Akademiku« 


Określenie „bałagan“ nie obrazu- 
je jeszcze dokładnie sytuacji na pię- 
trach, korytarzach i salach „Akade- 
mika". 

Od 27 września do 9 październi- 
ka w sali balowej, w złych warun- 
kach higienicznych, mieszkało 250 
studentów, — 9.X. Komitet Blokowy 

j zarządził usunięcie tych s.udentów 
z sali, gdyż następnego dnia Pol- 
skie Radio miało urządzić w niej 
koncert. Eksmisowani studenci wraz 
z meblami i „manatkami* przenie- 
sieni zostali po prostu na korytarz, 
a następnie lokowani po i tak już 
zagęszczonych pokojach. Do za- 
mieszkałego np. przez 6 osób, 6-cio 
osobowego pokoju, kierowano jesz- 
cze niekiedy aż ośmiu lokatorów. 

Niezrozumiałe jest dla nas postę- 
powanie Komiteiu Blokowego, któ- 
ry mimo ciężkiej sytuacji, jaka wy- 
tworzyła się w DA nie zapomniał o 
koncercie... Kol. Hećko z KO ZSP 
w odpowiedzi na pytanie, dlaczego 
usunięto studentów z sali balowej 
spytał się ironicznie, czy podobał się 
nam koncert, 

Przed lokalem Kom. Blok. wyda- 
jącego skierowania do pokoi, 
utworzył się tasiemcowy ogonek, 
złożony z eksmitowanych. Rozma- 
wialiśmy z kilkoma kolegami . stu- 
dentami I roku, którzy są pełni roz- 
goryczenia, 

6.X. studenci AM i SGGW, za- 
mieszkujący dotychczas w Domu 
przy ul. Karolkowej, zostali usunię- 
ci z budynku i skierowani do „Aka- 
demika'. Ich miejsce mieli zająć za- 


mieszkujący w „Akademiku“ 
pendyści Ministerstwa Przemysłu 
Ciężkiego. Niestety,  siypendyści 
MPC nie chcieli przenieść się na ul. 
Karolkową, gdyż na Placu Naruto= 
wicza zajmują dwuosobowe pokoje, 
a na Karolkowej dostają przydział 
w pokojach 6-cio osobowych... Stu- 
denci AM i SGGW zostali więc od 
drzwi „Akademika“ wraz ze swymi 
manatkami cofnięci na Karolkową. 
7.X. smutna ta historia, powtórzyła 
się od nowa. 


sty- 


Pytamy dlaczego administracja 
«domu, tak na pl. Narutowicza, jak 
i na ul. Karolkowej nie ustaliła de- 
finitywnie rozmieszczeń studentów. 
Dlaczego wciąż jeszcze wynikają 
kwestie przencszeń į wędrówek. Kto 
za to ponosi odpowiedzialność?! 

Studenci winni się już uczyć, a 
nie wędrować! 

S.udenci SGSZ nie chcieli dn. 6.X, 
przyjąć do swych, względnie mało 
zagęszczonych pomieszczeń kolegów, 
nie posiadających w „Akademiku* 
swego kąta. Drzwi pokoi studentów 
SGSZ otwarte zostały dopiero po in- 
terwencji M.O. 

Dziwimy się dlaczego Samorząd 
„Akademika“ nie zwołał ogólnego 
zebrania mieszkańców domu akade- 
mickiego, na którym wyjaśnionoby 
studemtom potrzebę zagęszczenia i 
wskazano, że zagęszczenie jest zja- 
wiskiem przejściowym, do czasu od- 
dania do użytku nowych będących 
już na ukończeniu budynków. Unik- 
nęłoby się wtedy na pewno inter- 
wencji fumkcjonariuszy MO. (s) 


DYSKUTWEmw O pRakrYKACH 


Praktyka budowlana 


czyli turystyka mimowoli 


Zabierając głos w dyskusji o prak- 
tykach, chciałbym podzielić się z 
czytelnikami „Po. prostu“ kilkoma 
ńfwagami o odbytej przeze mnie 
Praktyce budowlanej. 


Bylem powołany, jako delegat 
ZAMP-u do rozdzialu praktyk wa- 
kacyjnych na Wydziale Architektu- 
ry Politechniki Warszawskiej. Na 
podstawie wykazów z Min. Budow- 
nictwa (w których były podane 
miejscowość, czas trwania i ilość 
praktyk), następował podział, 


Tu pierwsza uwaga: wykaz 
miejscowości obejmował woj. war- 
szawskie, lubelskie oraz w mniejszej 
mierze olsztyńskie, łódzkie, kielec- 
kie i Dolny Śląsk. Nie było ani jed- 
nej praktyki w Nowej Hucie, mimo, 
że wiele osób chciało tam pojechać. 

Uwaga druga: Ani dziekanat, 
ani wykazy Ministerstwa, nic nie 
mówiły o warunkach pracy, zakwa- 
terowaniu, kosztach podróży, ani 
zarobkach. To z pewnością sprawi. 
ło, że prawie nikt nie chciał jechać 
do Białegostoku, Siedlec, Biłgoraju, 
Krasnegostawu, czy Lublina. 

Pojechałem w nieznane — do Za- 
mościa, W wykazie Ministerstwa 
potrzeba było dwóch praktykantów. 
Po przybyciu na miejsce rozpoczęło 
się pasmo udręk. (Wszyscy studenci 
wyjeżdżający poeza Warszawę prze- 
żywali mniej więcej to samo, w. 
mniejszym lub większym stopniu). 
Następnego dnia po przyjeździe 
zgłosiłem się do przedsiębiorstwa 
(SPB), dosiałem się na teren bu- 
dowy i powiedziano mi... że, jak 
dobrze pójdzie, to za trzy, cztery ty- 
godnie zaczną się wykopy pod fun- 
damenty. A ja byłem skierowany 


Dzięki uprzejmości kierownika 
budowy mogłem pojechać do Kras- 
negostawu lub Lublina. Wybrałem 
Lublin, Przybyłem tam tego same- 
go dnia na dwie godziny przed koń- 
cem urzędowania w Dyrekcji SPB. 
Kazano czekać. Dostałem się w koń- 


cu do dyrektora technicznego, lecz 
ten nic mi nie załatwił, bo — jak 
oświadczył — właśnie przed chwilą 


wybiła godzina trzecia trzydzieści 
i on zakończył urzędowanie... Wy- 
szukanie noclegu w Lublinie — to 
cały problem. Następnego dnia oko- 
ło godziny 9-ej zostałem przyjęty 
przez znanego nam już dyrektora, 
który poprosił mnie, żebym pofaty- 
gował się do głównego kierownika 
robót, ten zaś stwierdził, że jest zau 
jety i poradził mi udać się spowro- 
tem do dyr. technicznego... I było- 
by to trwało długo, gdybym nie 
uparł się i poprosił spokojnie į sta- 
nowczo, by załatwione moją spra- 
wę. Wtedy to dowiedziałem się, że 
Lublin nie potrzebuje praktykantów, 
że nie powinienem im robić kłopotu, 
tylko zwinąć manatki i pojechać do 
Warszawy, ko tu roboty nie ma... 
A w Lublinie buduje się prawie, 
jak w Warszawie. Buduje się wiel- 
kie miasteczko uniwersyteckie, bu. 
dowle dla wielu zjednoczeń, fabryk, 
dom Partii, składy i aptekę „Cen- 


trosan“, biurowce Centralnego Biu- 
ra Projektów Arch. i Bud... Przo» 


downik pracy Dragen ustanawia na 
tych budowach coraz to nowe rekor- * 


dy, a w dyr. SPB. mówią: tu nie ma 
roboty, nie mamy już etatów prak- 
tykanckich. Kto je zajął?... 


I jeszcze jedna uwaga. Wykazy 
Min. Budownictwa określały ilość 
praktyk w Lublinie na dwadżieścia 
kilka (dane dotyczą tylko Wydz. 
Arch.), w tym ponad 10 w pierw- 
szym terminie od 1 lipca. Z Wydz. 
Arch. nikt nie otrzymał bezpośred- 
niego skierowania do Lublina, bra- 
kowało kandydatów. Wyobraźmy 
sobie jednak, jak wygiądaiaby dy» 
rekcja lubelska SPB, gdyby 10 osób, 
tak jak ja, musiało obijać się przez 
trzy dni, by w końcu otrzymać od- 
powiedź odmowną. 

Nie chciałem wracać do Warsza- 
wy. Po długim namyśle postanowio» 
no zostawić mnie w Lublinie i przy- 
dzielić na budowę „Centrosanu*, To 
był pierwszy etap — otrzymania 
praktyki. 

Dalsza część —to wykonanie i 
odbywanie praktyki. Dostałem się 
na nieźle prowadzoną budowę; moż- 
na tu było się czegoś nauczyć. Na 
innych prak.ykach, z relacji kole« 
gów wynika, że jeżeli ktoś chciał nis 
nie robić, obijać się pe kątach, „stru- 
gać ważniaka”, to mu się to prze- 
ważnie udawało; kierownicy byli 
przeważnie „dokrymi* ludźmi, mało 
zwraczjącymi uwagi na to, co robił 
praktykant. A praktykanci są różni, 
czasem ze ziej woli, czasem z fal- 
Szywego wstydu bał się taki 
wziąć do ręki kielnię, czy siekierę 
1 uczyć się od robotników praktycz- 
nego zastosowania swoich teoretycz- 
nych wiadomości. 

W okresie intensywnego szkolenia 


kadr dla planu 6.letniego trzeba 
zwrócić dużo większą uwagę na 
lepszą organizację praktyk. Zapał 


1 chęć do pracy nie 
marne. 

Trzeba ludzi, którzy idą na prak- 
tykę, przedtem do tego przygoto- 
wać, pouczyć ich, jak mają się tam 
zachowywać, jak najlepiej praktykę 
wykorzystać. Powinno się tym zajać 
przede wszystkim kierownictwo ka- 
tedr budownictwa i organizacja 
ZMP-owska na uczelni, Kierownicy 
budów zaś powinni dbać, aby stu. 
denci praktykanci czegoś się nau- 
czyli (nie powinni ich zatrudniać w 
biurach przy papierkowych robo- 
tach). 

Dalsze uwagi — bardziej błahe. 
Sprawą zaświadczeń o odbyciu prak- 
tyki. W tych zaświadczeniach (blan- 
kiety wydziału) kierownicy budów 
za bardze pozytywnie, przeważnie, 
eceniają pracę praktykanta. Są przy- 
kłady, że ludzie, którzy obijali się 
po budowach mają wspaniałe świa. 
dectwa swej „wspanialej“ pracy... 

Dulczewski Tadeusz * 
stud. Politechniki Warsz. 


mogą iść na 


P. S. Spotkałem się z kolegami, 
którzy musieli wracać do Warszawy 
z Wro.ławia, czy Jeleniej Góry, ba 
nie otrzymali praktyki, 


Organizacja, przebieg i kontrola 
praktyk mleczarskich 


Tegoroczna akcją praktyk waka- 
cyjnych studentów Wydziału Mle- 
czarskiego Wyższej Szkoły Rolni- 
czej w Olsztynie przebiegała nieco 
inaczej, niż w roku 1949, aczkol- 
wiek była ona wzorowana na doś- 
wiadczeniach z roku ub. Inaczej, 
gdyż praktykami obowiązkowymi, 
trwającymi w zasadzie dwa miesią- 
ce, objęci zostali jedynie studenci 
roku I-go. S,udenci lat wyższych 
mieli możność zgłaszania się na 
praktyki dobrowolnie. Ze względu 
jednak na przeniesienie WSGW — 
Cieszyn do Osztyna, okres praktyki 
został zmniejszony do 4 tygodni. 

Program praktyk ustalony został 
przez Wział Szkolenia Centrali Spół- 
uzielni Mieczarsko-Jajczarskich po 
wysłuchaniu stanowiska organizacji 
s.udenckich (ZAMP i Koio Naukowe 
Studentów Wydziału Mleczarskiego). 
Na jednym z zebrań wydziałowych 
ZAMP-u, w końcu ub. r. akademie- 
kiego, uchwalono jednomyślnie pro- 
jekt i statut współzawodnictwa 
międzypraktykanckiego. We współ- 
zawoanictwie są uwzględnione na- 
stępujące działy pracy: 1. Praca 
społeczna, II. System: oszczędno- 
ściowy i racjonalizacja pracy. lII. 
Sprawozdawczość praktysantów. 

Celem przeprowadzenia kontroli 
przebiegu praktyk ZAMP wysunął, 
podobnie, jak w r. ub., koncepcję u- 
tworzenia na czas trwania praktyk 
Instruktoriatu Praktyk przy Ośrod- 
ku Szkoleniówym C. S. M. J. w Cie. 
szynie. Do prac w Instruktoriacie 
Zarząd Okręgowy ZAMP delegował 
jednego przedstawiciela, i Koło Nau- 
kowe również jednego. Dział Szko- 
lenia CSMJ, jak i Rektorat Uczelni, 
koncepcję tę przyjęli dzięki czemu 
organizacje studenckie mogły rów- 
nież i ze swej strony nadzorować 
całą akcję. 

Praktykanci zostali zobowiązani 
do złożenia w czasie praktyk opra- 
cowań 2 tematów konirolnych, po- 
danych w programie i regulaminie 
praktyk. Opracowania te były kla- 
syfikowane i oceniane przez Instruk- 
toriat Praktyk wg z góry ułożonej 
skali ocen. Praktyki rozdziełono już 
w miesiącu maju br., o odbytej w 
zakładach wytypowanych w czasie 
akcji w r. 1949. Tym samym skie- 
rowano kol. kol. praktykantów je- 
dynie do zakładów, które nadają się 
do szkolenia. 

Kol. Kol: Józef  Garbunowski 
(1 rok) i Stanisław Kostrzewa (I 
rok), odbywający praktykę w Gó- 
rowie Iławieckim (woj. olsztyńskie), 
zorganizowali współzawodnictwo 
między Kołami ZMP, wygłosili kil- 
ka referatów w tamt. PGR-ach, 
zreorganizowali 1 Koło ZMP i brali 
kilkakrotnie udział w akcji omłoto- 
wej w PGR-ach. Kol. Franciszek Bi- 
jok (1 rok) wspólnie z kol. Henry- 
kiem Mackowskim (II rok) założyli 
w gminie Ogrodzona (pow. cieszyń- 
ski) Ludowy Zespół Sportowy i 
obsługiwali zebrania kół ZMP w tej 
gminie. 

Kol. Kol. Jan Kisza i Bronisław 
Greń (I rok) brali udział w akcji 


zwalczania analfabetyzmu na tere- 
„nie Gostyń Wikp. — prowadząc 


"indywidualne nauczanie, 


W czasie trwania praktyk wygło- 
szono w ciągu 1 miesiąca przeszło 
30 referatów o problematyce społe- 
czno - politycznej, Czternasiu kole- 
gów brało udział w akcji żniwnej 
iomłotowej. Nie wszyscy jednak ko- 
łedzy stanęli na wysokości zadania. 
Np. kol. Ryszard Wietrzny zlekce- 
ważył sobie akcję praktyk i rie prze- 
słał do Instruktoriatu Praktyk ani 
jednego opracowania tematów kon- 
trolnych. Nie wykazał również żad- 
nej inicjatywy w kierunku nawią- 
zania kontaktu z organizacją mło- 
dzieżową w zakładzie, w którym się 
znajdował. Wypadkom tym, nielicz- 
nym na szczęście, zapobiegano w 
czasie odbywanych inspekcji prak- 
tyk. 


Kolegów z roku II brakło w tym 
roku, gdyż nie dotyczył ich obo- 
wiązek odbywania praktyk. Spośród 
tych, którzy je mimo to odbyli, za- 
sługują m. in. na wyróżnienie 
kol. kol.: Stanistaw Michałowski i 
Stanisław Kubit (praktyki owczar- 
skie), kol. Jerzy Kamiński (mikro- 
biologia) kol. Władysław Majętny 
— (serowarstwo). 


Dużym usprawnieniem w tegorocz= 
nej akcji praktyk było wprowadze. 
nie obowiązku notewanią spostrze= 
żeń w specjałnych dziennikach czyn- 
ności praktykantów. Uwagi i spo» 
strzeżenia te były potem przez opie- 
kunów - instruktorów omawiane 
współnie z praktykantami w czasie 
odpraw dla praktykantów. 


Wizytacje zakładów przeprowa- 
dzone przez delegatów ZAMP-u i 
Koła Naukowego dowiodły, że do 
zagadnienia właściwego szkolenia 
kadr w myśl zaleceń IV i V Plenum 
KC PZPR — nie przywiązuje się 
jeszcze wszędzie należytego znacze- 
nia. Można jednak stwierdzić, że 
istnieją już także zakłady, w któ- 
rych praktykanci otoczeni są do= 
brą opieką. Do takich zakładów na- 
leżą m. in. Okręgowa Spółdzielnia 
Mleczarska w Białośliwiu i Okręgo- 
wa Spółdzielnia Mleczarska w Go- 
styniu Wlkp. 

Z tegorocznej akcji Zarząd Okrę- 
gowy ZAMP wyciągnie niewątpliwie 
wnioski, które przekaże zarówno 
Rektoratowi jak i Działowi Szkole- 
nia CSMJ. Wpłynie to niewątpliwie 
na to, aby całosemestralne praktyki, 
które odbywać się będą od 1 marca 
1851 roku dla studentów VI semes- 
tru, dały pozytywne wyniki. Do roz- 
poczęcia praktyk pozostaje jeszcze 
kilka miesięcy, jest to okres . wy- 


starczający, aby ułożyć dokładny 
program praktyk, wytypować za- 
kłady szkoleniowe, podzielić stu- 


dentów na zespoły, ustalić tematy- 
kę prac społecznych — jednym sło- 
wem przygotować należycie całą 
akcję. 


Henryk Jęsiak, WSR Olsztyn 
EE | OKI E RO 
PO PR" S.T UW 


Czyli wesoła na początku a smutna na końcu 
ballada o sprawach tragicznych przez mistrza 


Zaraz krzykną na cię z góry: 
— A czy pan ma już z kwestury 


Kwit?! 


Na UW, na UW, na UW 
Chcesz coś dostać — musisz postać d?.Żej tu. 


By załatwić coś w kwesturze, 


Śmutnego spisana i w podręczną encyklopedię 


zaopatrzona 


I. 


Kiedy student odroczenie 
Chce mieć z wojska, zaświadczenie 


Na uczelni musi zdobyć. Robić cóż? 


Więc podchodzi do okienka 
Za okienkiem mu panienka 
W mig załatwia, zapisuje, no i 'juh 


Dwie godzinki albo dłużej 
Ly! 


Pławisz może się w nadziei, 
Że już na tym odyssei 


Kres? 


O naiwny! Czy ty o tem, 
Co ni rzekną zaraz potem 


Wiesz? 


Na UW, ną UW, na UW 


Chcesz coś dostać — musisz postać dłużej tu. 


Tak na przykład, zdaje mi się 
Jest choćby na SGPiS-ie 


Gdzie nie stracisz na to minut nawet dwu 


Szybkość, pewność, zaufanie 
I bez forsy, drogi panie! 
Czysta rozkosz, 


— Niech pan przyjdzie jutro z ran? 
Wraz z podaniem do dziekan» 
Lu! 


III. 


Jutro zacznie się gehenna od nowa 


Więc dziś piszę ten tragiczny list do Was 


Lecz inaczej na UW, 


Z dziekanatu, bo mnie rzucił zły los tu, 


Błagam o ratunek jakiś w „Poprostu“. 
Bo już były postulaty i narady, 


Ale tutaj, na UW, nie dały rady 


Może wam się więc to wreszcie jakoś uda 
(Choć przestaję już powoli 
Może jakoś złagodzicie los okrutny, 
Który przypadł nam w udziale. 


wierzyć w cuda), 


Wasz 
SMUTNY 


Podręczna encyklopedia: 


SGPiS — Szkoła Główna Planowania i Sta. 
tystyki w Warszawie, zwana inaczej (i słusznie) 
Szkołą Gorliwie Popierającą Interesy Studenc- 
kie. 

UW — Uniwersytet Warszawski albo, jak 
twierdzą niektórzy (słusznie): Utrudnianie Wza- 


jemne. 
Kto nas znajdowały się także wazy do 
5 zupy, kieliszki do whisky i 
II. obserwuje 1 kilka serwisów przedniej por- 


Na UW, na UW, na UW 


Chcesz coś dostać — musisz postać dłużci tu. 
Musisz najpierw dla porządku 


Postać godzinkę w ogonku 
Lu! 


Gdyś się dostał już do środka, 
Zaraz przykrość cię tu spotka 


Wstyd. 


Latające talerze nie zaprze- 
stały swej działalności. Ostat- 
nio nad Anglią zauważono 
przelot większej ilości tale- 
rzy, które w zawrotnym tem- 
pie minęły wyspy brytyjskie 
i skierowały swój lot ku A- 
meryce. Niektórzy Anglicy 
twierdzą, że wśród talerzy 


NR s 


celany do herbaty. Większość 
talerzy była z niebieskimi 
szlaczkami, a wazy miały zło» 
cone uchwyty. Nieliczni spo- 
śród szczęśliwców, którym u- 
dało się zauważyć to nieco» 
dzienne zjawisko upierają się, 
że na talerzach znajdowały 
się jakieś potrawy, a z waz, 
przy ostrych wirażach, wyle- 


ippa pge keg “VA 
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wale silę pomidorowa zupa 
z kluskami. 

Naukowego wyjaśnienia ca= 
łej sprawy doczekali się bry- 
tyjczycy już kilkanaście dni 
temu. Dwóch znanych publi- 
cystów angielskich zamieściło 
na łamach „Sunday Times“ i 
„Daily Graphic“ rewelacyjne 
artykuły, w których dochodzą 
do wniosku, że glob ziemski 
znajduje się pod ustawiczną 
obserwacją jakiejś planety 
naszego układu słonecznego. 
Mieszkańcy owej planety wy- 
syłają w kierunku ziemi przy” 
rządy, przypominające kształ- 
tem talerze; przyrządy te słu- 
żą tym nieziemskim istotom 
do obserwacji życia na na- 
szym globie. 

„Kto nas obserwuje“? — 
Stawiają sobie pytanie an- 
gielscy publicyści, po czym 
dowodzą, przekonywują, do- 
ciekają i co najważniejsze o- 
głupiają angielską opinię pu- 
bliczną. W końcu zaś piszą: 
„wzmożoną działalność tale- 
rzy zaobserwowano dopiero 
po ostatnich wybuchach bomb 
atomowych na ziemi. — Znak, 
że nasi sąsiedzi żywo intere- 
sują się problemami naszej 
planety", 


„Nie jest wykluczone — pi- 
szą dalej publicyści — że w 
zasięgu atmosjery ziemskiej 
przelatują także jakieś rakie- 
ty lub samoloty międzyplane- 
tarne“. 


Tylko przyklasnąć i zapy- 
tać, czy owe międzyplanetar- 
ne samoloty — prawdopodob= 
nie typu B—29 — nie ostrze- 
laty ostatnio terytorium Chiń- 
skiej Republiki Ludowej. Je- 
śli tak, to sprawa jest jasna 
i chodziłoby tylko o rozstrzy- 
gnięcie kwestii, czy na wszy- 
stkich talerzach znajdowały 
się niebieskie szlaczki, orcz 
czy w wazach była rzeczywi= 
ście pomidorowa zupa z klu- 
skami. (m) 
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KOL. SABINA PARZĘCKA: Nie- 
stety nie możemy wykorzystać w 
druku waszego krytycznego artykułu 
© wczasach zdrowotnych — nie po- 
dajecie bowiem ani nazwy ośrodka, 


ani nazwisk kolegów odpowiedzial-- 


nych za przedstawiony przez Was 
stan rzeczy. Jaka komisja kwalifika- 
cyjna typowała uczestników obozu? 

W przyszłości załączajcie do ko- 
respondencji Wasz dokładny adres. 


KOL. RYSZARD SADURSKI — 
LUBLIN: Materiały, dotyczące u- 
działu studentów przy budowie mia- 
steczka akademickiego, drukowali- 
śmy już dwukrotnie. Waszego repor- 
tażu nie zamieścimy z powodu bra- 
ku miejsca. Drugi Wasz artykuł o 
zakończeniu w dniu 31 sierpnia kur- 
su przedegzaminacyjnego ZAMP jest 
oczywiście spóźniony. Prosimy o 
dalszą współpracę. Nadsyłajcie ak- 
tualny materiał, zwłaszcza ten, doty- 
czący życia Waszego roku studiów. 


KOL. NOWAK — OLSZTYN: Za- 
trzymujemy do ewentualnego wyko- 
rzystania. 


KOL. INGLOT — KRAKÓW: No- 
tatka zbyt ogólnikowa, Przysyłajcie 
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więcej materiałów © konkretnych 
faktach z działalności ZSP. 


KOL. A. KOGUT. — Przepraszae 
my Was za wakacyjną przerwę w 
korespondencji. Wysyłamy do Was 
dłuższy list. 


KDL. LESZEK HERDEGEN — od- 
powiadamy listownie. 

KOL. ZYGMUNT MIKULSKI — 
zamieszczając fragmenty Waszego 
wiersza, wysyłamy do Was jedno- 
cześnie list. 

KOL. BOGUSŁAW MISZKA — 
z nadesłanych wierszy stosunkowo 
najlepsze są: „Światło” į „Sasza“. 
Zwłaszcza w „Świetle* uniknęliście 
ogólnikowej i niezręcznej metaforyki, 
która tak ujemnie zaważyła na „No- 
wej Poezji“, W wierszu tym tak np. 
określacie „nowego człowieka“: 

„Taki — co siłą ciała, ducha 
Rozsadza skały przeciwności, 
Taki — co twórczą mocą bucha 
Socjalistycznej świadomości”. 


To poetyckie określenie człowie- 
ka wypadło bardzo ubogo. 


Dlaczego? Bo metaforyka wier- 
sza jest bardzo ogólnikowa, abstrak- 


M 


Czy 


Opiacil 


es 


juž 


prenumeratę „POPRÓDIU”? 


OOOODDDODDDODDYDODDODYODYYI 


WYDAWCA: Zarząd Główny Związku Akademickiej Młodzieży Polskiej 
Warszawa, Wiejska 12. Prenumerata i kolportaż: PPK „RUCH*” Oddz. 
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cyjna, nie mieści historycznej istc- 
ty człowieka („mocą ducha rozsa- 
dza skały przeciwności“ etc.), A 
gdy tę historyczną, konkretną treść 
próbujecie wnieść do wiersza to: 

a) wystarcza Wam sama nazwa, 
a to niedobrze, bo z samych rymo- 
wanych deklamacji nie powstaje po- 
ezja, 

b) popadacie w rażący wulgaryzm 
(„bucha socjalistyczną Świadomo- 
ścią*—), 

Przyślijcie inne wiersze. 

KOL. GABRIEL HEŁMIŃSKI — 
niezręcznie powtórzyliście myśl, o- 
braz poetycki i metaforykę, którą 
stworzył Broniewski w „Słowie o 
Stalinie“ („Rewolucja — parowóz 
dziejów“). 

Przyślijcie nam bardziej samo- 
dzielne wiersze. 

KOL. JERZY WACZYNSKI — 
WARSZAWA. Dziękujemy Wam za 
nadesłane uwagi na temat realiz- 
mu socjalistycznego w literaturze. 
Świadczą one o zrozumieniu przez 
Was problemu. Niestety nie poro- 
zumieliśmy się. Chodziło nam o 
spostrzeżenia dotyczące konkret- 
nych, szczegółowych zagadnień na- 
szej literatury, poparte przykłada. 
mi, a nie o ogólne wytyczne. Są- 
dząc z podkładu teoretycznego, któ- 
ry posiadacie, z pewnością potrafi. 
cie napisać do nas w ten sposób. 
Czekamy. 


KOL. KOL. JA-WICZ, ZB. TA- 
RASZKIEWICZ, B. SZIOTKA: — 
Dziękujemy za nadesłane materia- 
ły, które zatrzymujemy do ewen- 
tualnego wykorzystania, 


KOL. Cz. FARKOWSKI — KOR- 
TOWO: — Dzjękujemy za nadesła- 
ną korespondencję. Cieszymy się 
z Waszej chęcj trwałej współpracy 
z naszym pismem. Artykułu „Akcja 
przyjęć“ nje zamieścimy, gdyż po- 


Spółdzielnia Oświatowo-Wydawnicza „Czytelnik", 


vhuc grira 
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rusza on częściowo problemy, 
o których pisaliśmy w dwóch za- 
mieszczonych o Kortowie artyku- 
łach, nadto w drugiej swej części 
traktuje o szeregu projektach je- 
dynie ogólnikowo. Waszą samokry- 
tyczną ocenę „nieudolnych pierw- 
szych kroków“ musimy stanowczo 
sprostować: Wasz artykuł jest wca- 
„le nieźle napisany. Czekamy, Ko- 
lego na aktualne kerespondencje. 
Łączymy serdeczne pozdrowienia. 
P. S. piszcie z interlinią! 


KOL. Z. MAŃKOWSKI — KRA- 
KÓW: — Dziękujemy za nadesła- 
ną korespondencję. Niestety mimo 
rzeczowoścj i sumiennego Opraco- 
wania nie możemy jej zamieścić 
z uwagi na dezaktualjzację, Może 
postaracje się omówić tę akcję od 
strony jej wyników — wobec za- 
kończenia jesjennc; sesji egzami- 
nacyjnej? Łączymy serdeczne po- 
zdrowienia, 


KOL. KOL. WŁADEK — CZĘ- 
STOCHOWA, G. RZ. — TORUŃ, 
DE — JOT — TORUŃ, KAZIK — 
CZĘSTOCHOWA, ROBERT DĄB- 
ROWSKI — SZCZECIN, BOŻENA 
WOŻNICZKA — KRAKÓW, JAD- 
WIGA LIPIŃSKA — ŁÓDŹ: Re- 
portaże z obozów letnich zamieści- 
liśmy w numerze 26 „Po prostu“. 
Przesłanych przez Was materiałów 
na temat wczasów akademickich 
nie wykorzystamy, gdyż są one 
spóźnione. Prosimy o dalszą współ- 
pracę. Zwracajcie uwagę na aktu- 
alność tematów, zwłaszcza na wal- 
kę o dyscyplinę studiów, na pracę 
grup nauczania, na walkę z reak- 
cyjnymi teoriami. 


KOL. WIESŁAWA OTTO—KRA- 
KÓW. Wasz artykuł o pracy spo- 
łecznej polonistów, polegającej na 
opracowywaniu popularnych infor- 
matorów dla robotniczego i chłop- 
skiego odbiorcy książek — otrzy- 
malismy. Niestety zamówiliśmy już 
wcześniej obszerny artykuł na ten 
sam temat. Prosimy Was o dalszą 
współpracę (recenzje — o naszych 
potrzebach powiadomimy Was li- 
stownie, uwagi na temat działal- 
ności kulturalnej ZSP, itd). Łączy- 
my koleżeńskie pozdrowienia, 
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Głos 
anglo - tilowskiego 
stupajki 


Rząd angielski zawiesił pismo „Britanskij Sojuznik'*) ta 
oałkowitą bezużyteczność tego wydawnictwa i jego kompletną 
niezdatność dla tej służby, którą miało pełnić: zatruwanie ra- 
dzieckiego społeczeństwa anglo-amerykańskim  kłamstwami. 
Wszystko kłamliwe było w tej gazecie, kłamliwa była jego na- 
zwa. Któż z ludzi radzieckiech chciałby zbrudzić swe ręce do- 
tknięciem tej szmaty. Piśmidło skisto i obumarło, 

Kierując się tym cennym doświadczeniem, rząd angielski po- 
winien by wstrzymać niedorzeczne wydatki na koszty druku in- 
nego wydawnictwa tego samego typu i rodzaju. Chodzi o piśmida 
ło wychodzące w Londynie pod kłamiiwą nazwą „Nowy Dyploma- 
ta“. Jego prawdziwa nazwa winna brzmieć: „Stary prowoka= 
tor“, Jako wydawca figuruje niejaki Nikolajdis z pochodzenia 
Grek z Cypru, z natury włóczęga, z zawodu międzynarodowy 
szpieg, obecnie będący na utrzymaniu jednocześnie u Bevina 
i Tito. Jak przystoi ludziom tego fachu, wydawca pozuje na nie- 
zależnego dziennikarza, nawet „proradzieckiego". Cichaczem Troża 
puszcza pogłoski, jakoby piśmidło jego było nieoficjalnym or- 
ganem radzieckiej ambasady w Londynie. Jest to bezmyślne 
i śmiechu warte. „Nowy Dyplomata“ zalatuje na wiorstę prowo- 
kacją. Ale Nikolajdis nie liczy na to, że ktokolwiek mu wierzy. 
Wie on, że w innych kapitalistycznych krajach stworzone przez 
siebie podłe kłamstwa podchwycą i rozpowszechnią inni sprze- 
dajni dziennikarze. 


Chlebem powszednim tej gazeciarskiej spelunki jest rozpo- 
wszżechnianie pogłosek o rzekomych rozbieżnościach w partiach 
komunistycznych Europy zachodniej. Niedawno puszczono 
w obieg taką podłą pogłoskę o Komunistycznej Partii Francji. 
Nikolajdis spłodził to oszczerstwo w Londynie, w Paryżu pode 
chwycił jej Claud Bourdet z piśmidełka „Observateur“, a dalej 
poszło z gęby do gęby; — plunęły atrameniem wszystkie lokaj- 
skie gazety amerykańskie, Plotka hulała dwa—trzy dni, a potem 
zamarła nie znajdując pokrycia w faktach. Taki jest los wszy- 
stkich plotek i wymysłów tego rodzaju. Oczywiście, Nikolajdis 
po pewnym czasie podrzuci reakcyjnej prasie nowe kłamstwo 
nie zwracając uwagi na zawalenie się poprzedniego oszczerstwa. 


Nikolajdis jest zjawiskiem charakterystyczwym. żyje om 
w Anglii jak u Bevina za piecem. Władze angielskie odmawiają 
wiz uczciwym cudzoziemcom, zwolennikom pokoju, a przygare 
niają do piersi nikczemnych cudzoziemców hańbiących i ten kraj, 
który ich wygnał i ten, który ich przyjął. i ! 
Nikolapdis przyda się anglo-titowskiemu gestapo właśnie dla- 
tego, że podejmowane przez prowokatorów próby przenikania 
do komunistycznych partii celem prowadzenia dywersyjnej dzia- 
łalności są wyraźnie nieudane i napotykają na trudności nie do 
przezwyciężenia. Różnojęzyczni titowcy wloką za sobą — jak 
gololowski Pietruszka — swój charakterystyczny smród. De. 
maskują się oni całkowicie, kiedy tylko otwierają usta dla roz- 
puszczania swoich niekczemnych podszeptów i kalummii. Jakby 
nie udawał Nikolajdis „niezależnego komunisty“, nie może om 
wkraść się do ani jednej komunistycznej partii. Publikuje nawet 
niektóre swoje kombinacje w języku rosyjskim — wszystko, 
aby wkraść się w zaufanie niedoświadczonych ludzi. Swoimi błąs 
zeństwami Nikolajdis tylko demaskuje siebie i swoich mocoda- 
wców. 
~ Istnienie Nikolajdisów zobowiązuje komunistów do zwięk= 


- szonej czujności. Agenci angło-amerykańskiej tujnej potici 'śżu- 
*kają najmniejszej szczeliny, aby wetknąć w nią swój nos by potem 


wcisnąć się dla dywersyjnej działalności. Każdy amator plotek — 
to pomocnik prowokatorów i szpiegów. 


A co zrobić z Nikolajdisem? Przypominamy dobrą radę Pusz- 
Yimn. Pisał on o dziennikarzach: 
i „Tfu! zbrzydła mi łojówka dziennikarska! 
Jak ten cuchnący zgasić mam ogarek? 
Jak go wykończyć? bo mam zamiar właśnie. 


Poradź mi“! — „Cóż, po prostu pluń, to zgaśnie".**) 
D. ZASŁAWSKI 


*) Sojusznik Brytyjski. 
**) przekł. Juliana Tuwima, 
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Tajemnica czynszowy będący (jak wy* 
AZ nika z napisu na tabliczce) 

WALRZY wsk że) własnością korporacji aka- 
kamieni cy demickiej „Arkonia“, „Are 


Tabliczki z numerami do- 
mów zdradzają także na- 
zwisko właściciela danego 
budynku. Nazwiska, jak na- 
zwiska. Jedne 
inne brzydsze. Czasem na“ 
zwa jakiejś instytucji. Właś- 
nie chodzi nam o jedną ta- 
ką instytucję —  „kamie- 


ładniejsze, 


konia“, jak ogólnie wiado* 
mo, przestała istnieć wraz 
z podobnymi sobie organi- 
zacjami przed okrągło 11 
laty, Sądzimy, że najwyż* 
szy czas, aby dom zmienił 
właściciela, (na tabliczce, bo 
w rzeczywistości dokonało 
się to chyba już dość daw- 
no). Ten pietyzm dla tra- 


niczniczkę*, 
Na ulicy Wilczej stoi o” 
znaczony numerem 40 dom 


dycji nie jest, jak zresztą 
i sama korporancka tradye 
cja, najlepszego gatunku. 


BOHDAN SMYŁA 


„Modniś” 


Wzrok głupawy, miha franta, 
Krok niedźwiedzia, gest Bimanta 
Śmiech kretyna, dowcip „letki”, 
Wąskie spodnie, szyk-skarpetki. 
Marynarka z paskiem w kratkę 
Krawat barwną tworzy łatkę, 
Dłoń w kieszeni (co za gracja!), 
Na łbie często ondulacja, 
Rozum krótki, włos przydługł, 
A specjalność: boogie-woogie. 
Jeśli kiedyś go spotkacie — 
Radzę: poddać konfiskacie. 
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